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W P R O W A D Z E N IE

W litera tu rze  socjologiczno-religijnej już od dłuższego czasu toczy 
się dyskusja na tem at kry teriów  i wskaźników religijności. 1 Dyskusję 
tę  w yw ołały podejm owane masowo na Zachodzie badania nad p rak­
tykam i religijnym i, pozostające w orbicie wpływów Gabriela Le Bras. 
Socjologowie religii i duszpasterze opierając się często na fragm entarycz­
nych w ynikach badań, dotyczących głównie udziału katolików we mszy 
św. zbyt pochopnie wyciągali wnioski odnośnie do całokształtu życia 
religijnego wierzących. Jednak  z czasem niektórzy socjologowie, zwłasz­
cza w Belgii, Holandii i S tanach Zjednoczonych, coraz częściej zaczęli 
zwracać uwagę na fakt, że prak tyki religijne nie są ani jedynym  ani też 
w ystarczającym  spraw dzianem  relig ijności.2 W ysuwali oni przy tym  pro­
blem, jakie k ry te ria  w inny być jeszcze uwzględnione, aby możliwie 
wszechstronnie zbadać religijność jednostki lub grupy?

Należy zauważyć, że Le Bras teoretycznie nie zawężał przedm iotu 
religijności do praktyk. W jednej ze swoich prac pisze bowiem w yraźnie: 
„Przez życie relig ijne rozum iem y zaangażowanie um ysłu, przyporządko­
wanie postępowania i hołd publiczny wobec boskiego Bytu. Dla katolika 
jest to: w iara w dogm aty, w ypełnianie cnót, p rak tyka sakram entalna 
i kultowa. W iara, obyczaje, p rak tyk i są więc istotne: bez tej trylogii 
nie ma prawdziwego katolicyzm u. Ani czysta ortodoksja, ani doskonała 
uczciwość, ani przede wszystkim  dokładna gorliwość nic m ogłyby w y­
starczyć”. 3 Jeśli autor, pomimo powyższego stw ierdzenia zaważył na

1 P or. W. M e n g e s, N. G r e i  n a  e h e r  [hrsg .]: D ie  Z u g eh ö r ig k e it zur K irche. 
B erich t über d ie  s ie b te  In ter n a tio n a le  K o n feren z  fü r  R e lig io n sso z io lo g ie  in K ö n ig ste in  
T a u n u s v o m  30. J u n i b is 2. Ju li 1062. M ain z 1964.

2 P or np. L. D i n g e r n  a n s  et  J.  R e m y :  C h arlero i et son  a g g lom eration . 
T. 3. A sp e c ts  so c io lo g iq u es  de la  p ra tiq u e  r e lig ie u se . L o u v a in  1962 s. 22 nn.: 
W . G o d d i j n :  R e lig iö se  P a rtiz ip a tio n  und K o n tin u itä t der K irch e  a ls so z ia le s  
S y stem . W: D ie  Z u g eh ö r ig k e it  zur K irch e  jw . s. 133— 154; C. Y. G l o c k :  Y  a - t - i l  
un r é v e il  r e lig ie u x  a u x  E ta ts-U n is:  A r c h iv e s  clc Soc io log ie  d es  R e l ig io n s  V I (1961) 
nr 12 s. 35— 52.

3 P ar v ie  re lig ie u se , nou s en ten d o n s l ’a d h ésio n  de l ’esprit, la  so u m iss io n  des  
c o n d u ite s  e t  l ’h o m m a g e  p u b lic  à un  E tre d iv in . P our un ca th o liq u e: cro y a n ce  a u x  
dogm es, e x e r c ic e  des v er tu s , p ra tiq u e  sa c r a m e n te lle  e t  c u ltu e lle :  fo i, m oeurs, 
o b serv a n ces, c o n stitu e n t donc l ’e sse n tie l:  sa n s  c e tte  tr ilo g ie , p o in t de ca th o lic ism e  
v é r ita b le . N i la  pu re  o r th o d o x ie , ni la p a r fa ite  h o n n êteté , ni, su rtou t, la  s tr ic te  
a ss id u ité  ne so u ra it su ffir e . G. L e  B r a s :  E tu d es de so c io lo g ie  r e lig ie u se . T. 2.. 
D e la  m orp h o lo g ie  à la  ty p o lo g ie . P a ris  1956 s. 615 n.
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koncepcji podejm owanych po w ojnie badań, to stało się to raczej na 
skutek faktycznie zainicjowanej przez niego socjografii p rak tyk  relig ij­
nych. Inaczej mówiąc, o rodzaju i charakterze prac socjo-religijnych 
zdecydowała przede wszystkim  p rak tyka  badawcza. Podyktow ana była 
ona konkretnym i zapotrzebow aniam i duszpastersk im i.4

Biorąc pod uwagę postaw ione powyżej pytanie dotyczące kom ponentów 
przedm iotu religijności można by przyjąć, że w pew nym  sensie sam 
Le Bras udzielił nań odpowiedzi, skoro obok p rak tyk  religijnych w y­
szczególnił także w ierzenia i moralność. Jednakow oż z dyskusji wynika, 
że stanowisko au tora  nie zostało jednom yślnie p rzy jęte  przez socjologów 
religii. Nie tak  dawno dał tem u w yraz C. Y. Glock, gdy napisał, że takie 
term iny , jak  „relig ią” , „relig ijny” , „religijność” są praw ie niemożliwe 
do zdefiniow ania i chyba nigdy nie skonstruuje się takich definicji, k tóre 
m ogłyby uzyskać powszechną zgodę. Innym i słowy, zdaniem  autora, 
istn ieje  ty le definicji, ile osób, k tóre je podają. Dodaje przy tym , że 
właściwie wszystkie dotychczasowe spory odnoszące się do pojęcia reli­
gijności m ają raczej charak te r w erbalny. W rzeczywistości socjologowie 
w ym ieniając różne kom ponenty przedm iotu religijności, m yślą o tych 
sam ych spraw dzianach a tylko w różny sposób je w y ra ż a ją .5

Dla przykładu w arto  przytoczyć kilka stanow isk autorów  z różnych 
krajów . W spom niany już Glock przedm iot religijności widzi w  czterech 
w ym iarach — doświadczalnym  (przeżyciowym), ry tualistycznym , ideolo­
gicznym i konsekw encyjnym . 6 N. G reinacher odwołując się do klasycz­
nych socjologów religii stw ierdza, że w iara pew nej w spólnoty religijnej 
w yraża się w  postaci czterech odrębnych elem entów  — wspólne dzie­
dzictwo nadnaturalnych  praw d wiary, ku lt stanow iący odpowiedź na 
w iarę  objawioną, norm y m oralne w ynikające z w iary  oraz organizacja 
zew nętrzna, regulująca w ew nętrzne życie w spólnoty re lig ijn e j.7 L. Dinge- 
m ans i J; Rem y w ym ieniają: m entalność religijną, p rak tyk i religijne 
i m oralność .8

Z podanych przykładów  widać, że różnice w ystępujące w ujęciu przed­

4 P or. W. G o d d i j n  i H.  P.  M.  G o d d i j n :  R ozw ój so c jo lo g ii r e lig ii:  W: 
S o c jo lo g ia  R e lig ii. W p ro w a d zen ie . O prać, i w y b o ru  d o k o n a ł F. H  o u t a r t. K rak ów  
1962 s. 24 nn.; W. G o d d i j n :  R e lig iö se  P a rtiz ip a tio n  und K o n tin u itä t der K irch e  
a ls  so z ia le s  S y stem . W: D ie  Z u g eh ö r ig k e it zur K irch e  s. s. 133 nn.; H. O. W ö l b e r :  
R e lig io n  o h n e  E n tsch eid u n g . V o lk sk irch e  am  B e isp ie l der ju n g en  G en eration . 
G ö ttin g en  1960 s. 271, o m a w ia ją c  b a d a n ia  p ra k ty k  d la  p otrzeb  d u szp a stersk ich , 
tak  s ię  w y ra ża : E in e  r e in e  T e iln e h m e r so z io lo g ie  —  und das is t  w e itg e h e n d  d ie  
K ir c h e n so z io lo g ie  — is t  e in e  e c c le s io lo g is c h e  T ragöd ie.

5 G l o c k ,  j w.  s. 36.
6 T am że s. 36 nn.
7 N . G r e i n a c h e r :  L ’é v o lu tio n  de la  p ra tiq u e  r e lig ie u se  en  A lle m a g n e  après  

la  guerre . So c ia l  C o m p a s s  1963 s. 345.
8 D i n g e m a n s  et  R e m y ,  j w.  s. 22.
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m iotu religijności w zasadzie są n iew ielk ie .9 Jeśli przyjm iem y, że reli­
gijność przejaw ia się w postaw ach i zachowaniach, to w różny sposób 
w yrażone przez autorów  spraw dziany religijności, można sprowadzić do 
trzech podstawowych, w ym ienionych przez Le Bras wym iarów, m iano­
wicie do wierzeń, p rak tyk  i m oralności.10 W tym  trójpodziale nie mieści 
się całkowicie jedynie koncepcja G reinachera. A utor w ym ienia jeszcze 
czw arty  elem ent, k tó ry  można by nazwać instytucjonalnym . Wzięcie 
pod uwagę tego elem entu w przedmiocie religijności jest konieczne ze 
względu na tzw. religijność wyznaniową. Stanowisko to wym aga jednak 
pewnych w yjaśnień.

Religię na ogół określa się jako relację człowieka do Absolutu. Wy­
chodząc z tej definicji można przyjąć, że człowiek, k tó ry  akceptuje 
istnienie rozum nego A bsolutu i uznaje swoją zależność od Niego już 
jest w jakiejś m ierze religijny, choć swej w iary  nie wiąże z żadnym  
konkretnym  w yznan iem .11 W praktyce jednak najczęściej ludzie przy­
należą do określonej religii, jeśli nie z w yboru osobistego to z wyboru 
rodziców. F ak t ten  sarn przez się rzu tu je  na badania religijności. W ba­
daniach religijności członków pewnego wyznania, np. katolickiego, socjo­
log nie zajm uje się ich relacją do Boga w ogóle, lecz relacją do obowią­
zującego w grupie m odelu 12 danego wyznania. Model wyznaniow y zaś 
składa się nie z trzech, lecz z czterech elem entów  konstytutyw nych, 
m ianowicie: 1) sytem  w ierzeń religijnych, 2) p rak tyk i religijne płynące 
z wierzeń, 3) m oralność religijna, będąca konsekw encją w iary  oraz
4) insty tucje  relig ijne jako pew na form a organizacji życia religijnego

9 E.  C i u p a l i :  K u lt r e lig ijn y  i jego  sp o łeczn e  pod łoże. S tu d ia  nad  k a to li­
cy zm em  p o lsk im . W a rszaw a  1965 s. 27 —  tw ierd zi, że  „ R elig ia  r zy m sk o -k a to lick a ,  
jak o  w z g lę d n ie  z a m k n ię ty  sy s tem  w ierzeń , ob rzęd ów , p rak tyk , p rzep isó w  i o rga­
n iza cji, o b e jm u je  w ie le  je szc z e  in n y ch  d zied zin  bardziej szczeg ó ło w y ch ...” . K u lto w i  
p rzy zn a je  jed n a k  c en tra ln e  m ie js c e  w  b a d a n ia ch  so c jo -re lig ijn y c h . A u to r  d od aje  
p rzy  ty m , że  St. O sso w sk i w  stru k tu rze  z ja w isk a  r e lig ijn eg o  w y ró żn ia : w ia rę , 
k u lt, p rzeżycia , w y tw o ry , in sty tu c je , r o le  sp o łeczn e  i w a rto śc i.

10 Por. o k r e ś len ie  p rzed m io tu  p sy ch o lo g ii r e lig ii p od an e przez  J. M a j k o w ­
s k i e g o :  P sy c h o lo g ia  re lig ii. Z n a k  10/1963/920: „ R e lig ijn e  z ja w isk o , k tó re  m ożna  
stw ie rd z ić  pod k ażd ą  szero k o ścią  g eo g ra ficzn ą  od cza só w , gd y  cz ło w iek  u św ia d o m ił  
sob ie , że  je s t  cz ło w iek iem , o b e jm u je  sw y m  za k resem  sy s te m y  w ie rz eń , p rzep isó w  
m o ra ln y ch  i k u lty c z n y c h  oraz ich  p sy ch iczn y  o d p o w ied n ik , c zy li p rzeży c ie  r e l i ­
g ijn e ”. To o sta tn ie  czy n i p rzed m io tem  p sy ch o lo g i re lig ii. To sam o autor  p isze: 
R elig ia  n a tu ra ln y m  w y p o sa ż en ie m  cz ło w iek a . A t e n e u m  K a p ła ń s k ie  52 (1960) 33 nn.

11 R e lig ijn o śc i bezw yznaniow ej"  p o św ięc a  sw o ją  p racę  L. K  o ł  a k o w  s k  i: Ś w ia ­
dom ość r e lig ijn a  i w ię ź  k o śc ie ln a . S tu d ia  nad  c h rześc ija ń stw em  b e z w y zn a n io w y m  
s ie d e m n a ste g o  w ie k u . W a rszaw a  1965.

12 W  so c jo lo g ii p o ję c ie  m o d elu  o d gran icza  s ię  od w zoru . A. K ł o s k o w s k a :  
W zory i m o d e le  w  so c jo lo g iczn y ch  b a d an iach  rod zin y . S tu d ia  So c jo lo g ic zn e  1962 
nr 2 s. 44, p ro p o n u je  u ży w a ć  „ term in u  w zo ru  dla o k reślen ia  p r a w id ło w o śc i sp o leczn o -  
-k u ltu ra ln eg o  za ch o w a n ia  oraz  term in u  m o d elu  o d n oszącego  się  do norm  i w yo b ra żeń  
na te m a t w ła śc iw e g o  za ch o w a n ia , k o n str u o w a n y ch  przez  u c z es tn ik ó w  b a d a n y ch  
sy s te m ó w  sp o łe c zn y ch ”. P o n iże j w y r a ż e n ie  „m o d el” b ę d z ie  u ż y w a n e  w  p o tró jn ym  
znaczen iu : a) m o d e l o f ic ja ln y  —  w y r a żo n y  is to tn ie  w  d o k try n ie  k a to lik ie j , b) m odel 
p ro p a g o w a n y  —  g ło szo n y  przez  k o n k retn y ch  k a zn o d z ie jó w  i k a te c h e tó w , c) m o d e l 
śr o d o w isk o w y  *— k sz ta łto w a n y  sa m o rzu tn ie  przez  d an e śro d o w isk o .

7 — S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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grupy. W ymienione elem enty  stanow ią zarazem  cztery  odrębne dy- 
m ensje służące do m ierzenia religijności członków grupy w yznan iow ej.13

Określone powyżej, jak się wydaje, adekw atnie od badań postaw  i za­
chowań relig ijnych katolików  pojęcie przedm iotu religijności, pozwala 
na sprecyzowanie użytego w ty tu le  niniejszej pracy term inu  „żywotność 
re lig ijna’’ lub ściślej żywotność religijności.

W yrażenie „żywotność relig ijna” , używane niekiedy zam iennie z takim i 
term inam j, jak: „żywotność chrześcijańska” , „energia chrześcijańska” , 
„żywotność kościelna” , „żywotność społeczna” , zostało wprowadzone do 
socjologii religii przez G. Le Bras. 14 Trzeba zauważyć, że zarówno sam 
au to r jak  inni socjologowie religii, nie sprecyzowali jasno znaczenia tego 
term inu. Zasadniczy problem  sprow adza się tu ta j do pytania — czy ży­
wotność relig ijna obejm uje w jakiś sposób wszystkie w ym ienione powyżej 
spraw dziany religijności, czy tylko jeden z nich, m ianowicie elem ent 
konsekw encyjny, m oralność religijną?

Chcąc odpowiedzieć na to pytanie, p rzy jrzym y się najpierw , w jaki 
sposób sam Le Bras określa pojęcie żywotności relig ijnej. W jednej ze 
swoich prac powiada on, że „praktyka nie jest zupełnie w ystarczająca, 
by ujaw nić żywotność relig ijną narodu, parafii lub jednostki. Chrze­
ścijaństw o jest przede w szystkim  życiem duszy: to, co stanow i jego ory­
ginalność, to są uczucia, k tó re  żywi wobec Boga i bliźniego oraz czyny, 
do których nakłan ia” . 15 W konsekwencji au to r postuluje, aby rozpocząć 
na szerszą skalę badania nad żywotnością religijną, zaczynając od psy­
chologii jednostki, a kończąc na zachowaniach religijnych grup — od 
parafii do narodu. 16 Pow iada przy  tym , że należy odróżnić „żywotność 
kościelną” , czyli oddanie się Kościołowi, przyw iązanie do zbiorowych 
aktów, ku lt tradycji od „żywotności chrześcijańskiej” , czyli witalności 
w ierzeń i cnót. Ta ostatn ia rzadko przejaw ia się w masie, częściej

13 D od ać  n a leży , że  u p ra w ia n a  d oty ch cza s em p iry czn a  so c jo lo g ia  r e lig ii n ie  
ty lk o  n ie  p osiad a  je szcze  d o k ła d n ie  sp re c y zo w a n eg o  p rzed m iotu  badań, a le  ta k że  
teo r ii i m eto d o lo g ii. T rudno jej b y ło  w ię c  p rzek roczyć  e ta p  c zy steg o  op isu , so c jo -  
g ra fii. O b ecn ie  p o d ejm o w a n e  są p ie rw sz e  p róby a n a lizy  te o re ty czn e j na bazie  n a ­
grom a d zo n eg o  m a ter ia łu  em p iry czn eg o  w  d w ó ch  k ieru n k a ch : p sy ch o -so c jo lo g ic zn y m  
i so c jo lo g iczn y m . P o d cza s g d y  p ierw szy  k o n ce n tr u je  s ię  na r e lig ijn o śc i w ie rz ą cy c h  
(p o sta w y  i za ch o w a n ia ), to drug i na stru k tu rze  i fu n k c ja ch  sy s te m ó w  sp o łeczn o -  
-r e lig ijn y c h . Por. W. G o d d i j n, jw . s. 141 nn. oraz J. S i e k :  Z a sto so w a n ie  
teo r ii i a n a lizy  fu n k c jo n a ln e j w  so c jo lo g ii r e lig ii. L u b lin , K U L , 1965 (m aszynop is).

14 Por. L e  B r a s ,  jw . chap. IV : D e  la  m esu re  de la  p ra tiq u e  a la m esu re  d e  la  
v ita lité  s. 558 nn.; J. M a j  k a: S o c jo lo g ia  r e lig ii  w  u jęc iu  prof. G. L e  B ras a so c jo ­
lo g ia  d u szp a stersk a . Z e s z y ł y  N a u k o w a  K a to l i c k ie g o  U n iw e r s y t e tu  L u b e l s k ie g o  3 (1960) 
nr 1 s. 95 nn.; K. G é m e s :  R e lig io n  und G e se llsc h a ft  n a ch  G a b rie l L e  B ras. K ö ln  
am  R h ein  1957 s. 65 nn.

15 La p ra tiq u e  est lo in  de r év é le r  to u te  la  v ita lité  r e lig ie u se  d ’un e n a tio n , 
d ’un e p a ro isse  ou d ’un in d iv id u . A v a n t tout, le  c h r is tia n ism e  e s t  u n e  v ie  de l ’âm e: 
le s  se n tim e n ts  q u ’il é v e il le  e n v e rs  D ie u  e t  le  p ro ch a in , le s  a c tes  q u ’il su sc ite  c o n s t i­
tu e n t son  o r ig in a lité . L e  B r a s ,  jw . s. 561.

16 T am że s. 561 n.
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w elicie, a niekiedy w jednym  go rliw cu .17 Jak  w ynika z przytoczonych 
wypowiedzi, Le Bras rozum ie żywotność relig ijną bądź bardziej socjo­
logicznie jako zespolenie z Kościołem, bądź bardziej psychologicznie 
jako osobiste zaangażowanie się jednostki w spraw y w iary. Nie znaczy 
to jednak, żeby au to r przeciw staw iał sobie obydwa te pojęcia: prze­
ciwnie, trak tu je  je jako pew ne aspekty tej samej rzeczywistości, tj. ży­
wotności relig ijnej. W skazuje na to wyraźnie przy om awianiu katolicyzm u 
bretońskiego. Staw iając pytanie dotyczące żywotności relig ijnej Bretanii, 
Le Bras zmierza jednocześnie do uchwycenia żywotności w iary, m oral­
ności i p raktyk. 18 Ogólnie można by zatem  przyjąć, że om aw iany autor, 
trak tu je  szeroko pojęcie żywotności relig ijnej, tzn. rozum ie przez nią 
nie tylko moralność, lecz także inne, w ysunięte przez niego elem enty 
religijności. 19 Jeśli dodam y do tego, że również stosunek katolika do 
insty tucji kościelnych w jakiejś m ierze w yraża jego religijność, wówczas 
należałoby przyjąć, że pojęcie żywotności relig ijnej rozciąga się na w y­
m ienione poprzednio cztery  kom ponenty przedm iotu religijności.

Przedstaw ione powyżej poglądy Le Bras na żywotność relig ijną w y­
m agają jeszcze dalszej precyzacji. Z pomocą przychodzą nam  przy tym  
w spom niane poprzednio pojęcia wzoru i modelu. Jeśli przez model re li­
gijności rozum iałoby się zespół praw d, norm  i wyobrażeń na tem at 
właściwego zachowania katolików , a przez wzór — ich faktyczne po­
staw y i zachowania religijne, wówczas należałoby przyjąć, że żywotność 
relig ijna to stopień urzeczyw istnienia tego m odelu w  życiu religijnym  
ka to lików .20 Badając żywotność religijną, szukam y po prostu odpowiedzi 
na pytania — w jakim  stopniu katolicy zrealizowali w  swoim, życiu . 
nakazy religii i Kościoła, w jakim  stopniu swoje cele i dążenia życiowe 
identyfikują  z celami i dążeniam i Kościoła, w jakim  stopniu wzory ich 
zachowań pokryw ają się z m odelem  religijności obowiązującym w spo­
łeczności kościelnej? Inaczej można by pytać katolików — w co i jak 
w ierzą i jak  głęboko w iara przenika ich życie, jakie są ich faktyczne 
zachowania m oralne, czy i jak  p rak tyku ją , w jak i sposób odnoszą się do 
insty tucji religijnych, zwłaszcza do insty tucji kapłaństw a, np. czy uznają

17 D an s la  p a ro isse , com m e d an s la  n a tio n , il im p orte  de d istig u er  la  v ita lité  
q u e  l ’on p ou rra it a p p eler  ecc lé s ia s tiq u e , c ’e s t -à -d ir e  le  d év o u e m e n t à l ’E g lise , 
l ’a tta ch em e n t a u x  a ssem b lées , le  cu lte  de la  tra d itio n  et, d ’au tre  part, la  v ita lité  
q u i n o u s in té re sse  sp éc ia le m en t, c e lle  d es cro y a n ces e t  des v er tu s . C ette  v ita lité  
c h r étien n e  se  m a n ife s te  r a rem en t dan s u n e  m a sse , so u v en t d an s u n e  é lite , p a rfo is  
dan s un a n im a te u r ”. T a m że  s. 562.

18 L  e B r a s ,  jw . T. 1. S o c io lo g ie  de la  p ra tiq u e  r e lig ie u se  d an s le s  ca m p a g n es  
fr a n ç a ises . P a r is  1955 s. 72; por. także: F. A. S  h i p p e  y: T h e  R e la tio n s  o f T h eo io g y  
and th e  S o c ia l S c ien ce s  acco rd in g  to G a b r ie l L e  B ras. A r c h iv e s  d e  Soc io log ie  d es  
R e lig io n s  10 (1965) nr 20 s. 88— 91.

19 P odobn ie  szerzej p o ję c ie  ż y w o tn o śc i r e lig ijn e j ro zu m ieją  a u to ro w ie  D i n g e -
m a n s  i R e m y ,  j w.  19 nn.

20 Por. G  ć m  e s, jw . s. 66.
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pośrednictw o kapłana w  życiu relig ijnym  i czy korzystają z jego po­
sługi?

P rzyjm ując określone powyżej dwa pojęcia -—• przedm iotu religijności 
oraz żywotności relig ijnej, należałoby z kolei zapytać o w skaźn ik i21 
żywotności relig ijnej w ram ach każdego z czterech wspom nianych w y­
miarów. Problem  doboru wskaźników m a duże znaczenie w badaniach 
nad religijnością. Gdy np. ktoś powie, że „diecezja w arm ińska jest w peł­
nym  przebudzeniu relig ijnym ” , od razu trzeba zapytać o ram y referencji 
tego stw ierdzenia. Czy ma on na m yśli jeden z wym iarów  religijności, 
np. p rak tyk i religijne, czy kom binację dwóch, trzech lub czterech w y­
m iarów. A dalej, jakie w skaźniki religijności ma on na uwadze w ram ach 
poszczególnych wym iarów, np. w odniesieniu do prak tyk , czy m yśli tylko 
o paschantes czy też o częstej kom unii św., czy o frekw encji na zwyczaj­
nych nabożeństwach odbywających się w ciągu roku, czy na nabożeń­
stw ach okazyjnych, jak nawiedzenie obrazu M atki Boskiej Częstochow­
skiej? W szelkie uproszczenia pod tym  względem  mogą być powodem po­
ważnych nieporozumień.

O kreślenie wskaźników żywotności relig ijnej w ew nątrz każdego z jej 
w ym iarów  nie jest łatwe. Nasuwa się tu ta j porównanie pomiędzy 
wysokością a uprzejm ością osoby X. Niewątpliw ie łatw iej jest znaleźć 
wskaźniki wysokości, aniżeli wskaźniki stopnia uprzejm ości. Z m ierze­
niem  religijności sytuacja przedstaw ia się jeszcze gorzej niż z m ierzeniem  
uprzejm ości. Zagadnienie to dotąd nie zostało przestudiow ane w sposób 
nau k o w y .22 Socjologowie religii w swoich pracach odwołują się zwykle 
do wskaźników leżących u podstaw zarówno potocznej jak  i naukowej 
obserw acji życia religijnego jednostki łub g rupy ludzkiej, czyli do 
wskaźników m niej lub bardziej dyskusyjnie przyjm ow anych w danym  
społeczeństwie. Dodajmy, że łatw iej jest znaleźć w skaźniki zachowań niż 
postaw re lig ijn y ch .23

Pom ijając — ze względu na tem at niniejszej pracy —  analizę w skaź­
ników wszystkich w ym iarów  relig ijności,24 ograniczym y się tu ta j w y­
łącznie do wskaźników moralności. Zgodnie z tym , co powiedziano wyżej 
o kom ponentach przedm iotu religijności, m oralność będziem y traktow ać 
jako jeden z jej sprawdzianów. W dotychczasowych, zresztą nielicznych 
badaniach oraz pracach o charakterze teoretycznym , tra k tu je  się ją

21 Z n a czen ie  term in u  „ w sk a ź n ik ” p recy zu je  S. N o w a k :  M etod y  bad ań  so c jo ­
lo g iczn y ch . W a rszaw a  1965 s. 202 nn.

22 Por. G 1 o c k, jw . s. 38.
23 S zerzej na te m a t w sk a ź n ik ó w  r e lig ijn o śc i oraz m o ż liw o śc i ich  zn a lez ien ia  

m ó w ią  c y to w a n i ju ż  a u to ro w ie , zw ła szcza  G lock, D in g em a n s i R em y.
24 P ro b lem  p ra k ty k  i id eo lo g ii r e lig ijn e j  zo sta ł o m ó w io n y  osobno, por. W . P  i -  

w o w a r s k i :  T y p o lo g ia  r e lig ijn a  k a to lik ó w  p o łu d n io w ej W arm ii. S tu d ia  W a r ­
m iń s k ie .  T. I. O lszty n  1964 s. 115— 197 oraz Z badań nad p ercep cją  id eo lo g ii k a to ­
l ic k ie j  na p o łu d n iu  W arm ii. S tu d ia  W a r m iń s k ie  T. 2. O lszty n  1965 s. 113— 169.
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raczej jako następstw o religijności osoby lub grupy ludzkiej lub jako 
odrębną dziedzinę socjologii względnie naw et jako zespół problem atyki 
wchodzącej w skład „nauki o m oralności” . 25 Tymczasem m oralność jako 
spraw dzian religijności, podobnie jak  w ierzenia, p rak tyki i stosunek do 
insty tucji religijnych, jest elem entem  przedm iotu religijności, należy 
bowiem do m odelu propagowanego przez przywódców grup religijnych, 
w naszym  przypadku, przez Nauczycielski Urząd Kościoła.

Moralność relig ijna jest jedną z najm niej dostępnych dziedzin dla 
badań em pirycznych .26 Potocznie można się zetknąć z poglądem, że m o­
ralność nie m a żadnego związku z religijnością, bo w praktyce spotyka 
się ludzi etycznych a jednocześnie obojętnych pod względem religijnym  
i odw rotnie — religijnych, nieraz naw et głęboko wierzących a jedno­
cześnie „nieetycznych”. Istn ieje więc problem , czy i o ile można mówić 
o m oralności religijnej? Moralność relig ijna tzn. taka, k tó ra  stanowi 
elem ent składow y oficjalnego m odelu religijności propagowanego w Ko­
ściele katolickim  jest właściwie m oralnością na tu ra lną  uzupełnianą pew­
nym i norm am i specyficznie religijnym i. Isto tne znaczenie m a tu ta j nie 
ty le  charak te r norm y, ile raczej uzasadnienia, sankcje i m o tyw acje27 
stojące za norm ą zinternalizow aną lub tylko uznawaną. Py tan ie  o mo­
ralność relig ijną sprowadzałoby się zatem  do problem ów — czy jednostka 
lub grupa badana uznawane norm y uzasadnia odwołując się do racji 
religijnych, czy przestrzeganie lub nieprzestrzeganie ich wiąże z sankcjam i 
nadnaturalnym i, czy w konkretnych ocenach i decyzjach w ydaw anych 
w oparciu o te norm y posługuje się m otyw acją religijną? Staw ianie tego 
rodzaju wym agań m oralności relig ijnej w odniesieniu do wszystkich 
norm  jest jednak niemożliwe. W praktyce okazałoby się bowiem, że 
naw et ludzie głęboko religijni nie k ieru ją  się przy  każdej norm ie i ocenie 
względam i religijnym i. Zresztą praw ie niemożliwe byłoby — jak się 
w ydaje — zbadanie m etodą em piryczną tego rodzaju m echanizm ów .28 
Dlatego za punkt wyjścia w badaniach nad m oralnością relig ijną przy j­
m uje się fak t przynależności jednostki do grupy religijnej, a zwłaszcza 
jej globalny stosunek do w iary. O ile np. badane osoby dek laru ją  swoją 
przynależność do Kościoła katolickiego, to tym  sam ym  pozostają w jakim ś 
stosunku do propagowanego przezeń m odelu religijności, w skład którego 
wchodzi m oralność jako jeden z istotnych elem entów, a zatem  pozostają 
także w  jakim ś stosunku do m oralności postulow anej przez Kościół, 
czyli do jej oficjalnego modelu.

25 Por. np. L e  B r a s ,  jw . T. 2., s. 575 n n .; G. G u r v i t c h :  P ro b lèm es de la
so c io lo g ie  de la  v ie  m ora le . W : T ra ité  de soc io lo g ie . T. 2. P a ris  I960 s. 137— 172;
M.  O s s . o w s k a :  S o c jo lo g ia  m o ra ln o śc i. Z arys zagad n ień . W a rszaw a  1963.

26 O s s o w s k a ,  j w.  s. 10 nn.
27 Por. J. J. W i a t r  S p o łeczeń stw o . W stęp  do so c jo lo g ii sy s tem a ty c zn e j.

W a rszaw a  1964 s. 57.
28 Por. Gl  o c k, jw . s. 38.
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Z kolei problem  badań żywotności relig ijnej w ram ach omawianego 
tu ta j spraw dzianu religijności, mianowicie m oralności re lig ijnej spro­
wadza się do pytania — w jakim  stopniu zachowania m oralne katolików, 
czyli ich faktyczne postępow ania pozostają w zgodności z oficjalnie 
głoszonym w Kościele m odelem  moralności? Innym i słowy, chodzi o to, 
co Glock nazyw a „w ym iarem  konsekw cncyjnym ” relig ijności.29 Stopień 
urzeczyw istnienia m odelu m oralności w życiu katolików  oznacza poziom 
żywotności relig ijnej. Sam a procedura badawcza nie może jednak za­
cieśniać się tylko do porów nania faktycznego zachowania m oralnego 
katolików z m odelem  m oralności obowiązującym  w danej grupie, lecz 
w ym aga uwzględnienia innych jeszcze czynników .30

Stosownie do tego, co powiedziano wyżej na tem at m oralności re li­
gijnej, najpierw  należałoby stwierdzić, czy badana grupa dek laru je  swoją 
przynależność do Kościoła, ew entualnie w jakim  stopniu jest ona zwią­
zana z Kościołem? 31

Następnie należałoby zbadać w skaźnik poziomu znajomości propago­
wanego w Kościele m odelu moralności. Z badaniam i wiedzy relig ijnej 
katolików  łączą się dwie trudności. Z jednej strony  sam model nie zawsze 
jest jednolicie propagow any przez przedstaw icieli Kościoła. Nie chodzi 
tu ta j o model oficjalny, choć i ten  może być zróżnicowany, lecz o model 
propagow any w konkretnych środowiskach przez m isjonarzy, rekolekcjo­
nistów, kaznodziejów i katechetów . Jak  wiadomo, kapłani nie zawsze 
akcentują w swoich publicznych w ystąpieniach te same norm y m oralne, 
te same hierarch ie  cnót i grzechów, te same obowiązki chrześcijańskie. 
Dlatego w badaniach w iedzy relig ijnej należałoby uwzględnić znajomość 
m odelu ak tualn ie propagowanego w  danej grupie relig ijnej, przy czym 
nie bez znaczenia byłoby też uwzględnić czasową zmienność tego modelu. 
Z drugiej strony  znajomość m odelu łączy się z poziomem intelek tualnym  
i ku ltu ra lnym  grupy relig ijnej. W w ym aganiach znajomości norm  mo­
ralnych zachodzi potrzeba przystosowania się do ogólnego poziomu um y­
słowego badanych. Pew ną trudność stanow i przy  tym  nie tylko sform uło­
w anie pytań  kw estionariusza wyw iadu, ale także określenie stopnia 
w ym aganej znajomości propagowanego m odelu moralności. W ydaje się, 
że naw et w  ten sposób zrelatyw izow ana znajomość m odelu m oralności 
nie jest zbyt pew nym  wskaźnikiem  religijności. Można znać etyczne 
norm y Kościoła a nie stosować się do nich w swoim postępow aniu i od­
w rotnie, można ich n ie znać wcale lub posiadać tylko słabą ich znajo­

29 T a m że  s. 37.
30 S zerzej sk ła d n ik i m o ra ln o śc i o m a w ia  A . S t a n o w s k i :  M ora ln ość  jako

w sk a ź n ik  re lig ijn o śc i. R o c zn ik i  F i lo zo f ic zn e  X IV , 2 (1966) s. 109.
31 P rob lem  p rzy n a leżn o śc i do K o śc io ła  b y ł p rzed m io tem  obrad V II M ięd zy n a ro ­

d ow ej K o n fe re n c ji S o c jo lo g ii R e lig ii o d b y tej w  K ö n ig ste in  w  d n iach  od 30 czerw ca  
do 2 lip ca  1961 r.
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mość a żyć według nich na codzień, czyli, że pomiędzy znajomością 
m odelu a jego realizacją niekoniecznie m usi zachodzić związek pozy­
tyw ny. 32 O rientacja w  poziomie w iedzy m oralnej badanej populacji jest 
nieodzowna przede w szystkim  ze względu na in terp re tac ję  stosunku jej 
postaw  i zachowań do obowiązującego m odelu moralności.

Dalszym  czynnikiem , k tó ry  należałoby uwzględnić w  badaniach nad 
m oralnością są przekonania m oralne grupy. Zdaniem  A. S tanow skiego,33 
na przekonania m oralne składają się następujące elem enty: a) uznawane 
norm y i oceny, b) uznaw ane dyrek tyw y preferencji norm, k tóre stw ier­
dzają względną ich doniosłość, w skazują na to, k tórym  należy dawać 
pierwszeństw o w w ypadku ew entualnego konfliktu i k tórych ogół w y­
znacza, w sposób m niej lub  w ięcej konsekw entny i określony, hierarchię 
norm  i c) uznawane uzasadnienie norm  i ocen. Jakkolw iek wszystkie te 
k ry te ria  m ają pewne znaczenie jako w skaźniki w badaniach żywotności, 
moralności, to jednak na pierw szy plan wysuw a się problem  akceptacji lub 
nie akceptacji norm  obowiązujących w danym  m odelu moralności. Badane 
osoby mogą akceptować bądź wszystkie, bądź tylko niektóre norm y, 
bądź wreszcie mogą nie akceptować żadnej z nich. W pew nej m ierze 
już te  zróżnicowania pozwalają na ustalenie —  czy i w jakim  stopniu 
akceptu ją one obowiązujący model moralności? Niem niej w ażne jest 
uchwycenie, k tó re  z norm  m oralnych są lub  nie są akceptowane i dla­
czego. Dzięki tem u można bowiem stwierdzić, czy badane osoby akcep­
tu ją  najw ażniejsze norm y ze względu na obowiązujące dyrektyw y p re­
ferencji w danym  modelu? Z uzasadnieniam i i m otyw acjam i jest znacznie 
trudn ie j; w m iarę możliwości nie należy jednak zaniedbywać i tej dzie­
dziny badań. Pozytyw ne stw ierdzenie uzasadnień i m otyw acji religijnej 
w odniesieniu do pew nych norm  byłoby dowodem, że m oralność badanej 
osoby lub g rupy przynajm niej w jakim ś stopniu ma charak ter religijny. 
Teoretyczny stosunek badanych do m odelu m oralności jest w ażniejszym  
od wiedzy wskaźnikiem  religijności.

Najważniejszym  czynnikiem  w badaniach żywotności religijnej 
w  dziedzinie m oralności są zachowania m oralne członków grupy. W za­
kresie tego czynnika chodzi o ustalenie zgodności lub niezgodności postę­
powań m oralnych z obowiązującym  modelem. Zauważa się jednak przy 
tym  pewną trudność związaną z ustaleniem  wskaźników żywotności. 
W zasadzie niem ożliwe jest uw zględnienie wszystkich zachowań m oral­
nych grupy. Należałoby zatem  zdecydować, k tóre z nich uznać za naj­
bardziej odpowiednie ze względu na obowiązujący model moralności. 
W badaniach nad m oralnością katolików  nasuw ają się dwie a naw et 
trzy  możliwości — albo uwzględniać problem atykę specyficznie religijną,

32 D i n g e m a n s  i R e m y ,  j w.  s. 41.
33 S  t a n o w  s lc i, jw . s. 100.
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albo najw ażniejszą z punktu  w idzenia nauki Chrystusow ej, albo jedną 
i drugą. W ydaje się, że ta  trzecia możliwość jest najbardziej odpo­
wiednia.

W ybór problem atyki nie rozstrzyga jeszcze w pełni trudności w y­
znaczenia wskaźników. Jak  wiadomo z potocznego doświadczenia, łatw iej 
jest znaleźć wskaźniki negatyw ne niż pozytyw ne, łatw iej ustalić pewne 
wskaźniki dla g rupy niż dla poszczególnych jej członków, 34 Le Bras 
wśród pozytyw nych sprawdzianów moralności wym ienia: duch wzajem nej 
pomocy, sprawiedliwości i miłość w życiu społecznym, w zajem ny sza­
cunek i miłość w rodzinie, stabilność m ałżeństw , liczba urodzin, hojność 
dla ofiar jakiegoś nieszczęścia, uczciwość w zaw ieraniu i dotrzym y­
w aniu umów. W śród negatyw nych zaś wylicza — ilość konkubi­
natów, rozwodów oraz rozdziału od stołu i łoża, urodzenia nieślubne, 
kłótnie, aw antury , gniew y oraz w ystępki dom inujące w jakiejś g ru p ie .35 
Lista tych w skaźników zostanie jeszcze w toku dalszych rozważań uzu­
pełniona.

Szczególną trudność stanow i m etoda badań zjaw isk m oralnych. 
Ossowska powiada: „M oralność jest terenem , gdzie zarówno m etoda 
wyw iadu, jak m etoda ankietow a na trafia  na szczególne trudności. 
Pośrednie sondowanie opinii, a przede wszystkim  system atyczna i długo­
trw ała  obserw acja, w ydaje się tu  niezastąpiona” . 36 Pomimo tego stw ier­
dzenia sądzić jednak należy, że w badaniach nad m oralnością można 
stosować wszystkie znane m etody em piryczne, a więc m etody obserw acji 
pośrednia, bezpośrednia, uczestnicząca, lu strac ja  środowiskowa) oraz 

m etody eksperym entu  (ankieta, wyw iad i test). Istotne jest przy tym  
to, co się bada — wiedzę, przekonania czy zachowania. N iew ątpliw ie 
wiedzę i przekonania można badać za pomocą m etod eksperym entu, choć 
w badaniach przekonań trudno jest nieraz odróżnić przekonania własne 
danej osoby od przekonań obiegowych w jej środowisku. W tym  celu 
należałoby się posłużyć także m etodą obserwacji pośredniej. Natom iast 
faktyczne zachowania m oralne osoby lub grupy można sondować za po­
mocą m etod obserwacji, zwłaszcza pośredniej, bezpośredniej i uczestni­
czącej. Pew ne usługi może tu ta j oddać również ankieta i wywiad.

W św ietle dotychczasowych w yjaśnień, sądzić można, że podjęty 
w niniejszej pracy tem at, nie budzi zastrzeżeń. Z aw arty  w nim  problem  
sprow adza się do pytania — czy i o ile m oralność katolików południowej 
W arm ii jest spraw dzianem  żywotności religijnej? Szukając odpowiedzi 
na to pytanie, trzeba będzie rozwiązać szereg problem ów szczegółowych,

34 Por. ,T. M a j k a :  S o c jo lo g ia  p a ra fii. Z arys p r o b lem a ty k i. L u b lin  (sk ryp t  
a u to ry zo w a n y ) s. 104 n.

35 L  e B r a s ,  jw . s. 562 nn., 618, 657— 659; por. tak że , J. M a j  k  a: S o cjo lo g ia  
r e lig ii  w  u jęc iu  prof. G. L c B ras, jw . s. 101.

36 O s s o w s k a ,  jw . s. 119.
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a mianowicie — jak przedstaw ia się badana populacja pod względem 
s tru k tu ry  społeczno-dem ograficznej oraz religijno-w yznaniow ej, jaki jest 
poziom jej w iedzy w zakresie moralności, czy i o ile akceptuje ona pro­
pagowany przez Kościół model moralności, jak  kształtu ją  się jej faktyczne 
zachowania m oralne oraz jakie czynniki ogólne w arunkują  ak tualny  po­
ziom m oralności religijnej na południu W armii?

Punktem  wyjścia do badań nad moralnością były pewne hipotezy 
robocze — po pierwsze, że m oralność katolików nie przedstaw ia się 
jednolicie, lecz jest zróżnicowana, a po drugie, że zróżnicowanie to, za­
leżne jest od takich czynników, jak płeć, wiek, zawód, pochodzenie te ry ­
torialne, środowisko itd.

W badaniach nad m oralnością przeprowadzonych w latach  1961— 1965 
posłużono się przede w szystkim  trzem a m etodam i — ankietą, wyw iadem  
i obserwacją. P rzy  pomocy tych m etod udało się zgromadzić następu­
jące m ateriały:

1. W ażniejsze rozpraw y naukowe i publicystyczne, zamieszczone 
w m iejscowej prasie, lub w ydane samoistnie, dostępne sta tystyk i pań­
stwowe i kościelne dotyczące regionu warmińskiego.

2. M ateriały  zgromadzone w archiw ach parafialnych i w archiw um  
W arm ińskiej K urii B iskupiej w Olsztynie, m. in. w ykorzystano protokoły 
w izytacji kanonicznej.

3. A nkieta rozesłana do w szystkich proboszczów w r. 1961, składająca 
się ze 106 pytań, obejm ujących całokształt życia społeczno-rcligijnego 
parafii. K w estionariusz ten  został uzupełniony wyw iadam i przeprow a­
dzonymi z wszystkim i proboszczami. W sum ie uzyskano 25 wypełnionych 
ankiet i tyleż wywiadów od księży.

4. W latach 1962— 1964 zostały przeprowadzone w yw iady według 
ustalonego kw estionariusza pytań z księżmi miejscowego pochodzenia 
przew ażnie em erytam i, z miejscową inteligencją w arm ińską oraz z nie­
którym i ludźm i świeckimi w różnych parafiach. W sum ie zebrano ich 
około 200.

5. W ciągu ostatnich la t przeprowadzono szereg wywiadów ukry tych  
oraz poczyniono wiele in teresujących obserw acji wśród ludności w ar­
m ińskiej.

6. W ywiady przeprowadzone przez grupę osób z KUL m. in. na tem at 
znajomości norm  m oralnych, jesienią 1964 r. w dwóch parafiach południo­
wej W arm ii — podm iejskiej i w iejskiej. W doborze parafii, a w ich ra ­
m ach wiosek, kierowano się dwoma kry teriam i: a) odległością od m iasta 
i b) liczebnością m ieszkańców wsi. W badaniach założono, że spraw dzenie 
wiadomości obejm uje wszystkie osoby zastane we wsi w wieku od 15 la t 
w zwyż. W sum ie udało się nawiązać kontakt z 420 osobami, co stanowi
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około 60% całej ludności. Spośród nich 8 osób odmówiło wywiadu. Pod 
względem  statystycznym  badania te można traktow ać jako wyczerpujące.

7. W ywiady przeprowadzone w r. 1965 przez grupę osób z KUL 
w dwóch innych parafiach — podm iejskiej i w iejskiej na tem at cało­
kształtu  religijności a więc i m oralności tam tejszych mieszkańców. W pa­
rafii podm iejskiej badania zostały zrealizowane na próbie ustalonej przy 
pomocy losowania bezpośredniego, prostego. Na ogólną liczbę 1431 m iesz­
kańców w wieku 16—65 lat, wylosowano Vs, tj. 484 osoby. W w yniku 
realizacji zbadano 372 osoby, co stanow i 76,9%. Ze 104 osobami (tj. 21,4%) 
nie udało się przeprowadzić wyw iadu, ponieważ podczas badań, pomimo 
k ilkakrotnych odwiedzin — jak  to miało m iejsce w niektórych przypad­
kach — nie udało się ich zastać w  domu. Większość z nich zresztą 
przebyw ała w tedy  poza terenem  parafii. W ywiadu odmówiło tylko 
8 osób (tj. 1,7%). W parafii w iejskiej, skupiającej się p rzy  dwóch kościo­
łach, ze względu na niew ielką liczbę mieszkańców, zastosowano inną 
metodę, mianowicie przebadano praw ie wszystkich ludzi w wieku 
16— 65 lat. W jednej części parafii na 195 osób w określonym  wieku 
w yw iad przeprowadzono ze 166, tj. 85,1%; odmówiło w yw iadu tylko 
5 osób, co stanow i 2,6%. W drugiej części zaś na 213 osób zbadano 194, 
tj. 91,0%. Odmów nie było. Pozostałych osób w obydwu częściach parafii 
nie napotkano w domu. Zbadana populacja w obydwu parafiach — pod­
m iejskiej i w iejskiej, upraw nia do wyciągania wniosków odnośnie do 
w szystkich tam tejszych m ieszkańców w  wieku 16— 65 lat.

8. Ankiety, m. in. na tem at moralności, przeprowadzone w r. 1963 
w 12 parafiach w arm ińskich wśród ludności obecnej na niedzielnej mszy 
św. Sposób przeprow adzenia ankiety  był następujący: w dowolną nie­
dzielę, po uprzednim  w yjaśnieniu z ambony, doręczono w szystkim  obec­
nym  na m szy św., oprócz dzieci szkolnych, ankietę dotyczącą całokształtu 
religijności badanych. A nkietę tę wypełniano w ciągu tygodnia, a w n a j­
bliższą niedzielę zwracano ją do puszki z napisem  „A nkieta” , znajdu­
jącej się w przedsionku kościoła. Trzeba podkreślić, że w ybrane parafie 
są reprezentatyw ne dla całej południowej W armii. Uzyskane w yniki nie 
są jednakże reprezentatyw ne dla wszystkich tam tejszych mieszkańców. 
Zaważył na tym  fakt, że ankietę rozprowadzono wśród dominicantes. 
Być może, że uzyskana próba jest również tendencyjna w odniesieniu 
do katolików niedzielnych. Na ogólną liczbę obecnych w kościołach pod­
czas rozdaw ania ankiety  wynoszącą 6.321 osób w kategorii w ieku od 
15 la t w zwyż, było 2.287 zwrotów, z czego nadawało się do w ykorzy­
stan ia  1914, co stanow i 30% ogółu obecnych .37

37 N a tem a t zw ro tó w  a n k ie t J. S z c z e p a ń s k i  w  a u to ry zo w a n y m  sk ry p c ie  
pt. T e ch n ik i bad ań  sp o łeczn y ch . Ł ódź 1951 s. 107, p isze  w  sp osób  n a stęp u ją cy :  
„ P ra k ty k a  w y k a za ła , że  je ż e li a n k ie ta  n ie  je s t  ro zsy ła n a  przez  in s ty tu c ję  m o g ą cą
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Przedstaw ione powyżej źródła w całości m ają charak ter subiektyw no- 
-obiektyw ny. W ydaje się, że są one w ystarczające do przedstaw ienia 
panującej na południu W arm ii sytuacji w zakresie moralności.

I. O G Ó L N A  C H A R A K T E R Y S T Y K A  B A D A N Y C H  ZBIO R O W O ŚC I

Badania nad m oralnością katolików  zostały zrealizowane na południu 
W armii. Teren ten obejm uje 25 parafii, w tym, jedną placówkę dusz­
pasterską, usytuow anych wokół m iasta Olsztyna. W stosunku do całej 
diecezji w arm ińskiej, południowa W arm ia odznacza się m. in. tym , że 
zam ieszkuje ją w większości ludność etnicznie polska. W arm iacy 38 przez 
okres praw ie 173-letniej niewoli w znacznej m ierze zespolili się ze spo­
łeczeństwem  niem ieckim, przejęli jego ku ltu rę  i sty l życia. Stopniowo 
też zwłaszcza od czasu K ulturkam pf u, na skutek akcji germ anizacyjnej, 
połączonej n iejednokrotnie z terro rem  tracili świadomość przynależności 
do narodowości polskiej. Jak  sami przyznają, większość z nich w ostat­
nich dziesiątkach la t łączyła z narodem  polskim tylko „w iara i godka 
ojców”. W tej sy tuacji znaleźli się oni w r. 1945 w wyzwolonej P o lsce .39 
Nic dziwnego, że pewien odsetek ludności rodzim ej pozostawił swoją 
ojczyznę i w yjechał do Niemiec. Do dzisiaj jednak w poszczególnych pa­
rafiach pozostało jeszcze tej ludności od 50 do 95% .

M iejsce autochtonów zajęli napływowi. P ierw si przybyli na południe 
W arm ii ludzie z dawnego pogranicza. Napływ ich w poważnej m ierze 
m iał charak ter spontaniczny, dziki, bezplanowy. Obecność dzikich osad­
ników w r. 1945 była przyczyną częściowego odpływu ludności rodzimej 
z zajm owanych gospodarstw, oraz w strzym yw ania się od pow rotu na 
gospodarstwa opuszczone podczas frontu. W następnych latach przyby­
w ają na południe W arm ii i zajm ują opuszczone gospodarstwa ludzie z cen­
tra lnych  województw Polski, repatrianci ze Wschodu, a także nieliczni 
osadnicy z akcji „W ”. Ze względu na ludność rodzimą, pozostałą na po­
łudniu W arm ii oraz na stały  napływ  ludności przesiedleńczej, teren  ten 
odznaczał się po wojnie większą gęstością zaludnienia niż pozostałe rejony

z a sto so w a ć  ja k ie ś  sa n k c je  w o b ec  b a d an ych , to ilo ść  zw ro tó w  w a h a  się  m ięd zy  
5— 20% .

38 T erm in y : „ W arm iacy” , „ a u to ch to n i”, „ lu d n ość  rodzim a”, „ lud ność  e tn iczn ie  
p o lsk a ” u ż y w a n e  są  w  n in ie jsz e j p racy  za m ie n n ie  w  o d n ie s ie n iu  do lu d n o śc i, k tóra  
w y w o d z i s ię  z d a w n y ch  rodzin  na W arm ii.

39 „ ...w y zw o le n ie  po drugiej w o jn ie  św ia to w ej za sta ło  W arm ia k ó w  i M azu rów  
w  ta k ie j sy tu a cji, że  obok  sto su n k o w o  n ie lic zn y ch  rod z in  o p e łn e j św ia d o m o śc i  
n a ro d o w o śc io w ej b y ła  p rzy tła cza ją ca  w ię k sz o ść  rodzin  o z a ch w ia n y m  p o lsk im  p o ­
czu ciu  n a r o d o w o śc io w y m ”. W y p o w ied ź  dr B. W i l a m  o w  s k i e  g  o, jed n eg o  z n a j­
lep sz y ch  z n a w c ó w  sto su n k ó w  p a n u ją cy ch  po w o jn ie  na W arm ii.
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P o ł u d n i o w a  W a r m i a

 Kościoły p a r a j i a l n e  na  wsi 
 w  mieście

 pomocn icze  i k a p l i c e  
 p a r a f i e  ob ję te  ankie tą

woj. o lsztyńskiego.40 Stosunki liczbowe poszczególnych grup ludności 
w parafiach ukształtow ały się niejednolicie. Ogólnie biorąc, na badanym  
teren ie  zam ieszkują autochtoni (około 67%) i przesiedleńcy (około 33%). 
W śród tych ostatnich dom inują napływ owi z centralnej Polski.

Przedm iotem  badań była zasadniczo katolicka ludność rodzima. Nie­
m niej uwzględniono także katolicką ludność napływową. Wzięcie pod 
uwagę tej ludności w  badaniach pozwoliło z jednej strony  na dokonanie 
pew nych porów nań z ludnością autochtoniczną, z drugiej zaś na wzboga­
cenie sam ych w yników  i odniesienie ich do szerszej populacji.

Autochtoni rozpatryw ani w oderw aniu od ludności napływ owej, nie 
stanow ią grupy, typow ej dla badań socjologiczno-religijnych w Polsce.

40 P ó źn ie j jed n a k  w  p o ró w n a n iu  z in n y m i częśc ia m i w o je w ó d z tw a  n a stą p ił  
sp a d ek  g ę sto śc i za lu d n ien ia  na p o łu d n iu  W arm ii. Por.: R o czn ik  S ta ty s ty cz n y  w o j. 
o lsz ty ń sk ie g o  1964. O lszty n  1965 s. 95 n.
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K oncentrując się wokół nich, kierowano się przede wszystkim  specyficz­
nym  charakterem  tej grupy. Jak  wiadomo, przed pow rotem  do Polski 
południowa W arm ia —  politycznie przynależna do Niemiec — stanow iła 
relig ijną en k law ę.41 Po w ojnie co praw da sytuacja zmieniła się całkowicie, 
zniknął dzielący ją przez wieki przedział wyznaniowy. Nie znaczy to 
jednak, że W arm iacy pozbyli się w szystkich cech charakterologicznych 
nabytych w przeszłości. Co więcej, w  dalszym  ciągu, głównie na skutek 
wypadków związanych z przejściem  fron tu  oraz z dzikim osadnictwem, 
stanow ią oni swego rodzaju „enklawę psychiczną” . 42 Jeszcze do dzisiaj 
w dużej m ierze odznaczają się izolacjonizmem i ekskluzywizmem , choć 
postępujące procesy in tegracyjne świadczą o stopniowym  łam aniu barier, 
pozostałych po w ojnie m iędzy nim i a ludnością napływową. W ydaje 
się, że pomimo odmiennego usytuow ania się autochtonów w Polsce w sto­
sunku do okresu przedwojennego, w  dalszym  ciągu należy ich traktow ać 
jako „grupę m arginalną” , 43 odznaczającą się specyficznym  zespołem 
postaw  i zachowań.

Z punktu  w idzenia socjologii religii in teresującym  jest profil re li­
gijności a w naszym  przypadku, m oralności grupy, k tó ra  nosi na sobie 
swoiste piętno k u ltu ry  niem ieckiej, a jednocześnie znajduje się obecnie 
w zmienionych w arunkach społecznych. Jeden z autorów  charakteryzując 
katolicyzm  niem iecki w diecezjalnym  organie urzędow ym  Pastoralblatt 
fü r  die Diözese Ermland, tak  się w yraża: „Chrystianizm  przestał być dla 
nas dzisiaj przezwyciężeniem  i w ypełnieniem  Praw a. W ystępuje on jako 
regu larna religią praw a, tzn., że dzisiejszem u chrześcijaninowi wbija 
się nieustannie w pamięć poszczególne przykazania, k tórych nie wolno 
m u przekroczyć i z których pomocą m usi on badać swe sumienie. Nato­
m iast nie dochodzi on nigdy do tego, by uważać chrystianizm  za życie 
płynące z nowego centrum  życiowego, z w iary, z głębokiego związku 
z Bogiem, by dopiero w tedy  móc odnieść się do w ypełnienia poszczegól­
nych m oralnych przepisów jak do czegoś samo przez się zrozum iałego”. 44

41 J. G i e r t y c h :  O blicze r e lig ijn o -n a r o d o w e  W arm ii i M azur, z iem  e tn icz n ie  
p o lsk ich  na p o d łożu  p rusk im . R zym  1957 s. 293.

42 P or. L. M. S z w e n g r u b :  Z a g a d n ien ie  p o lsk iej św ia d o m o śc i narod ow ej
u W a rm ia k ó w  i M azu rów  (m a szy n o p is  p racy  dok torsk iej).

43 N a zw y  „grupa m a r g in a ln a ” w  o d n ie s ie n iu  do a u to ch to n ó w  u ż y w a  Cz. Z n  a- 
m i e r o w s k i :  S c a la n ie  i u s ta la n ie  lu d n o śc i trzech  w s i  na Z iem ia ch  Z achodn ich . 
P ozn ań  1960 (m aszynop is): por. tak że , Z. D u l c z e  w  s k i :  S p o łeczn e  a sp ek ty  
m ig ra c ji n a  z iem ia ch  zach od n ich . P ozn ań  1964 s. 100 nn.

44 D as C h risten tu m  w ird  un s h e u te  n ich t m eh r  n a h eg eb ra ch t a ls  U eb erw in d u n g  
und E rfü llu n g  d es G esetzes , so n d ern  es tr itt a ls  r eg e lr e ch te  G ese tz e sre lig io n  auf, 
d. h. es w e rd en  dem  C h risten  der G eg en w a rt im m er  w ie d e r  e in ze ln e  G eb ote  e in ­
g esch ä rt, d ie  er n ich t ü b ertreten  darf, ü b er  d ie  er dau ernd  se in  G ew isse n  erfo rsch en  
m uss. Er w ird  aber  n ich t dazu  geb rach t, das C h risten tu m  a ls  L eb en  a u s e in em  
n eu en  L eb en szen tru m , aus dem  G lau b en , a u s der in n ig en  V erb in d u n g  m it G ott 
zu se h e n  un d  v o n  da au s E r fü llu n g  der e in ze ln e n  m o ra lisch en  V o rsch r iften  a ls  
se lb stv e r stä n d lic h  zu b etra ch ten . M ech a n isch er  K a th o liz ism u s . P a s to r a lb la t t  f ü r  
d ie  D ie ö ze se  E r m la n d  1928 s. 131; por. A . R o g a l s k i :  K o śc ió ł k a to lick i na  
W arm ii i M azurach. W a rszaw a  1956 s. 357.
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Jak  w ynika z przytoczonej charakterystyki, katolicyzm  niemiecki, 
a w  jego ram ach także w arm iński, przed II wojną św iatow ą polegał przede 
w szystkim  na organizacyjności i posłuszeństw ie nakazom Kościoła, „jakby 
już samo w ykonyw anie ćwiczeń i uczestniczenie w kościelnych nabo­
żeństwach stanow iło dowód, że się jest dobrym  katolik iem ”. 45 Był to 
katolicyzm  zew nętrzny, form alistyczny, bez wystarczającego pogłębie­
nia religijnego oraz żywotności w iary  i moralności. In teresu jące jest 
więc, jak  obecnie przedstaw ia się jego fizjonomia, zwłaszcza w zakresie 
jednego z isto tnych spraw dzianów — moralności.

P rzystępując do bliższej charak terystyk i badanej zbiorowości, szcze­
gólną uwagę zwrócim y na populacje uzyskane w wyw iadach i an k ie tach ,46 
ponieważ będziem y się do nich najczęściej odwoływać w toku prowadzo­
nych poniżej analiz. W szczególności uw zględniam y tu ta j takie cechy 
ludności, jak: pochodzenie regionalne, płeć, wiek, w ykształcenie, stan 
cywilny, zawód i zatrudnienie. Ponadto trzeba będzie ze względu na 
problem atykę niniejszej p racy  przynajm niej ogólnie scharakteryzow ać 
stosunek badanej populacji do religii. Dla uproszczenia próby uzyskane 
w w yw iadach i ankiecie, omówione powyżej w punktach  6, 7, 8 zostaną 
kolejno określone sym bolam i A. B. C.

S tru k tu rę  badanej ludności ze względu na pochodzenie tery to ria lne  
ilu s tru je  tab  1.

T ab. 1. S tru k tu ra  p o ch o d zen ia  tery to r ia ln eg o

P o ch o d zen ie   _________A  B
te ry to r ia ln e  liczb a  % liczb a  % liczb a  %

A u to ch to n i 266 64,6 469 64,0 1382 72,2
„C en tra la ” 88 21,3 213 29,1 309 16,2
R ep a tr ia n c i 58 14,1 50 6,9 223 11,6

O gółem  412 100,0 732 100,0 1914 100,0

We w szystkich trzech zbiorowościach autochtoni stanow ią grupę 
najbardziej liczną; drugą co do wielkości grupę tw orzą napływ owi z cen­
tra lnej Polski; trzecią — repatrianci. Można by zatem  przyjąć, że w na j­
ogólniejszych zarysach uzyskane próby odpowiadają faktycznej s tru k ­
tu rze  ludności ze względu na pochodzenie tery to ria lne  na południu 
W armii. Chcąc jednak oszacować wielkość błędu wszystkich trzech prób 
należałoby porównać s tru k tu rę  populacji uzyskanych w w yw iadach i an­
kiecie, z faktyczną s tru k tu rą  badanych parafii. N iestety, nie dysponujem y

45 „ ...dass sch o n  das b lo sse  M itm a ch en  so lch er  U eb u n g en  und k irch lich en  
V e ra n sta ltu n g en  das Z e ich en  e in e s  g u ten  C h risten  s e i”. M ech a n isch er  K a th o liz ism u s, 
jw . s. 131.

46 O g ó ln ie  m ieszk a ń c ó w  p o łu d n io w ej W a rm ii sch a r a k te ry z o w a łe m  w  pracy: 
T y p o lo g ia  r e lig ijn a  k a to lik ó w  p o łu d n io w ej W a rm ii jw . s. 127— 137.



w tym  zakresie ścisłym i statystykam i. Dane od proboszczów oddają tylko 
stan  przybliżony. O ile można na nich polegać, należałoby jednak przy­
jąć, że populacja A i B w zasadzie odpowiada faktycznej s truk tu rze  
ludności według pochodzenia terytorialnego. W populacji C w ystępuje 
pewne odchylenie na korzyść autochtonów. Znajduje to w yjaśnienie 
w fakcie, że autochtoni najbardziej licznie uczestniczą w niedzielnej 
m szy św., a jak  zaznaczono, ankietę rozprowadzono tylko wśród domi- 
nicantes. Należałoby jedynie przyjąć, że s tru k tu ra  populacji C zbliżona 
jest do s tru k tu ry  dominicantes pod względem pochodzenia tery to ria l­
nego.

Om awiane zbiorowości nieco m niej zróżnicowane są ze względu na 
s tru k tu rę  płci (tab. 2).

Tab. 2. S tru k tu ra  p łc i_ _  _ _ _
P l e ć ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

liczb a  % liczb a  % liczb a  %

M ężczy źn i 169 41,0 327 44,6 805 42,1
K o b iety  243 59,0 405 55,4 1109 57,9

O gółem  412 100,0 732 100,0 1914 100,0

W każdej z tych populacji kobiety przew ażają nad mężczyznami, przy 
czym różnice zachodzące m iędzy populacjam i A, B, C, są niewielkie. 
S tru k tu ra  płci poszczególnych prób na ogół pokryw a się z faktyczną 
s tru k tu rą  ludności pod tym  względem w badanych parafiach. Zauważa 
się jednak, że w  piram idzie płci uzyskanej w próbach w stosunku do 
całej populacji południowej W armii zachodzi znaczna rozpiętość między 
kobietam i i mężczyznami. Znajduje to w yjaśnienie w fakcie, że badaniam i 
objęto tylko ludność w wieku od 15 la t w zwyż. Tymczasem, jak w ia­
domo, w tej kategorii w ieku odsetek kobiet znacznie przewyższa odsetek 
mężczyzn. W każdym  razie jest on bardziej zróżnicowany niż w całej 
po p u lac ji.47

C harakteryzow ane różnice były znacznie większe po wojnie niż obec­
nie. Przyczyną tego stanu była II wojna światowa, k tó ra  pochłonęła 
w ielu mężczyzn. Ci zaś spośród nich, k tórzy u trzym ali się przy życiu, 
dostali się do niewoli lub w raz z arm ią h itlerow ską przeszli za Odrę. 
Obecnie, jak  inform uje Rocznik Statystyczny, w pokoleniu narodzonym  
po wojnie, zaznacza się już przew aga mężczyzn nad kob ie tam i.48 Dzięki 
tem u następuje pew ne w yrów nanie w piram idzie płci całej populacji po­
łudniow ej W armii.
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47 R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  w o j. o lsz ty ń sk ie g o  1964, jw . s. 96.
48 R o czn ik  S ta ty s ty cz n y  1965. W a rszaw a  1965 s. 28 n.
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Dalsze zróżnicowanie wśród badanych zbiorowości w ystępuje pod 
względem  s tru k tu ry  w ieku (tab. 3).

W iek
A

Tab. 3. S tru k tu ra  w ie k u  

B

liczb a % liczb a % liczb a %

15 —  24 110 26,7 111 15,2 330 17,2
25 —  39 166 40,3 337 46,0 792 41,4
40 —  59 88 21,3 194 26,5 488 25,5
60 i w ię ce j 48 11,7 90 12,3 304 15,9

O gółem 412 100,0 732 100,0 1914 100,0

Z zestaw ienia w ynika, że w  każdej z trzech populacji najbardziej 
liczne są osoby kategorii w ieku 25—39 i 40— 59. Pew ien w yjątek  stanowi 
jedynie populacja A, w k tórej na rów ni z poprzednim i w ystępują osoby 
w wieku 15—24 lat. Poza tym  przypadkiem  zauważa się, że we wszystkich 
populacjach osoby w kategorii w ieku 15— 24 oraz 60 i więcej lat są znacznie 
m niej reprezentow ane. S tru k tu ra  w ieku populacji uzyskanych w bada­
niach za pomocą w yw iadu i ankiety, jest analogiczna do faktycznej 
piram idy wieku w ystępującej w parafiach, z których pobrano próby. 
W zasadzie znajdu ją  też one pokrycie w struk tu rze  w ieku ludności po­
łudniow ej W armii. 49 Uderza jednak fakt, że w  pow. olsztyńskim , za­
m ieszkałym  w większości przez autochtonów, jest wyższy, w  porównaniu 
z innym i pow iatam i województwa, odsetek ludzi starych, w w ieku nie­
produkcyjnym . Ta specyficzna piram ida w ieku jest w ynikiem  sytuacji 
jaka ukształtow ała się na południu W arm ii w czasie w ojny i w pierw ­
szych latach  po wojnie.

K olejne zróżnicowanie badanych populacji w ystępuje ze względu na 
s tru k tu rę  w ykształcenia (tab. 4). 50

T ab. 4. S tru k tu ra  w y k sz ta łc e n ia

B  ' CA

liczb a % liczb a % liczb a %

N ieu k o ń czo n e
p o d sta w o w e 126 30,6 233 31,9 320 16,7
P o d sta w o w e 228 55,3 391 53,4 1271 66,4
N ieu k o ń czo n e
śred n ie 33 8,0 61 8,3
Ś r e d n ie 25 6,1 47 6,4 285 14,9
W y ższe — — — — 38 2,0

O gółem 412 100,0 732 100,0 1914 100,0

49 O d p o w ied n ia  ta b e lk a  ilu stru ją ca  s tru k tu rę  p łc i i w ie k u  m ieszk a ń c ó w  p o ­
łu d n io w e j W arm ii zo sta ła  za m ieszczo n a  w  c y to w a n y m  p o w y że j a r ty k u le  s. 131.

50 W  zb io ro w o śc i A  i B  o sob y  z w y ż sz y m  i śred n im  w y k sz ta łc e n ie m  p o tra k to -
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Większość osób wśród każdej z populacji ukończyło szkołę podsta­
wową. W yjątek stanow i populacja C uzyskana w ankiecie. Sądzić 
można, że w ystępująca w  niej przew aga osób z wykształceniem  podsta­
wowym  w stosunku do populacji A i B, znajduje podwójne uzasadnienie: 
po pierwsze, ankieta została rozprowadzona wśród dominicantes, a jak 
w ykazano ,51 autochtoni najbardziej system atycznie ze w szystkich grup 
ludności uczęszczają na mszę św.; po drugie, większość autochtonów 
w okresie przedw ojennym  ukończyło 8-klasową szkołę podstawową. Po­
zostałe g rupy w ieku są m niej reprezentow ane, przy  czym uderza, fak t 
zbieżności poszczególnych kategorii w ykształcenia w  populacji A i B 
oraz częściowo w populacji C. W tej ostatniej populacji niew ielki odsetek 
osób z nieukończonym  w ykształceniem  podstaw owym  tłum aczy się 
prawdopodobnie trudnościam i związanym i z w ypełnieniem  kw estionariu­
sza ankiety. Porów nując s tru k tu rę  w ykształcenia osób badanych z da­
nym i w  tym  zakresie z poszczególnych parafii, można stwierdzić, że 
zachodzące m iędzy nimi odchylenia są niewielkie, w yłączając oczywiście 
populację C.

Na południu W arm ii często m ożna spotkać się ze zdaniem, iż au to­
chtoni po w ojnie nie posyłają młodzieży do szkół ogólnokształcących. 
Jeśli decydują się na kształcenie dziecka, to tylko w celu osiągnięcia 
jakiegoś zawodu. Inne g rupy  ludności natom iast s tara ją  się bardziej 
w ykorzystać istniejące obecnie możliwości w  zakresie kształcenia mło­
dzieży. Sytuację panującą na południu W arm ii pod tym  względem  na­
św ietla częściowo tab. 5, sporządzona w oparciu o populację B.

T ab. 5. S tru k tu ra  w y k sz ta łc e n ia  i p o ch o d zen ia  tery to r ia ln eg o

W y k s z t a ł e c e n i e
P o c h o d z e n i e -------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
te ry to r ia ln e  n ieuk . podst. p o d sta w o w e  n ieu k , śr e d n ie   śred n ie __

liczb a % liczb a % liczb a % liczb a %

A u to ch to n i 112 23,9 305 65,0 36 7,7 16 3,4
„C entrala 100 47,0 71 33,3 19 8,9 23 10,8
R ep a tr ia n c i 21 42,0 15 30,0 6 12,0 8 16,0

O gółem 233 31,9 391 53,4 61 8,3 47 6,4

Jak  widać z zestawienia, wśród osób o niepełnym  w ykształceniu pod­
staw owym  zdecydowanie przew ażają napływ owi z centralnej Polski 
i repatrianci ze Wschodu. Podczas gdy spośród autochtonów tylko około 
:1/4 nie ukończyło szkoły podstawowej, to spośród napływ owych blisko 1/2

Zaznaczyć przy tym  należy, że stan  ten  uw arunkow y jest istniejącą

w a n o  łą czn ie , n a to m ia st w  zb io ro w o śc i C p o łączon o  razem  osob y  z n ieu k o ń czo n y m  
śred n im  i śred n im  w y k sz ta łc en iem .

51 P i w o w a r s k i ,  j w.  s. 168 nn.

8 — S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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sy tuacją  w zakresie w ykształcenia w okresie p rzedw ojennym .52 Po 
w ojnie szanse ukończenia szkoły podstawowej były  jednakow e dla 
w szystkich grup ludności, choć nie zawsze istn iały  w ystarczające możli­
wości kształcenia s ię .53 Z kolei, gdy chodzi o grupę osób z ukończonym 
w ykształceniem  podstawowym , autochtoni dom inują nad ludnością na­
pływową. Przew aga autochtonów jest praw ie dw ukrotna. Sytuacja zmie­
nia się dopiero w grupie osób o w ykształceniu nieukończonym  średnim  
(najczęściej są to osoby kończące zasadniczą szkołę zawodową) oraz 
ukończonym  średnim . W tych kategoriach w ykształcenia napływowi 
przew ażają nad autochtonam i. W śród napływ owych najbardziej w y­
b ija ją  się repatrianci ze Wschodu. W ynika stąd dziw ny paradoks, m ia­
nowicie autochtoni, k tórzy w większości ukończyli szkołę podstawową 
n ie m ają zrozum ienia dla dalszego kształcenia swoich dzieci, natom iast 
osadnicy n ie m ając często naw et ukończonej szkoły podstawowej, w y­
kazują zrozum ienie dla kształcenia swoich dzieci. Trzeba dodać, że po­
syłając dzieci do szkół, czynią to niekiedy z dużym  wysiłkiem ; pozby­
w ają się bowiem pomocy w gospodarstwie, k tó re  często obsługiwane 
jest wyłącznie przez rodziców .54

Podobnie jak  w poprzednich piram idach, pewna deform acja w ystępuje 
także w struk tu rze  stanu  cywilnego badanej ludności (tab. 6).

Tab. 6. S tru k tu ra  sta n u  c y w iln eg o

A  B C
Oleili OJWliilJ. -------

liczb a % liczba % liczb a %

W o ln y  (a) 104 25,2 142 19,4 511 26,7
Ż o n a ty  —  m ęża tk a 250 00,7 543 74,2 1205 62,9
W d o w iec  —  w d o w a 48 11,6 43 5,9 182 9,6
R o zw ied zio n y  —  
ro zw ied z io n a 10 2,5 4 0,5 16 0,8

O gółem : 412 100,0 732 100,0 1914 100,0

We wszystkich trzech populacjach przew ażają osoby zaliczające się 
do grupy „żonaty -— m ężatka” . W ystępujące między nim i różnice w pro­
centach, zwłaszcza w populacji A i B, należy tłum aczyć faktyczną s tru k ­

52 P rzed  d rugą  w o jn ą  św ia to w ą  w  P o lsc e  sta n  w y k sz ta łc e n ia  p o d sta w o w eg o  
b y ł o w ie le  n iższy  n iż  na W arm ii. M ały  R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  1938. W a rszaw a  1938 
s. 29 —  p od aje, że w  r. 1931 n ie  u m ia ło  czy ta ć  a n i p isać: w  ca ły m  k ra ju  —  23,1%, 
w  m ie śc ie  —  12,2%, na w s i —  27,6%. P o n ad to  w ie le  osób  n ie  k o ń czy ło  szk o ły  
p o d sta w o w ej.

53 'Np. w  p ie rw sz y ch  la ta ch  po w o jn ie  b y ły  tru d n o śc i zw ią za n e  z o tw a rc iem  
szk ó ł p o d sta w o w y ch  na w s i  w sk u te k  brak u  k ad ry  n a u cz y c ie lsk ie j .

54 Por.: F. W a l i c h n o w s k i :  S tru k tu ra  sp o łeczn a  p ra co w n ik ó w  P a ń stw o w y c h  
G o sp o d a rstw  R o ln y ch  w o je w ó d z tw a  o lsz ty ń sk ie g o  (1963— 1905). O lszty n  1966.
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tu rą  w tym  zakresie w ystępującą w badanych parafiach. Podobnie zresztą 
jest z innym i kategoriam i osób. Najwięcej zastrzeżeń budzi odsetek tzw. 
„rozwiedzionych”. W toku badań stw ierdzono mianowicie, że ludzie nie­
chętnie oświadczają swoją przynależność do tej kategorii. Dlatego należy 
przyjąć, że zasięg rozwiedzionych jest znacznie szerszy. Na osobną 
uwagę zasługują osoby stanu  wolnego i wdowiego. Na południu W arm ii 
jest dosyć dużo kobiet wolnych w różnym  w ieku oraz kobiet owdowiałych. 
Przyczyniła sią do tego ostatnia w ojna światowa. W w yniku specyficznej 
sytuacji zaistniałej po w ojnie na W arm ii s tru k tu ra  ludności według 
stanu cywilnego, nie tylko nie pokryw a się z analogiczną s tru k tu rą  
w Polsce, ale także w  woj. olsztyńskim .

Na osobną uwagę zasługuje s tru k tu ra  zawodowa badanej ludności 
(tab. 7).

Tab. 7. S tru k tu ra  za w od ow a
A  B

Z a w ó d : -------------------------------------------------------------------------------------------—
liczb a  % liczb a  % liczb a

R o ln ik 80 19,4
R ob otn ik  n ie w y k w a ­

lif ik o w a n y 24 5,8
P rac. w y k w a lif ik o ­

w a n y  i rzem ieśl. 61 14,8
P ra c o w n ik  u m y s ło w y 39 9,5
G ospod. dom . i n ie

prac. za w o d o w o 208 50,5

O gółem : 412 100,0

146 20,0 436 22,8

80 10,9 186 9,7

120 16,4 328 17,1
36 4,9 253 13,2

350 47,8 711 37,2
732 100,0 1914 100,0

W edług przedstaw ionej tabeli, we w szystkich trzech populacjach 
na naczelne m iejsce w ysuw ają się gospodynie domowe i nie pracujący 
zawodowo. Po nich zaś najw ięcej jest rolników indyw idualnych. Obydwie 
te  kategorie zawodów są bardzo zbliżone do siebie ze względu na ich 
zajęcia w gospodarstwie lub m ające bezpośredni związek z gospodarstwem. 
W sum ie stanow ią oni około 2/3 całej populacji badanej. Tabela ukazuje 
ponadto znaczny odsetek pracow ników fizycznych w ykw alifikow anych 
i rzem ieślników. Obydwa te zawody są na W arm ii dość rozpowszechnione. 
W pracy potraktow ano je łącznie ze względu na trudność precyzyjnego 
ich rozgraniczenia. M ają one zresztą wiele cech wspólnych; m. in. takim i 
cechami są dojazd do pracy, oraz dodatkowe źródło zatrudnienia w ro l­
nictwie. Pod tym  względem  zbliżają się do nich robotnicy fizyczni nie­
w ykw alifikow ani a częściowo także pracow nicy um ysłow i.55 Jeśli trzecią

55 O soby za tru d n io n e  poza ro ln ic tw e m  często  p o s ia d a ją  drobn e gosp o d a rstw a  
ro ln e, b ęd ą ce  d la  n ich  d o d a tk o w y m  źród łem  u trzy m a n ia .
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grupę zawodów po trak tu je  się łącznie, to można powiedzieć, że w  badanej 
populacji najm niej reprezentow ani są robotnicy niew ykw alifikow ani 
i pracow nicy umysłowi.

P rzyjm ując za wskaźnik zatrudnienia w rolnictw ie pierwszą i ostatnią 
grupę zawodów, a pozostałe za wskaźnik zatrudnienia poza rolnictw em , 
należałoby stw ierdzić, że badane populacje zbliżone są do sytuacji 
istniejącej pod tym  względem  na wsi w woj. o lsztyńsk im .56 Bardziej 
jeszcze zbliżone są one do s tru k tu ry  zawodowej w ystępującej na po­
łudniu W arm ii. Osoby pracujące poza rolnictw em  zatrudnione są n a j­
częściej w przem yśle, leśnictw ie, rybactw ie, adm inistracji i handlu.

Jakkolw iek podany powyżej podział na zawody znacznie różnicuje 
badane populacje, to jednak w ydaje się, że w  stosunkach społecznych 
panujących na wsi w arm ińskiej, bardziej charak teryzu je  tam tejszą lud­
ność zróżnicowanie na dojeżdżających do pracy poza teren  swojej m iej­
scowości oraz zatrudnionych na m iejscu niż s tru k tu ra  zawodowa. Osoby 
pracujące na m iejscu niezależnie od wykonyw anego zawodu są m niej 
„o tw arte” na w pływ y urbanizacyjne od tych pracowników, k tórzy — ze 
względu na dojazd — pozostają w stałych i częstych kontaktach oso- 
bowo-rzeczowych. Dzięki nim  dokonuje się na wsi, jak  się w yraża 
R. Turski, urbanizacja „nie tradycy jna” bez wychodźstwa ze wsi do 
m ia s ta .57 Osoby te, sądzić można, w yw ołują najw ięcej „ferm entu” we 
wsi — nie tylko dlatego, że przenoszą „m iejski sty l życia” na wieś, lecz 
także dlatego, że dysponując w łasną gotówką, są niezależne i tej nieza­
leżności w różny sposób dają wyraz.

S tru k tu rę  badanych populacji ze względu na dojeżdżających i nie 
dojeżdżających do pracy  ilu stru je  tab. 8.

T ab. 8. S tru k tu ra  z a tru d n ien ia  w  m ie jscu  i poza m iejsce m  za m ieszk a n ia

Z a tru d n ien i:
A  B

liczb a  % liczb a  % liczb a  %

w  m iejscu
z a m ieszk a n ia  257 62,0 607 83,0 1454 76,0

poza m iejscem
z a m ieszk a n ia  155 38,0 125 17,0 460 24,0

O gółem : 412 100,0 732 100,0 1014 100,0

W każdej z trzech populacji dość znaczny odsetek osób dojeżdża do 
pracy poza teren  wioski, w większości do m iasta O lsz tyna .58 Różnice

56 W ed łu g  o g ó ln o p o lsk ieg o  R o czn ik a  S ta ty s ty cz n e g o  w  w o j. o lsz ty ń sk im  w  r. 1960 
n a  w s i b y ło  lu d n ośc i: w  r o ln ic tw ie  73,3°/o, poza r o ln ic tw e m  26,7% , jw . s. 31.

57 R. T u r s k i :  D y n a m ik a  p rzem ia n  sp o łeczn y ch  w  P o lsce . W a rsza w a  1961 s. 59.
53 Por. S. Ż y r o m s k i :  R ozw ój lu d n o śc i O lszty n a  w  la ta ch  1945— 1961. O lszty n

1984 s. 33— 39.



w ystępujące w  poszczególnych populacjach, zwłaszcza A i B, znajdują w y­
tłum aczenie w fakcie doboru parafii jako przedm iotu badań. W przy­
padku populacji C, w jednej z parafii praw ie wszyscy badani zatrudnieni 
byli na miejscu.

Pod względem ku ltu ra lnym  południowa W arm ia nie przedstaw ia się 
jednolicie. W parafiach podm iejskich i m iejsko-w iejskich jak Barczewo 
i Biskupiec bardziej zaznacza się wpływ k u ltu ry  masowej niż w parafiach 
wiejskich. Niem niej także w parafiach wiejskich zauważa się obecnie 
duży postęp ku ltu ra lny  w stosunku do okresu powojennego, a także 
przedw ojenego. Pom inąw szy takie fak ty  jak: podniesienie stopy życio­
wej mieszkańców, udoskonalenie narzędzi rolniczych, sposobów produkcji 
rolnej i upraw y roli, lepsze wyposażenie m ieszkań itd. zauważa się, że 
w dużym, stopniu ludność w iejska korzysta ze środków konsum pcji ku l­
tu ra lnej, zmienia zwyczaje, obyczaje, styl życia. Niemal w każdym  domu 
znajduje się apara t radiowy, głośnik lub jedno i drugie, nierzadko też 
telewizor. W edług Rocznika Statystycznego w pow. olsztyńskim  w r. 1959 
był tylko 1 abonent telewizji, a w r. 1963 już 1049, w pow. biskupieckim  — 
częściowo objętym  badaniam i — w r. 1959 był również tylko 1 abonent 
telew izji, w  r. 1963 zaś 6 5 8 . 59 W tym  sam ym  czasie wzrost radioabo- 
nentów  był m inim alny. Trzeba dodać, że telew izja bardziej przekształca 
m entalność autochtonów niż radio. Duża grupa m ieszkańców korzysta 
z kin stałych, półstałych i objazdowych, a niektórzy, zwłaszcza z parafii 
podm iejskich uczęszczają do te a t ru .60 W r. 1963 w pow. olsztyńskim  i bi­
skupieckim  odwiedziło kina 391.500 w idzów .61 W stosunku do r. 1961 na­
stąpił jednak spadek o 69.500 widzów. Na tym  przykładzie widać, jak tele­
w izja odciąga ludzi od uczęszczania do k in a .62 Gorzej przedstaw ia się czy­
telnictw o prasy  i książek. Na 1 m ieszkańca woj. olsztyńskiego w r. 1955 
przypadało 48 egzem plarzy gazet i 12 egzem plarzy czasopism, a w 1963 r. 
41 egzem plarzy gazet i 13 egzem plarzy czasopism .63 (W całej Polsce stan 
ten  jest nieco wyższy. W r. 1963 na 1000 mieszkańców, w pow. olsztyń­
skim  było 105 czytelników, a w pow. biskupieckim  — 183 czytelników, 
w całym  wojew. natom iast — 156 czy teln ików .64 Autochtoni, jak  widać, 
m niej in teresu ją  się prasą i książką niż napływowi. Tłum aczy się to 
praw dopodobnie trudnościam i językowym i wśród starszego pokolenia 
W armiaków.

59 R oczn ik  S ta ty s ty cz n y  w o j. o lsz ty ń sk ie g o  1964 s. 29, 64.
60 Np. p roboszcz z p a ra fii B artąg, ks. E dw ard  P ie tk ie w icz , sy s tem a ty c zn ie  od 

k ilk u  la t o g łasza  z a m b o n y  zb io ro w y  w y ja zd  do tea tru  w  O lszty n ie .
61 R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 323.
62 J a k  s ię  w y d a je , k u ltu ra  m a so w a  sp rzy ja  p rzek sz ta łca n iu  s ię  k o n su m p cji  

zb iorow ej w  in d y w id u a ln ą .
63 R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 321.
64 T am że s. 321 n.; por. J. W r ó b l e w s k i :  P u b liczn e  B ib lio te k i P o w sz ec h n e  

w o je w ó d z tw a  o lsz ty ń sk ie g o  w  la ta ch  1946— 1959. K o m u n ik a t y  M a zu r sk o -W a r rn iń sk ie .  
O lsztyn  1961 nr 1 s. 69—113.
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Do powyższych inform acji o życiu ku ltu ra lnym  m ieszkańców połud­
niowej W armii, należy dodać, że w każdej większej wsi znajduje się 
św ietlica a obecnie zakłada się klubo-kaw iarnie; w m iejscach tych urzą­
dzane są kursy, odczyty, pogadanki, zabawy. Najwięcej z nich korzysta 
m iejscowa młodzież. Pow ażny w pływ  na życie ku ltu ra lne  m ieszkańców 
wsi ma także stale zagęszczająca się sieć kontaktów  z m iastem . Sprzyjają 
tem u zarówno dobrze u trzym ane szosy, jak  i możliwość korzystania 
z różnych środków lokomocji, m. in. w ielu mieszkańców wsi zaopatrzo­
nych jest w m otocyk le .65 W sumie można powiedzieć, że duchowe oblicze 
wsi w arm ińskiej ustaw icznie się przeobraża. Obecnie procesy te  za­
chodzą już we wszystkich, naw et najbardziej zapadłych wsiach.

Pozostaje jeszcze do omówienia stosunek badanej ludności do religii. 
Jak  zaznaczono we wstępie, w badaniach nad m oralnością należałoby 
wyjść od globalnej samooceny religijności danej osoby lub grupy. 
Z punktu  widzenia religii katolickiej, trzeba najp ierw  pytać — czy ba­
dana osoba uważa się za katolika, a następnie, jaka jest jej religijność?

W socjologii religii problem , kto jest a kto nie jest katolikiem  roz­
wiązuje się przy  pomocy dwóch kry teriów  — negatyw nego i pozytywnego. 
W znaczeniu negatyw nym  kato lik  to człowiek, k tó ry  został ważnie 
ochrzczony i nie zgłosił w ystąpienia z K ościoła.66 W niektórych krajach, 
np. w  'Holandii, liczbę katolików  od r. 1830 ustala się na podstaw ie pań­
stwowych spisów ludności. Oprócz chrztu, bierze się więc tu ta j pod 
uwagę złożone przez daną osobę oświadczenie swojej przynależności do 
Kościoła katolickiego. Gdzie indziej, np. w  A ustrii i w Niemczech 
uw zględnia się jeszcze problem  płacenia podatków. 67 W Polsce po 
wojnie przy sprządzaniu sta tystyk  państwowych, nie zwraca się uwagi 
na przynależność wyznaniową ludności, w skutek czego, na podstawie 
wyłącznie chrztów  niewiele wiadomo o liczbie katolików. W znaczeniu 
pozytyw nym , katolik  to człowiek ochrzczony, k tó ry  spełnia przynajm niej 
m in iv ium  p rak tyk  religijnych, tzn. przynajm niej p rak tyk i jednorazowe 
jak  chrzest, I kom unia, ślub kościelny i pogrzeb k a to lick i.68 W ydaje się, 
że to k ry te rium  również nie jest całkowicie zadaw alające, ponieważ 
naw et ludzie niew ierzący lub całkowicie obojętni relig ijn ie mogą w ypeł­
niać p rak tyk i jednorazowe, k ieru jąc się przy tym  tradycją, p resją śro­
dowiska, wychow aniem  itp. Niemniej jednak z punktu  w idzenia czysto

65 W jed n ej oko ło  2.000 p a ra fii w ie jsk ie j  w  n ie d z ie lę  Z m a r tw y ch w sta n ia  1966 r. 
n a liczo n o  przy k o śc ie le :  42 w o z y  k o n n e , 76 m o to cy k li, 54 r o w er y  i 5 sam o ch o d ó w .

66 „P rzez w a ż n ie  p r z y ję ty  ch rzest z w o d y , w y c isk a ją c y  zn a m ię  n ie śc ie ra ln e ,  
s ta je  s ię  cz ło w iek  osob ą  w  K o śc ie le , w y p o sa żo n ą  w e  w s z y s tk ie  p ra w a  i o b o w ią zk i  
c h r ze śc ija n in a ” (kan. 87); por. tak że , F. B ą c z k o w i c z :  P ra w o  K a n o n iczn e.
W yd. 3. T. 1. O pole  1957 s. 280; K. S h i n  A n z a i :  D ie  r e lig iö se  P ra x is  der K a th o ­
lik e n  im  Z u sa m m en h a n g  m it e in ig e n  S o z ia lfa k to ren  in  M itte l-  und  W esteu rop a . 
W ien 1961. S p r a w o z d a n ie  IC  A R E S  nr 70, s. 38 n.

67 G o d d i j n, jw . s. 136 n.
68 Por. G é m e s ,  j w.  s. 21 n.
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form alnego k ry te rium  pozytyw ne m a o w iele większe znaczenie niż 
k ry te rium  negatyw ne.

Na południu W arm ii ustalono, że pod względem  w yznaniowym  tam ­
tejsi m ieszkańcy zróżnicowani są w m inim alnym  stopniu: katolicy sta­
nowią około 95%, innow iercy — około 4%, ateiści i bezwyznaniowi — 
około 1%. Podkreślić przy  tym  należy, że praw ie wszyscy katolicy speł­
niają p rak tyk i jednorazowe, z w yjątk iem  pewnej grupy osób bez ślubu 
kościelnego, najczęściej zresztą na skutek pewnych pow ikłań życiowych. 
Można by zatem  przyjąć, że na ogół praw ie w 100% są oni katolikam i 
w znaczeniu k ry te rium  pozytyw nego.69

Znacznie trudn ie j jest znaleźć odpowiedź na drugie z postawionych 
powyżej pytań, jaka jest religijność tam tejszych mieszkańców? Problem  
ten  na Zachodzie rozw iązyw any jest obecnie w aspekcie tzw. przynależ­
ności do Kościoła. W oparciu o teologiczne, kanonicznopraw ne i socjolo­
giczne pojęcia Kościoła, socjologowie religii badają w różnych płaszczyz­
nach: historycznej, socjologicznej, psychologicznej i psycho-socjologicznej 
faktyczną przynależność członków do Kościoła lub inaczej —  stopnie 
identyfikacji członków z Kościołem jako grupą ideologiczną.70 N iestety, 
badania te  zostały dopiero zapoczątkowane. Trudno by więc było o jakieś 
dokładniejsze dane w tym  zakresie.

Do podobnych rezultatów  dochodzi się w badaniach nad religijnością 
katolików  niezależnie od tego czy świadomie zm ierza się czy nie, do 
ustalenia stopni identyfikacji członków z grupą religijną. W ystarczy jeśli 
określi się stopnie względnie typy  religijności katolików. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że w tego rodzaju badaniach należałoby się posłużyć 
w szystkim i spraw dzianam i religijności, tzn. zmierzać do ustalenia stopni 
lub typów  w oparciu o k ry te ria  kompleksowe.

Na południu W armii, biorąc pod uwagę głównie k ry terium  p rak tyk  
religijnych, świadczących przynajm niej o stopniu więzi katolików z Ko­
ściołem, ustalono sześć typów, a m ianowicie: 1) katolicy gorliw i — oprócz 
p rak tyk  obowiązkowych, spełniają wszystkie p rak tyk i nadobowiązkowe 
(około 4%), 2) katolicy pobożni — w ypełniają p rak tyk i obowiązkowe 
i praw ie wszystkie p rak tyk i pobożne (około 6%), 3) katolicy relig ijn i — 
w ypełniają p rak tyk i obowiązkowe i niektóre p rak tyk i nadobowiązkowe 
(około 20%), 4) katolicy o słabnącej religijności — nie uczestniczą syste­
m atycznie w  regularnych  praktykach  obowiązkowych, zwłaszcza w nie­
dzielnej m szy św. (około 25%), 5) katolicy m arginalni — p rak tyku ją  
bardzo niesystem atycznie, najczęściej w wielkie św iąta (około 30%), 6) ka­

69 P or. P i w o w a r s k i ,  T ypo log ia ..., jw . s. 139— 141.
70 Por. H . C a r r i e r :  R o la  grup  o d n ie s ie n ia  w  in te g ra c ji p o s ta w  re lig ijn y ch . 

W : S o c jo lo g ia  re lig ii, jw . 123— 144.
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tolicy religijnie obojętni — w zasadzie spełniają p rak tyk i jednorazowe, 
w innych uczestniczą bardzo rzadko lub wcale (około 10% ).71

Na podstaw ie w yróżnionych typów religijności można stwierdzić, 
że jakkolw iek może wszyscy katolicy przynależą do Kościoła w sensie 
pozytyw nym , w ykonując p rak tyk i jednorazowe, to jednak religijność ich 
jest zróżnicowana. Jedni związani są z Kościołem w stopniu bardzo w y­
sokim, drudzy w większym  lub m niejszym , a inni tylko w m inim alnym . 
Pomimo to należy przyjąć, że są oni w jakiś sposób związani z religią 
katolicką, a zatem  można podjąć dalsze rozważania nad ich m oralnością 
religijną.

II. Z N A JO M O ŚĆ  NO RM  I O CEN M O R A L N Y C H

Zgodnie z zasygnalizowanym  we w stępie schem atem , w tym  roz­
dziale należałoby wykazać, w jakim  stopniu katolicy południowej W armii, 
stosownie do swego poziomu intelektualnego, znają obowiązujący w Ko­
ściele model moralności, przy czym chodziłoby nie ty le o model oficjalny 
zaw arty  np. w podręczniku teologii m oralnej, ale raczej model ak tualn ie 
propagow any przez duchowieństwo i świeckich katechetów . Rozwiązanie 
tak  postawionego problem u w ym agałoby jednak osobnych badań, prze­
kraczających zakres niniejszej pracy. Należałoby bowiem jeszcze przed 
przystąpieniem  do badań wiedzy m oralnej katolików, wcześniej poznać 
m odel propagowany, co zresztą nie byłoby łatw e do zrealizowania. D la­
tego poniżej zostaną przedstaw ione tylko przykładowo niektóre problem y 
z zakresu in teresu jącej nas tu ta j dziedziny. W ydaje się, że na podstawie 
już tych inform acji n ie trudno przyjdzie urobić sobie pogląd na poziom 
znajomości norm  i ocen m oralnych w środowisku warm ińskim .

Wiedzę relig ijną katolików można badać bezpośrednio lub pośrednio. 
W pierwszym  przypadku pytam y za pomocą wyw iadu w prost o znajo­
mość obowiązujących z punktu  widzenia m odelu norm  i ocen m oralnych. 
W drugim  zaś grom adzim y różne inform acje na tem at zainteresow ań 
środkam i kształcenia religijnego.

Jak  wiadomo, obecnie podstawowym i środkam i przekazyw ania re li­
gijnej inform acji są katecheza i kazanie. Trzeba stw ierdzić, że na po­
łudniu W arm ii pod tym  względem w ostatnich latach nastąpił duży 
postęp w stosunku do okresu powojennego. Gdy chodzi o katechezę, 
przez dłuższy okres czasu po w ojnie z różnych przyczyn nie prowadzono 
jej system atycznie. Zdarzało się, nieraz naw et przez parę lat, że albo 
n ie m iał kto jej prowadzić albo nie było gdzie jej odbywać. Dopiero

71 Por. P i w o w a r s k i ,  T yp o log ia ..., jw . s. 164 n.
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w ostatnich latach  odbywa się ona na ogół system atycznie, co więcej, 
prowadzą ją siły kw alifikow ane.72 Podobnie było z kazaniami. Po wojnie 
na W arm ii stale odczuwano b rak  kap łanów ,73 w skutek czego nie w szyst­
kie kościoły m ogły być zawsze obsłużone. Trudno więc było katolikowi 
system atycznie w ysłuchać jakiegoś cyklu kazań. Obecnie tych braków 
już się nie odczuwa, przynajm niej w tym  stopniu jak  dawniej.

W badaniach nad wiedzą relig ijną katolików interesujące jest nie 
tylko to, czy odbyw ają się katechezy i kazania, ale także, czy i w jakim  
stopniu katolicy z nich korzystają? C harakterystyczne jest zjawisko, że 
daw niej, gdy religią była w ykładana w szkole, rodzice przyzwyczajeni 
byli do tego, że dziecko niejako spontanicznie korzystało z lekcji religii 
a swoje w yniki dokum entowało corocznym świadectwem. Ostatnio, gdy 
religią odbywa się w punktach katechetycznych, sytuacja, nieco się 
zmieniła. Zaistniała bowiem konieczność innego niż daw niej ustosunko­
w ania się rodziców do nauczania religii, mianowicie większego zaintere­
sowania się postępam i swoich dzieci. Tymczasem, jak  stw ierdzono ,74 
rodzice in teresu ją  się kształceniem  relig ijnym  dzieci w  zasadzie do czasu 
I kom unii św. Później spada ono ustawicznie. W w yniku tego pewien 
odsetek dzieci i m łodzieży opuszcza lekcje religii. Kończąc szkolę pod­
stawową, a naw et szkołę zawodową lub średnią, nie wynoszą odpowied­
niej do swego poziomu in telektualnego wiedzy religijnej.

B raki w  zakresie kształcenia religijnego m ogłyby być uzupełnione 
później, zwłaszcza przez uczestnictwo w kazaniach stanow iących w ykład 
podstawowych praw d w iary  i m oralności katolickiej. Od dłuższego czasu 
nie głosi się jednak tego typu kazań, a naw et gdyby głoszono, znaczny 
odsetek katolików  na W arm ii nie bierze w  nich system atycznego 
u d z ia łu .75 Sporadycznie odbywane nabożeństwa okolicznościowe z cyklem  
kazań, rekolekcje czy m isje, mimo dużej frekw encji nie mogą spełnić 
tego zadania. Odczuwany zaś od dawna brak katechezy dla dorosłych, 
katechezy przedm ałżeńskiej, katechezy rodzinnej, mimo podjętych obec­

72 N a sk u tek  braku  k a p ła n ó w  po w o jn ie  na W arm ii, r e lig ii u czy li często  lu d z ie  
św ie c c y  bez m isji k a n o n iczn ej, a co gorsze, n ie  p rzy g o to w a n i do tego  ty p u  pracy. 
P or. A . K a l i ń s k i  (pseud . ks. A lek sa n d ra  I w a n i c k i e g o ) :  D u szp a sterz  
w o b ec  n o w y ch  cza só w ; O b licze  d iecez ji w a r m iń sk ie j;  D ie ce zja  w a rm iń sk a  od  
1 w r ze śn ia  1945 do 1 m a ja  1947 —  k ró tk ie  sp ra w o zd a n ie . A rch iw u m  K urii W ar­
m iń sk ie j  w  O lszty n ie , teczka: „ S p ra w y  d u szp a ster sk ie  1945— 1950” t e n ż e :  K ośció ł  
K a to lick i w  d z ie le  o d b u d o w y  Z iem i W a rm iń sk o -M a zu rsk ie j. W a r m iń s k ie  W ia d o ­
m o ś c i  D ie c e z ja ln e  1948 R. 4 nr 5 s. 10— 21.

73 Por. np. J. O b ł ą  k: Z p o w o jen n y c h  d z ie jó w  d iecezji w a rm iń sk ie j . P o lo n ia  
S a c ra  1956 zesz. 34 s. 397— 410; t e n ż e :  D z ie je  d iecez ji w a r m iń sk ie j  w  o k resie  
d w u d z ie s to le c ia  (1945— 1965). N a s za  P r ze s z ło ś ć  1965. T. 22. s. 183— 261.

74 W  p o szczeg ó ln y ch  p a ra fia ch  na p o łu d n iu  W arm ii p o stęp a m i dzieci w  n a u ce  
r e lig ii in te re su je  s ię  od 10 do 50%> rodziców .

75 P ro cen t d o m in ic a n te s  w  p o szczeg ó ln y ch  p a ra fia ch  p o łu d n io w ej W arm ii k s z ta ł­
tu je  s ię  w  g ra n ica ch  40,3— 71,8.
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nie prób, nie przyniesie jeszcze prędko spodziewanych rezultatów . 
W szystko to w skazuje na niezbyt trw ałe  skutk i propagandy religijnej.

Obok katechezy, kazania i konferencji, należy uwzględnić czytelnictw o 
książek i czasopism religijnych. W wywiadzie przeprowadzonym  w r. 1965 
postawiono m. in. pytanie „Czy Pan(i) posiada w domu: a) Pismo św., 
b) katechizm , c) b ib lijkę?” (tab. 9).

Tab. 9. S ta n  zaop a trzen ia  w  k s ię g i r e lig ijn e  

C zy p o s ia d a ją  w  dom u : T a k  N ie  O g ó łem

P ism o  św . 33,7 66,3 732 =  100%
K a tech izm  77,4 22,6
B ib lijk ę  37,3 62,7

Z trzech podstawowych źródeł religijnego kształcenia, k tó re  ze względu 
na dzieci uczęszczające na lekcje religii — znajdują  się w  domach ka­
tolickich, najbardziej rozpowszechniony jest katechizm . W yłączając ro­
dziny bezdzietne, k tó rych  na W arm ii jest dosyć dużo, można powiedzieć, 
że praw ie każda rodzina posyłająca dzieci na religię zaopatrzona jest 
w  jeden lub więcej egzem plarzy ka tech izm u .76 Gorzej pod tym  względem 
jest z Pism em  św. i biblijką. Ta ostatnia przy  posiadaniu oryginalnej 
biblii nie ma zresztą większego znaczenia. Pismo św. nie jest jednak 
rozpowszechnione w  w ystarczającym  stopniu. W edług inform acji dusz­
pasterzy, na teren ie  W arm ii używ a się różnych sposobów celem  rozpo­
wszechnienia Pism a św. po parafiach, m. in. poprzez dzieci szkolne, na­
rzeczonych w stępujących w związki m ałżeńskie, ogłoszenia podawane 
z ambon i tp .77 Tym czasem  stw ierdza się, że obecnie tylko około 1/3 ka­
tolików zaopatrzona jest w  oryginalną biblię. Dawniej stan  posiadania 
biblii był na W arm ii o w iele n iższy .78

Gdy chodzi o zasięg rozpowszechniania w szystkich powyżej w ym ie­
nionych ksiąg relig ijnych ustalono, że na 732 respondentów  —  trzy  z nich 
posiada — 225 osób (30,7%), dwa —  212 osób (28,9%), jeden — 179 osób 
(24,5%), żadnej — 116 osób (15,9%).

W ażniejsze od zaopatrzenia w księgi relig ijne jest ich czytanie. W od­

76 W  to k u  p ro w a d zo n y ch  bad ań  s ta r s i W a rm ia cy  często  u sk a rża li s ię  na brak  
k a te c h izm ó w  w  języ k u  n iem ieck im . P o w ia d a li oni, że  k a te c h izm y  n ie m ie c k ie  p o ­
g u b ili w  c za s ie  w o jn y , a p o lsk ie , ch o c ia ż  n a b y w a ją  ze  w z g lęd u  na d z iec i, są  im  
n ie d o stę p n e  n a  sk u te k  tru d n o śc i języ k o w y ch .

77 N ie k tó r e  ro d z in y  b y ły  za o p atrzon e w  b ib lię  n a b y tą  od św ia d k ó w  J e h o w y .
78 S ta r si a u to ch to n i w sp o m in a li, że  przed w o jn ą  na W arm ii is tn ia ł k o śc ie ln y  

zak az  czy ta n ia  P ism a  św ., zw ła szcza  S ta reg o  T esta m en tu . W  m ie jsc e  P ism a  św . 
ro zp o w szech n ia n o  b ib lijk ę  p rzy sto so w a n ą  do u ży tk u  w ie rn y ch . S p o ty k a n e  jeszcze  
n a  W a rm ii s ta re  eg zem p la rze  b ib lijk i są  p ie cz o ło w ic ie  p r z ec h o w y w a n e  przez  a u to ­
ch to n ó w .
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niesieniu do tych  samych ksiąg postawiono w ankiecie pytanie: „Czy 
czytujesz w domu: a) Pismo św., b) katechizm , c) biblijkę? (tab. 10).

P o ch o d zen ie

T ab. 10. S ta n  c z y te ln ic tw a  k s ią g  r e lig ijn y ch

P ism o  św . K a tech izm B ib lijk a

te ry to r ia ln e T ak N ie T ak N ie T ak N ie O gółem

A u to ch to n i 28,3 71,7 36,9 63,1 27,8 72,2 1385 =  100%
„ C en tra la ” 27,1 72,9 39,8 60,2 14,4 85,6 181 =  100%
R ep a tr ia n c i 34,4 65,6 42,6 57,4 15,5 84,5 122 =  100%

O gółem 27,6 72,4 37,7 62,3 25,2 74,8 C
i

8 8 ii o o e~

Z zestaw ienia w ynika, że katechizm  jest nie tylko najbardziej roz­
powszechnioną książką na W arm ii, ale też najbardziej poczytną. W sto­
sunku jednak do wskaźnika posiadania wynoszącego ok. 77%, poczytność 
katechizm u jest blisko połowę m niejsza. Potw ierdziły  to zresztą prow a­
dzone w  ubiegłym  roku wyw iady, podczas których niejednokrotnie 
oświadczono, że katechizm  znajduje się w  domu, bo są dzieci uczęszcza­
jące na religię. W tych domach zaś, w k tórych  dzieci były  już dorosłe, 
oddawano go krew nym . W idocznie nie był już potrzebny do użytku 
starszych. Czytanie katechizm u przez niektóre osoby dorosłe, najczęściej 
było uzasadnione pomocą, jakiej należało udzielić dzieciom, zwłaszcza 
przygotow ującym  się do I kom unii św. Pew ne m atki oświadczyły ponadto, 
że „muszą czasem poczytać trochę katechizm u, bo jak  dziecko o coś za­
py ta  a się nie wie, to tylko w styd człowiekowi”. Oczywiście nie jest 
wykluczone, że pew ien niew ielki odsetek respondentów  czyta katechizm , 
szczególnie w porze zimowej z własnego zainteresowania.

Gorzej jest również w  stosunku do stanu posiadania z czytaniem  
Pism a św. i biblijki. Uderza przy tym  fakt, że więcej osób posiada 
biblijkę niż Pismo św. a czytuje ją  w  znacznie m niejszym  stopniu niż 
oryginalną biblię. Jest to zresztą zjawisko pozytyw ne i świadczy nie­
w ątpliw ie o rodzącej się tendencji pogłębienia dotychczasowej re lig ij­
ności. Pom im o tych  spostrzeżeń, ogólne wskaźniki czytelnictw a, naw et 
w  odniesieniu do stanu  posiadania ksiąg religijnych, są niskie.

Spośród trzech podstawowych grup ludności, najw ięcej zaintereso­
w ania Pism em  św. i katechizm em  w ykazują repatrianci ze Wschodu. 
B iblijką natom iast najw ięcej zajm ują się autochtoni. Przyw iązanie do 
biblijki u tych ostatnich wiąże się jeszcze z okresem  przedw ojennym , 
kiedy to księża woleli raczej podsuwać parafianom  obrazkową biblijkę 
niż oryginalne Pismo św., zwłaszcza S ta ry  Testam ent. Najgorzej pod 
względem czytelnictw a ksiąg religijnych stoją przesiedleńcy z centralnej 
Polski.
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N astępnym  środkiem  kształcenia religijnego jest lek tu ra  książek 
i gazet religijnych. Odnośnie do te j kwestii, zarówno w ankiecie jak 
w  wywiadzie postawiono pytanie: „Czy Pan(i) czytuje w domu książki 
i gazety religijne? Proszę w ym ienić ty tu ły ” , (tab. 11).

T ab. 11. S ta n  c z y te ln ic tw a  k s ią ż e k  i g a zet r e lig ijn y ch  

C zy c zy tu je sz  A n k i e t a  W y w i a d
w  dom u: T ak N ie T ak N ie

K sią żk i re lig ijn e: 10,5 89,5 1,8 98,2
G a zety  re lig ijn e: 32,5 67,5 23,6 76,4

O gółem 1914 = 100% 732 = 100%

Jak  się okazuje, respondenci nie tylko nie czytają podstawowej lek­
tu ry  relig ijnej, jak  np. Pismo św. i katechizm , ale także książek i gazet 
o treści relig ijnej. Różnice jakie w ystąpiły  pom iędzy obydwiema tym i 
próbam i, znajdują w yjaśnienie m. in. w  tym , że ankieta objęła tylko 
dominicantes, a w yw iad wszystkich katolików. Stw ierdzenie to odnosi 
się jednak tylko do czytelników gazet religijnych. Gdy chodzi o czytel­
ników książek, w  wywiadzie stwierdzono, że respondenci pod pojęciem 
„książki” często rozum ieli książeczkę do nabożeństwa, k tórą czasami 
czytyw ali w domu. Dlatego na zamieszczone w ankiecie pytanie, doty­
czące czytania książek o treści relig ijnej, odpowiadali pozytywnie. W y­
nika z tego, że zasięg czytelnictw a książek relig ijnych na południu W arm ii 
jest m inim alny. Nie czytają ich nie tylko autochtoni, którzy zwykle 
tłum aczą się niedokładną znajomością języka polskiego, ale także re ­
patrianci i napływ owi z centralnej Polski.

Znacznie lepiej od czytelnictw a książek relig ijnych przedstaw ia się 
zainteresow anie czasopismami. Z zestaw ienia w ynika, że prasę katolicką 
czyta ok. 1/4 respondentów. Na pytanie jednak jakie czasopisma są przez 
nich czytyw ane, otrzym ano odpowiedź:

A n k ie ta W yw iad

S ło w o  P o w s z e c h n a 328 osób 154 osob y
Z o r z a  Ś w ią t e c z n a 63 „ 7 „
G o ść  N ie d z i e ln y 48 „ 7 „
P r z e w o d n i k  K a to l i c k i 42 „ 3 „
Z a  i P r z e c iw 8 „ 6 „
T y g o d n ik  P o w s z e c h n y 2 „ 2 „
K i e r u n k i 1 „ —
R o d z in a 9 „ 7 „

O gółem 501 „ 186 „

Podana w  podsum ow aniu ogólna liczba czytelników nie świadczy, 
że ty le osób faktycznie czytuje gazety religijne. W rzeczywistości jest
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ich nieco m niej, bo niektórzy w ym ienili k ilka tytułów , inni znowu oświad­
czali, że czytają gazety religijne, ale nie potrafili wym ienić żadnego 
ty tu łu . Dodawali wówczas, „że to było daw niej” . Największa liczba osób 
czytuje „Słowo Pow szechne” z dodatkiem  niedzielnym  „Słowo na W arm ii 
i M azurach” . Inne czasopisma czytają znacznie m niej. C harakterystyczne 
jest przy tym , że pewna liczba osób w ym ienia „Rodzinę” — tygodnik 
kościoła narodowego, a naw et „Fak ty  i M yśli” jako czasopisma katolickie 
i religijne. Widocznie w badanych parafiach proboszczowie nigdy nie 
udzielali w iernym  inform acji na tem at prasy  katolicko-religijnej.

W św ietle dotychczasowych rozważań nad środkam i kształcenia reli­
gijnego można stw ierdzić, że poziom wiedzy relig ijnej a w  jego ram ach 
znajomość zasad m oralnych Kościoła wśród katolików południowej 
W arm ii budzi pewne wątpliwości. Jeśli nie korzystają oni należycie 
z katechezy i kazania, a przy  tym  bardzo mało czytają, trudno przy­
puszczać, by pod względem religijnym  posiadali wiedzę proporcjonalną 
do swego poziomu intelektualnego. W prawdzie niewiele też czytają z za­
kresu lite ra tu ry  świeckiej, niem niej jednak już samo w ykształcenie na 
stopniu szkoły podstawowej, a ponadto dość częsty kontak t z radiem, 
telewizorem , prasą wystarczy, aby naruszyć proporcję m iędzy w ykształ­
ceniem  świeckim  i relig ijnym  na niekorzyść tego ostatniego.

W ątpliw y stan  wiedzy relig ijnej znajduje potw ierdzenie w odpowie­
dziach na pytania dotyczące w prost znajomości norm  m oralnych. Problem  
norm  m oralnych i ich preferencji, został u ję ty  w trzech pytaniach. Dwa 
z nich dotyczyły znajomości przykazań Bożych i kościelnych, jedno 
preferencji norm. Jest jasne, że katalog przykazań nie w yczerpuje jeszcze 
m odelu moralności; nie uwzględniano zresztą ich in terpretacji. Pozwala 
jednak rzucić pewne światło na orientację katolików  w tym  zakresie, 
tym  bardziej, że przysw ajano je im niem al przez całe życie, np. przed 
I kom unią św. i później na lekcjach religii, przed ślubem , czasem przy 
codziennym  pocierzu itp.

Pytan ia  dotyczące przykazań składają się z dwóch części: I — Ile jest 
przykazań Bożych i kościelnych? i II — Jak ie  one są? (tab. 12).

T ab. 12. Z n ajom ość  p rzyk azań  B ożych  i k o śc ie ln y c h  (skrót: ,,B ”, „K ”)

P och od zen ie
tery tor ia ln e: znają n ie znoją w szy stk ie część żadnego

B K B K B K B K B K

A u to ch to n i (266) 92,0 77,5 8,0 22,5 47,8 15,0 33,4 23,7 18,8 61,3
„ C en tra la ” (88) 77,3 59,0 22,7 41,0 48,8 17,0 23,9 29,5 27,3 53,5
R ep a tr ia n c i (58) 82,8 69,0 17,2 31,0 67,3 31,0 18,9 27,6 13,8 41,4

O gółem  412 =  100% 87,6 72,3 12,4 27,7 50,7 17,7 29,3 25,5 20,0 56,8
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Z zestaw ienia w ynika, że znakom ita większość respondentów  wiedziała 
ile jest przykazań Bożych, ale tylko połowa z nich potrafiła  w ym ienić 
wszystkie na pamięć. Około 1/3 respondentów  znało i w ym ieniło niektóre 
przykazania, m ieszając je zresztą często z różnym i innym i praw dam i 
w iary. (Wreszcie 8%  respondentów  nie wiedziało ile jest przykazań, a 20% 
nie potrafiło  w ym ienić żadnego z nich. M. in. jedna z respondentek po­
wiada: „naw et przy  ślubie ich nie um iałam , a co dopiero teraz” . Sytuacja 
przedstaw ia się znacznie gorzej, gdy chodzi o znajomość przykazań ko­
ścielnych. W tym  przypadku przeszło 1/4 respondentów  w ogóle nie w ie­
działa ile jest przykazań kościelnych, w ym ieniło zaś w szystkie z nich 
ty lko około 18%. Blisko 1/3 respondentów  w ym ieniała n iektóre z przy­
kazań kościelnych, choć często m ieszano je z innym i praw dam i pam ię­
ciowymi. Zaskakuje fakt, że przeszło połowa respondentów  nie w ym ie­
niła ani jednego przykazania. Ogólnie m ożna by stw ierdzić, że z dwóch 
katalogów przykazań, bardziej są znane Boże niż kościelne. Praw dopo­
dobnie norm y czysto kościelne są nie tylko słabo ugruntow ane w pamięci, 
ale także w  świadomości katolików  w arm ińsk ich .79

Z trzech podstawowych grup ludności na W arm ii południow ej, sto­
sunkowo najw ięcej osób wiedziało ile jest przykazań Bożych i kościel­
nych wśród ludności rodzim ej, najm niej zaś wśród napływ ow ych z cen­
tra lnej Polski. N atom iast gdy chodzi o pamięciowe w ym ienianie poszcze­
gólnych przykazań, stosunkowo najlepiej w ypadli repatrianci ze Wschodu. 
S tarsi W arm iacy często tłum aczyli się, że w czasie w ojny poginęły im 
niem ieckie katechizm y, na skutek czego operują tylko tym i wiado­
mościami, jakie pozostały im  po 8-letniej szkole podstawowej. Średnie 
a częściowo także młodsze pokolenie autochtonów zwracało uwagę na 
fak t dwujęzyczności, k tó ra  przez dłuższy czas po w ojnie była przeszkodą 
w opanowaniu katechizm u. Je s t jednak pew ien odsetek osób, zwłaszcza 
wśród młodego pokolenia, znających doskonale polski katechizm . Napły­
wowi z centralnej Polski, relig ijn ie zaniedbani jeszcze sprzed wojny, 
niechętnie biorą do ręk i katechizm . Najw ięcej zainteresow ania tym i 
spraw am i w ykazują repatrianci ze Wschodu, głównie z W ileńskiego.

N astępne pytanie bezpośrednio odnosiło się do obowiązków relig ij­
nych a pośrednio do norm  m oralnych, stanow iących ich uzasadnienie; 
przy  czym, chodziło przede w szystkim  o to, k tó ry  z obowiązków chrze­
ścijańskich jest najbardziej preferow any przez respondentów. Pytan ie  to 
zostało sform ułow ane w sposób następujący: „Proszę powiedzieć co jest 
w edług Pana(i) najw ażniejszym  obowiązkiem relig ijnym  dla katolika?

78 B a d a n ia  p rzep ro w a d zo n e  w  p e w n ej p a r a fii w ie jsk ie j  w oj. lu b e lsk ie g o  w y k a ­
za ły , że zn a ło  w szy s tk ie :  p rzy k a za n ia  B oże  54,2%, przy icazan ia  k o śc ie ln e  41,3%  
r esp o n d en tó w . Z ośm iu  w io se k  p r z y n a leż n y c h  do p a ra fii zo sta ło  w y lo so w a n e  264 
osob y . Por. M. K  i e l l  e  r: T y p o lo g ia  p a ra fia n  n a  p rzy k ła d z ie  p a ra fii X . L u b lin
(m a szy n o p is p ra cy  m a g iste rsk ie j) , K U L .
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(tab. 13). Okazało się jednak, że odpowiedź nie jest łatwa. N iektóre 
osoby (ogółem 35) pomimo zastanow ienia się odpowiadały ,,nie w iem ”, 
inne w ym ieniały jeden lub kilka obowiązków (ogółem 697). P rzeprow a­
dzona kategoryzacja odpowiedzi pozwoliła na ustalenie pew nych grup 
obowiązków.

Tab. 13. G ru py n a jw a żn ie jsz y ch  o b o w ią zk ó w

I. O b o w ią zk i r e l ig ijn o -k o n fe s y jn e :80
a) W ierzyć  w  B oga
b) K och ać  B oga
c) D ą ży ć  do B oga
d) B y ć  re lig ijn y m
e) W y zn a w a ć  w ia r ę  i je j bronić
f) Z b a w ić  sw o ją  d u szę
g) U trzy m y w a ć  w e w n ę tr z n y  k o n ta k t z B og iem
h) S łu ch a ć  K o śc io ła

P ie rw sz y  
51 osób
4 „
3 „

20 „
22 „

6 „
5 „
2 „

D a lsze  
20 osób  

>1
1 ..
6 „
8 „
3 „
9 „

O gółem 113 „ +  47 „

II. O b ow iązk i l itu rg ic zn o -ry tu a ln e :  
a) O d m aw iać  p acierz 47 osób 33 osoby
b) U czestn iczy ć  w e  m szy  św . 205 „ 64 „
c) P rz y stę p o w a ć  do k o m u n ii św . 101 „ 73 „
d) S p e łn ia ć  in n e  p ra k ty k i r e lig ijn e 10 „ 12 „

O gółem 363 „ +  182 „

III. O b ow iązk i m o r a ln o -in d y w id u a ln e  i sp o łeczn e:  
1. O góln e

a) Z a c h o w y w a ć  p rzyk a za n ia 75 osób 35 osób
b) B y ć  u czc iw y m  cz ło w iek iem  i dobrym  k a to lik iem  19 „ 6 „
c) S p e łn ia ć  dobre u czy n k i 9 „ 7 »
d) D a w a ć  dob ry  p rzyk ład 9 „ 11

2. S z czeg ó ło w e
a) P o z y ty w n e  (pom agać b liźn iem u , m iło w a ć  

dbać o dz iec i, r z e te ln ie  p ra co w a ć  itp.)
go.

74 „ 52 „
b) N e g a ty w n e  (n ie  kraść , n ie  k łó c ić  się , 

o b m a w ia ć , n ie  za b ijać  itp.)
n ie

35 „ 45 „
O gółem 221 „ +  156 „

Powyższe zestaw ienie stw arza podstaw ę do przeprow adzenia pewnej 
typologii katolików, mianowicie biorąc pod uwagę akcentow ane przez 
nich obowiązki religijne, można by osoby kw alifikujące się do pierwszej 
g rupy  zaliczyć do typu  religijno-konfesyjnego; następnie osoby kw alifi­

80 w  p rzy p a d k u  I g ru p y  o b o w ią zk ó w  n a le ża ło b y  od d zie lić  od p o zo stą ły ch  te  
osob y , k tó re  p o d k reśla ją , że  n a jw a żn ie jsz y m  o b o w ią zk iem  d la  k a to lik a  je s t  „ słu ch a ć  
K o śc io ła ”. J e ś li  p o łączon o  je  razem , to ty lk o  ze w z g lęd u  na m a łą  ilo ść  resp o n d en tó w  
k w a lif ik u ją c y c h  s ię  do tej k a teg o r ii.
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kujące się do drugiej g rupy zaliczyć do typu rytualnego; wreszcie, osoby 
kw alifikujące się do trzeciej g rupy  zaliczyć do typu m oralistycznego. 
W ten sposób otrzym alibyśm y trzy  lub cztery  typy  o następującym  za­
sięgu: 81

Uderza fakt, że wśród wyróżnionych typów  dom inuje ry tualny , obej­
m uje bowiem około połowę respondentów. Dla przynależnych do niego 
katolików, najw ażniejszym i obowiązkami są p rak tyk i religijne. Zadzi­
w iające jest przy  tym , że aż 47 osób w ym ienia codzienny pacierz, zali­
czany wszakże do p rak ty k  nadobowiązkowych. Typ ry tua lny  można 
inaczej określić, jako tradycyjny , a wiadomo wszakże, iż wśród ludzi 
o religijności tradycy jnej, religią nie zawsze znajduje pokrycie w życiu. 
Na drugim  m iejscu w ystępuje typ m oralistyczny, zresztą dość zróżnico­
wany. Spośród osób przynależnych do niego, jedne uw ażają za najw aż­
niejsze te obowiązki, k tóre szczególnie akcentu ją katolicy unikający  
spowiedzi;82 jak, „nie zabijać” , „nie krzyw dzić” , „nie k raść” , „nie oszu­
kiw ać” itp., a więc obowiązki negatyw ne, inne osoby uw ażają za najw aż­
niejsze obowiązki pozytywne, choć pojm ują je rozmaicie. Niewiele 
zwłaszcza, bo zaledwie 47 osób podkreśla, że tym  obowiązkiem jest 
miłość bliźniego. W ynika stąd, że ludzie przynależni do typu  m orali­
stycznego nie zawsze swoją postaw ę życiową wiążą z religią chrześcijań­
ską. Na trzecim  m iejscu znajduje się typ  relig ijny  względnie relig ijno- 
-konfesyjny. Typ ten  nie jest jednolity. Istn ieje  różnica m iędzy w iarą 
w Boga i dążeniem  do Niego a troską o w łasną duszę lub dobro Kościoła. 
W typie tym  w ątpliw e są zwłaszcza dwie kategorie odpowiedzi, m iano­
wicie „wierzyć w Boga” i „być relig ijnym ”. Odpowiedzi te mogą być 
różnie interpretow ane. Prawdopodobnie wśród katolików  przynależnych 
do typu religijnego znalazły się osoby, dla k tórych w iara niekoniecznie 
polega na w ew nętrznym  przeżyciu i dialogu z Bogiem.

Ze względu na to, że odpowiedzi na om awiane tu ta j pytania pozwalają 
na stw ierdzenie, jakie typy  katolików  w ystępują na południu W armii, 
w arto  typy  te  skorelować z n iektórym i cecham i społeczno-dem ograficz-

81 W y m ien ia n e  na drug im  i d a lszy m  m ie jscu  n a jw a żn ie jsz e  o b o w ią zk i re lig ijn e ,  
ja k  stw ierd zo n o  na p o d sta w ie  p rzep ro w a d zo n y ch  ob liczeń , n ie  m ają  w p ły w u  na  
z m ia n ę .z a s ię g u  p o szczeg ó ln y ch  ty p ó w .

82 N a W arm ii jak  r ó w n ie ż  na in n y ch  teren a ch  P o lsk i zn a n e  je s t  p o w ie d z e n ie  
la n so w a n e  p rzez  lu d zi r e lig ijn ie  o b o ję tn y c h  —  „n ie  za b iłem , n ie  u k ra d łem , n ie  
sp a liłem , po co m am  chodzić  do sp o w ied z i.” .

I. ty p  r e lig ijn o -k o n fe sy jn y
II. ty p  r y tu a ln y

III. ty p  m o ra listy czn y
IV. ty p  n iezd ecy d o w a n y ch

113 osób , 15,4%
363 „ 49,6%
221 „ 30,2%

35 „ 4,8%

O gółem 732 ,, 100,0%)
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nym i respondentów. Zwróćm y uwagę na pochodzenie tery to ria lne  bada­
nych (tab. 14).

T ab. 14. T y p y  k a to lik ó w  a p o ch o d zen ie  te ry to r ia ln e

P o ch o d zen ie  Relig ijno ­
tery torian lne : k on fesy jn y R ytu aln y  M oralistyczny  N ieok reślon y

A u to ch to n i 16,0
„C entra la  14,5
R ep a tr ia n c i 14,0
O gółem  7 3 2 = 1 0 0 % ' 15,4

50,1
50,7
40,0

49,6

27,9
31,5
46,0

30,2

6,0
3,3

4,8

Spośród trzech grup ludności, autochtoni w najm niejszym  stopniu 
zakwalifikowali się do typu m oralistycznego, choć odsetek osób, które 
znalazły się w tym  typie jest znaczny; wynosi około 28°/o. Powyżej 
przeciętnej znaleźli się natom iast w typie religijno-konfesyjnym  i ry ­
tualnym . Potw ierdzałoby to w ysunięte poprzednio przypuszczenie, że 
swoją religijność u pa tru ją  głównie w praktykach  i zew nętrznym  związku 
z Kościołem. Ludzie z centralnej Polski są pod tym  względem zbliżeni 
do autochtonów, choć nieco bardziej zróżnicowani. N ajbardziej odbiegają 
od przeciętnej repatrianci ze Wschodu. Wśród nich zauważa się na j­
więcej osób skoncentrow anych wokół typu m oralistycznego, m niej zaś 
w porównaniu z innym i grupam i, w pozostałych typach, zwłaszcza 
w typie ry tualnym . Repatrianci jeszcze na dawnych terenach — ze 
względu na duże odległości od kościoła — byli przyzw yczajeni do opusz­
czania m szy św. bez obciążania sumienia grzechem  ciężkim. Dlatego 
może bardziej niż inni kładli nacisk na życic m oralne na codzień oraz 
na m odlitw ę pryw atną. Można się było o tym  przekonać w toku p ro ­
wadzonych badań, m. in. w łaśnie repatrianci utrzym yw ali, że opuszcze­
nie mszy św. w niedzielę nie jest grzechem, ale grzechem jest i to cięż­
kim, gdy opuszczający mszę nie pomodli się w domu.

Pew ne zależności w typach katolików zauważa się ze względu na 
w iek (tab. 15).

Tab. 15. T y p y  k a to lik ó w  a w ie k

W i e k R elig ijno-
k o n fesy jn y

R ytualny M oralistyczny N ieo k reślo n y

16— 17 22,8 63,6 13,6
18— 24 12,4 57,3 25,8 4,5
25— 39 16,3 46,9 30,3 6,5
40— 59 13,9 50,0 33,5 2,6
60 i w ięce j 16,7 47,8 31,1 4,4

O gółem  732 =  100%

9 — S tu d i u  W a r m i ń s k i e
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In teresu jące jest zjawisko, że większość młodzieży w ystępuje w typie 
ry tualnym ; młodsze pokolenie młodzieży koncentru je  się ponadto w ty ­
pie religijnym , starsze zaś w m oralistycznym . F ak t znacznego zasięgu 
młodzieży w typie religijnym  jest zjaw iskiem  pozytyw nym  z punktu  
widzenia rozw oju religijności. Odnośnie typu moral i stycznego zauważa 
się pewną regularność mówiącą, że im starsze pokolenie tym  więcej osób 
akcentujących obowiązki m oralne jako najw ażniejsze obowiązki reli­
gijne. Regularność ta załam uje się jednak w kategorii w ieku 60 i więcej 
lat. Pomimo tych stw ierdzeń typem  dom inującym  wśród ludzi wszystkich 
kategorii w ieku jest typ ry tualny.

Powyższe spostrzeżenia znajdują w pew nym  stopniu potw ierdzenie 
w zróżnicowaniu ze względu na stan  cyw ilny (tab. 16).

Tab. 16. T y p y  k a to lik ó w  a sta n  c y w iln y

Stan
cy w iln y  :

R elig ijno-
k o n fesy jn y

R ytu aln y M oralistyczny N ieo k reślo n y

w o ln y  (a) 20,4 49,3 26,8 3,5
żo n a ty  —  m ęża tk a 14,2 49,2 31,1 5,5
w d o w ie c  —  w d o w a 16,3 55,8 27,9 —
ro zw ie d z io n y  (a) — 50,0 50,0 —

O gółem  732=100% )

Typ relig ijno-konfesyjny najliczniej reprezentow any jest wśród ludzi 
przynależnych do stanu wolnego. Typ ry tua lny  dom inuje w każdej 
kategorii stanu cywilnego. Pew ien w yjątek  stanow ią jedynie rozwie­
dzieni, których zresztą nie można brać pod uwagę ze względu na m ałą 
ilość osób przebadanych. Szczególnie w typie ry tualnym  w yróżniają się 
ludzie stanu  wdowiego. Widocznie w swojej religijności najw iększą uwagę 
przyw iązują do p rak tyk  religijnych. W typie m oralistycznym , wyłączając 
rozwiedzionych, przew ażają nad innym i osoby w stanie małżeńskim. 
Przew aga ta  nie jest jednak zbyt duża, niew iele przekracza poziom 
przeciętnej.

Zróżnicowanie w typach katolików w zależności od płci ilu stru je  
tab. 17.

T ab. 17. T y p y  k a to lik ó w  a p łeć  

P łe ć :  k o n fesy jn y  R ytu aln y  M ora listyczn y  N ie o k r eś lo n y

M ężczy źn i 16,2 46,2 33,6 4,0
K o b ie ty  14,8 52,4 27,4 5,4
O gółem  732 =  100%

I
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Jak  widać kobiety przew ażają nad mężczyznami w typie ry tualnym , 
mężczyźni zaś nad kobietam i w typie religijno-konfesyjnym  i m orali- 
stycznym . Zasygnalizowana przew aga nie jest znaczna, niem niej jednak 
rzu tu je  w pew nej m ierze na religijność obydwu tych kategorii społecz­
nych. Sądzić można, że wypływ a to z odmiennego podejścia do religii 
katolickiej mężczyzn i kobiet. Podczas gdy pewna część mężczyzn 
większy nacisk kładzie na w ew nętrzną postawę relig ijną względnie na 
konsekwencje płynące, jeśli nie z w yznaw anej w iary  to przynajm niej 
z moralności, kobiety przeciwnie — raczej akcentują praktyki. Pomimo 
tej specyfiki, wśród jednej, jak  i wśród drugiej kategorii dom inuje typ 
ry tualny .

Pew ne zróżnicowania w typach katolików, zauważa się również ze 
względu na w ykształcenie badanych osób (tab. 18).

Tab. 18. T y p y  k a to lik ó w  a w y k sz ta łc e n ie  

W y k szta łc en ie :  k o n fesy jn y  R ytualny M oralistyczny  N ieo k reś lo n y

N ieu k o ń czo n e  p o d sta w o w e 16,3 57,5 20,6 5,6
P o d sta w o w e 15,1 47,3 33,3 4,3
N ieu k o ń czo n e  śred n ie 14,8 47,5 34,4 3,3
Ś r e n ie 14,9 31,9 46,8 6,4
Ogółem 732=100%

Osoby przynależne cło typu religijno-konfesyjnego w zasadzie n ie 
różnią się od siebie ze względu na kategorie wykształcenia. Tę in terfe­
rencję poszczególnych klas wykształcenia potwierdza zresztą średnia w y­
nosząca dla tego typu 15,3%. Pew ne różnice zaznaczają się dopiero w na­
stępnych typach. W ry tualnym  zauważa się dwie skrajności. Jedną 
reprezentu ją  osoby o nieukończonym  w ykształceniu podstawowym, drugą 
zaś osoby o w ykształceniu średnim . W ydaje się, że obydwie te kategorie 
wykształcenia przedstaw iają w pewnym  sensie nieco odm ienny profil 
religijności. Ludzie niew ykształceni tkw ią w praktykach  spełnianych 
tradycyjn ie  upatru jąc  w nich najw yższe wartości religijne. Niewiele 
uwagi natom iast przyw iązują do życia według w iary. Ludzie w ykształ­
ceni raczej kładą nacisk na moralność. Dowodem tego jest zasięg osób 
ze średnim  w ykształceniem  skoncentrow anych wokół typu m oralistycz- 
nego, jak również zasięg osób przynależnych do tego samego typu o w y­
kształceniu nieukończonym  podstawowym. W zróżnicowaniu badanych 
osób ze względu na wykształcenie uderza fakt, że w przeciw ieństw ie 
do innych kategorii społecznych, w yłączając pochodzenie tery torialne, 
typ ry tua lny  nie jest powszechnie dom inujący. Ponadto, podobnie jak 
w przypadku zróżnicowania pod względem wieku, można by tu ta j sfor­
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mułować regularność głoszącą, że im wyższe wykształcenie, tym  więcej 
osób uw ażających obowiązki m oralne za najw ażniejsze obowiązki reli­
gijne.

Zróżnicowanie w typach katolików zauważa się również ze względu 
na s tru k tu rę  zawodową (tab. 19).

Tab. 19. T y p y  k a to lik ó w  a zaw ód

Zawód K eligijno-
k o n fesy jn y

Ry tualny M oralistyc zny N ieok  reślony

R oln ik
R ob otn ik  fizy c zn y

19,2 48,6 25,3 6,9

n ie w y k w a lif ik o w a n y  
P ra c o w n ik  f izy czn y

15,0 51,2 31,3 2,5

w y k w a lif ik . rze m ie śln ik 20,0 39,2 33,3 7,5
P ra co w n ik  u m y sło w y  
G osp. d o m o w a  i n ie  pra

8,3 38,9 52,8 —

cu ją cy  za w od ow o  

O gółem  732 =  100%

12,9 53,8 29,0 4,3

Z tabeli wynika, że typ relig ijno-konfesyjny najbardziej reprezento­
w any jest przez rolników oraz robotników w ykw alifikow anych i rze­
mieślników. Być może, że wśród nich są pewne jednostki trak tu jące  
w iarę jako osobiste przeżycia Boga. Typ ry tua lny  dom inuje głównie 
wśród rolników, gospodyń i nie pracujących zawodowo oraz wśród ro­
botników niew ykw alifikow anych. Te kategorie zawodów, jak się w y­
daje, są pod względem religijnym  najbardziej tradycyjne. W typie mo- 
ralistycznym  uderza szczególnie fak t znacznej przew agi pracowników 
um ysłowych nad innym i zawodami. Je s t to tym  bardziej znam ienne, że 
ta  grupa osób jest stosunkowo słabo reprezentow ana w typie religijnym  
i ry tualnym . Zjawisko to potw ierdza zauw ażalną obecnie pewną tendencję 
wśród inteligencji katolickiej do akcentowania w religii konsekwencji 
w iary  na codzień.

Pom ijając już szczegółowe zestaw ienia dodać należy, że na zróżni­
cowanie w typach katolików w pewnej m ierze wpływa także dojazd 
do pracy. Zauważa się to głównie w typach religijno-konfesyjnym  i ry ­
tualnym . Są one m niej reprezentow ane przez dojeżdżających do pracy 
niż przez zatrudnionych na miejscu. Różnice te są jednak m inim alne, 
wynoszą około 3%.

Zbierając wnioski z analizy wyników odpowiedzi na pytania doty­
czące najw ażniejszego obowiązku dla katolika, trzeba podkreślić, że 
zarówno w całej populacji badanej jak  i poszczególnych jej kategoriach 
społecznych dom inuje typ ry tualny . W yjątek  stanowią jedynie repa­



M O R A L N O ŚĆ  JA K O  S P R A W D Z IA N  Ż Y W O T N O ŚC I R E L IG IJN E J 133

trianci ze Wschodu, osoby o wykształceniu średnim  oraz pracownicy 
umysłowi. W szystkie te kategorie społeczne ludzi w przew ażającej w ięk­
szości znalazły się w typie m oralistycznym . Zakładając trzy  typy  reli­
gijności w łonie katolicyzm u, mianowicie religię w iary, religię p rak tyk  
i religię m oralności (konsekw encji),83 należałoby przyjąć, że wśród ka­
tolików w arm ińskich najbardziej popularną jest religią praktyk, na d ru ­
gim m iejscu religią moralności, a na ostatnim  religią w iary. Jak  się 
wydaje, są to in teresu jące hipotezy, k tórym  należałoby poświęcić osobne 
badania.

Pozostaje jeszcze do omówienia zagadnienie ocen m oralnych. 
W związku z tym  problem em  postawiono m. in. w  kw estionariuszu w y­
wiadu pytanie: ,,Czy opuszczenie pacierza uważa Pan(i) za grzech ciężki? 
(tab. 20). Z punktu  widzenia oficjalnego m odelu m oralności katolickiej 
pytanie to nie m a większego znaczenia. Odm awianie codziennego pa­
cierza jest p rak tyką  nadobowiązkową, a zatem  p rak tyką  nie nakazaną. 
Jednakże często się zdarza, że nauczyciele religii — duchowni i świeccy 
niejednokrotnie w swoich naukach eksponują pacierz na równi z p rak­
tykam i obowiązkowymi; opuszczenie lub niedbałe odm awianie go stanowi 
przedm iot spowiedzi. Pacierz w m odelu m oralności propagow anej ma 
przeto o wiele większe znaczenie niż w m odelu oficjalnym. Nic dziwnego, 
że katolicy z łatwością zapom inają grzechy popełnione przeciw miłości 
bliźniego, z reguły  jednak pam iętają o opuszczonych względnie z roz­
targnieniem  odmówionych pacierzach.

Tab. 20. S ta n  p ra k ty k i o d m a w ia n ia  co d z ien n eg o  p acierza

P o ch o d zen ie  , . . .  N ie
 Tak  N ie  . O gółem

tery to r ia ln e: w iem

A u to ch to n i 38,6 55,6 5,8 732 =  100%
„C en tra la” 41,8 50,2 8,0
R ep a tr ian ci 46,0 48,0 6,0

O gółem  40,0 53,6 6,4

A kcentowanie w duszpasterstw ie codziennego pacierza jako jednej 
z w ażniejszych p rak tyk  religijnych znajduje pewne reperkusje  w odpo­
wiedziach respondentów. Jak  się okazuje, około 40% badanych uważa 
opuszczenie pacierza za grzech ciężki. Jeśli doda się do tego około 6°/o 
niezdecydowanych, to można przyjąć, że w sumie blisko 50% respon­
dentów  ma w tej kw estii bądź błędny bądź niejasno sprecyzowany pogląd. 
Zaskakujące jest p rzy  tym , że pogląd ten  najbardziej rozpowszechniony

83 T y p  m o r a listy c zn y  p ra w d o p o d o b n ie  n ie  jest, p rzy n a jm n ie j w  p ew n y m  za ­
k resie , ca łk o w ic ie  zw ią za n y  z re lig ią  k a to lick ą .
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jest wśród repatriantów . Przypuszczalnie znajduje to wytłum aczenie 
w zasygnalizowanym  poprzednio fakcie kładzenia nacisku przez tych 
ludzi na p rak tyk i relig ijne spełniane w kręgu rodzinnym.

Wśród osób, k tóre utrzym yw ały, że opuszczenie pacierza jest grzechem 
ciężkim, wyłoniły się dwa stanow iska — dla jednych opuszczenie pa­
cierza zawsze jest grzechem  ciężkim, bo np. „tak mnie księża w szkole 
uczyli” , „bydlak jak się kładzie to w estchnie” , „człowiek zawsze musi 
oddawać cześć Bogu”, „to jest obowiązek katolicki” ; dla drugich opusz­
czenie pacierza jest grzechem  ciężkim w pewnych w arunkach, m iano­
wicie, gdy „opuszcza się go z len istw a” , „zaniedbuje się św iadom ie” , 
„nie jest się bardzo zm ęczonym ”, „istnieją odpowiednie w arunki odma­
w iania go” itp.

Z drugiej strony, osoby u trzym ujące, że opuszczenie pacierza nie jest 
grzechem  ciężkim, w yrażały się w ten sposób: „natchnienie serdeczne 
od Boga, to w ystarczy parę słów lepiej niż klepać pacierze” , „w ystarczy 
przeżegnać się i westchnąć do Boga” , „obowiązkiem jest odmówić, ale 
grzechu nie ma, bo krzyw dy się nikomu nie robi” , „nie jest grzechem 
żadnym, jeśli nic złego nie zrobiłem w ciągu dnia, to dlaczego się modlić” , 
„za pacierz jest grzech m ały” itp. Jak  widać z podanych przykładowo 
odpowiedzi, poglądy tych osób nic są jednolite. U trzym ują one, że opusz­
czenie pacierza nic jest grzechem, bo można go zastąpić innymi form am i 
m odlitwy, nikogo się przez to nie skrzywdzi, sama prak tyka pacierza 
nie jest aż tak ważna, żeby jej opuszczenie powodowało grzech ciężki.

W reszcie osoby niezdecydowane, odpowiadały w prost „nie w iem ” lub, 
że opuszczenie pacierza jest grzechem  „pośrednim ” m iędzy lekkim  a cięż­
kim, np. „Nie jest lekki, nie jest ciężki, lecz średni, na to się idzie do 
spowiedzi, żeby coś powiedzieć” .

Biorąc pod uwagę łącznie powyższe wypowiedzi respondentów, można 
stw ierdzić, że w dużej m ierze nie m ają oni urobionego poglądu na tem at 
praktyki pacierza, co więcej, wydaw ane przez nich oceny są często nie­
precyzyjne, niejasne i niepewne. U zasadniając swoje stanowisko z jednej 
strony chcieliby pozostać w granicach zdrowego rozsądku, z drugiej 
zaś -  w zgodzie z nauką Kościoła, k tóra w ydaje się im pod tym  wzglę­
dem dość rygorystyczna. Trudno powiedzieć, na ile poglądy ich pokryw ają 
się z modelem moralności obowiązującym na południu W armii. P raw ­
dopodobnie przyczyna w ydaw ania różnych ocen -— pozytyw nych i nega­
tywnych a w ich ram ach w arunkow ych i absolutnych w odniesieniu 
do opuszczenia codziennego pacierza, leży nie tylko w modelu propa­
gowanym, lecz także w niezrozum ieniu dwóch podstawowych pojęć mo­
ralnych „grzech ciężki” , „grzech lekk i” .

Drugie pytanie z zakresu ocen m oralnych, staw iane katolikom  w jed­



nej z parafii w iejskich podczas kolędy, dotyczyło kradzieży m ienia 
społecznego, o4 (tab. 21).
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Tab. 21. O cena k ra d z ieży  m ien ia  sp o łeczn eg o

P łeć Tak N ie Tak i n ie N ie  w iem

M ężczyźn i 67,0 11,4 17,5 4,1
K o b iety 86,4 7,2 2,4 4,0

O gółem  222 =  100% 77,9 9,0 9,0 4,1

Odnośne pytanie sform ułowano w sposób następujący: „Jak  Pan(i) 
sądzi, czy kradzież własności społecznej (państwowej) jest grzechem? 
Dlaczego?” Problem  kradzieży m ienia społecznego w okresie powojen­
nym  nabrał w Polsce szczególnego znaczenia, w jakiś sposób znalazł też 
odbicie w stosunkach wiejskich. Nie wiadomo na ile wszedł on w program  
nauczania pa rafia lnego .85 Przypuszczać można jednak, że tam tejsi kato­
licy są inform ow ani przy różnych okazjach — ambona, katecheza, 
konfesjonał na tem at właściwego trak tow ania  własności społecznej. 
M. in. wchodziło to w zakres problem atyki W ielkiej Nowenny. Z drugiej 
s trony  wszyscy parafianie praktycznie stykają się z własnością pań­
stwową — pobliskie lasy, jeziora, PG R-y, część z nich ponadto bezpośred­
nio styka się z nią w zakładach państwowych. Om awiany problem  nie 
jest więc dla nich obcy.

Z tabeli 21 w ynika, że znakom ita większość respondentów przeciw­
staw ia się kradzieży m ienia społecznego trak tu jąc  tego rodzaju czyn 
jako grzech. C harakterystyczne jest przy tym , że w uzasadnieniu swojej, 
postaw y odwołują się zwykle do pobudek religijnych. Zdaniem  ich, 
Bóg dał człowiekowi 10 przykazań, a wśród nich przykazanie ,,nie kradn ij"  
zakazujące wszelkiej kradzieży tak  p ryw atnej jak i społecznej. W tej 
grupie około 38%  respondentów  daje wyraz szczególnego zrozum ienia 
i szacunku do m ienia społecznego, podkreślając np., że „mienie państwowe 
i społeczne to własność nas w szystkich” , „państwowe jest takie samo 
jak  nasze” , „okradając państwo, okradam y naszych bliźnich” , „zarówno 
społeczna jak  i p ryw atna własność jest św ięta” , „państwo z kradzieżą 
m ienia społecznego nie może istnieć” itp.

Osoby, dla których kradzież m ienia społecznego nie jest grzechem, 
w uzasadnianiu swojej postaw y odwołują się zwykle do ciężkich wa­

84 B a d a n ia m i ob jęto  w ie ś  k o śc ie ln ą  lic zą cą  468 k a to lik ó w ; w y w ia d  zo sta ł z re a li­
zo w a n y  ze  w sz y s tk im i d o ro sły m i m ieszk a ń ca m i tj. od 18 la t  w  zw y ż. W  su m ie  
u zy sk a n o  222 o d p ow ied zi.

85 Por. J. E s k a :  W ła sn o ść  sp o łeczn a  i sió d m e p rzy k azan ie . W ięź 4 (1960) nr 3. 
A u to r  w y r a ża  p og ląd , że  k sięża  „za p ew n e  p o św ięc a ją  w  sw ej pracy zb yt m ało  
u w a g i w p a ja n iu  sza cu n k u  dla w ła sn o śc i sp o łe c z n e j” (s. 49); n ie  pod aje  jed n ak  
ża d n y ch  arg u m en tó w .



runków  m aterialnych, inni w prost powiadają — „społeczne i państw owe 
to znaczy niczyje” , „takie są już dzisiejsze czasy” , „wolno kraść, byle 
się tylko nie dać złapać” itp.

W reszcie pozostali respondenci bądź nie m ają urobionego zdania 
w spraw ie kradzieży m ienia społecznego, bądź uważają, że jest grzechem, 
jeśli kradnie się np. „na w ódkę”, „na zby tk i”, „dla zrobienia jakiegoś 
in te resu” , „gdy ktoś inny m usiałby za to odpowiadać” , nie jest zaś grze­
chem, jeśli kradnie się np. „drzewo w lesie” , „zabiera się superatę ze 
sklepu” , „jeździ się na gapę ko leją”, „kradnie się coś w m ałej ilości” , 
„na żywność” , „na konieczne potrzeby”, „gdy jest to bez szkody dla 
w spółpracowników”.

W zróżnicowaniu ze względu na płeć, kobiety w znacznie większym  
stopniu niż mężczyźni oceniają negatyw nie kradzież własności społecz­
nej. Przypuszczalnie fak t ten  tłum aczy się częstą okazją mężczyzn na 
skutek wykonyw anego zawodu do kradzieży dokonywanej na własności 
społecznej, jak  i tym , że w stosunkach wiejskich ponoszą niem al wyłączną 
troskę o u trzym anie rodziny. W ynikałoby stąd, że łatw iej jest potępiać 
kradzież m ienia społecznego, gdy się nie ma stałej okazji do popełnienia 
tego uczynku.

Ogólnie można by stw ierdzić, że w przypadku m oralnej oceny k ra ­
dzieży m ienia społecznego, badana zbiorowość w większości jednoznacznie 
in te rp re tu je  siódme przykazanie Boże; dwuznacznie i błędnie in te rp re tu je  
je ty lko niezbyt liczna .grupa. Poglądy tej ostatniej, jak  się wydaje, 
uw arunkow ane są nie tylko współżyciem w ustro ju  socjalistycznym , 
lecz także tradycy jnym  przyw iązaniem  do niektórych rodzajów k ra ­
dzieży, np. drzew a w lesie.

Pozostaje jeszcze do omówienia zagadnienie różnicy między grzechem  
ciężkim a lekkim. W edług etyki chrześcijańskiej, czyn niezgodny z norm ą 
m oralności nazywa się grzechem. Nie każdy jednak grzech jest równy. 
Są grzechy ciężkie i lekkie. Katechizm  katolicki powiada, że „grzech 
śm ierte lny  albo ciężki popełnia ten, kto przestępuje przykazanie Boże 
lub kościelne w rzeczy w ażnej” , natom iast „grzech powszedni popełnia, 
kto przestępuje przykazanie w  rzeczy m ałej, albo ważnej, ale niezu­
pełnie dobrow olnie” . 86 Znajomość tych pojęć ma duże znaczenie dla 
życia religijnego katolika. Obydwa bowiem rodzaje grzechu powodują 
odm ienne skutki 87 — pierw szy całkowicie odwraca człowieka od Boga, 
drugi nie odwraca; co więcej, w praktyce um ożliw iają ocenę konkretnych 
czynów niezgodnych z norm am i m oralnym i oraz oskarżanie się z nich 
na spowiedzi.
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86 Z. B a r a n o w s k i :  K atech izm . O lszty n  1958 s. 76. 
87 T a m że  s. 75 n.
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W m odelu propagow anym  problem  grzechu zajm uje szczególną po­
zycję. Jest ulubionym  tem atem  katechetów  i kaznodziejów, zwłaszcza 
rekolekcjonistów . Można by zatem  przypuszczać, że każdy katolik ma 
świadomość różnicy między obydwoma tym i pojęciami. Badając to, 
w kw estionariuszu wyw iadu zamieszczono pytanie: ,,Na czym polega 
różnica między grzechem  ciężkim a lekkim ?” (tab. 22).

T ab. 22. Z n ajom ość  różn icy m ięd zy  grzech em ciężk im i lek k im

P och od zen ie
tery to r ia ln e:

Znają
popraw nie

Znają Znają 
b łęd n ie  czę śc io w o

n ie
znają

A u to ch to n i 46,7 11,9 18,8 22,6
„C entrala" 54,5 13,2 14,5 17,8
R ep a tr ia n c i 46,0 8,0 22,0 24,0

O gółem  732 =  100% 49,0 12,0 17,8 21,2

W w yniku okazało się, że tylko około 3/4 respondentów potrafiło 
udzielić m niej łub bardziej zadowalającej odpowiedzi na postawione 
im pytanie. Wśród nich nie spotkano jednak ani jednej osoby, której 
odpowiedź można by uznać za całkowicie wyczerpującą. Zw ykle zwracano 
uwagę na jeden z elem entów wchodzących w pojęcie grzechu, jak  św ia­
domość i dobrowolność, rzecz ważna lub mało ważna, przykazanie, 
obraza Boga, u tra ta  łaski, w yrzu ty  sumienia. C harakterystyczne było 
przy tym , że respondenci często odwoływali się do przykładów, inaczej 
nie mogli w yjaśnić zachodzącej różnicy m iędzy grzechem  ciężkim i lek­
kim. A oto kilka wypowiedzi: „Grzech ciężki to jest coś strasznego, 
jakby zabił albo dużą krzyw dę zrobił, podpalił. To nie należy się prze­
puścić, bo on by m usiał odszkodować. Albo krowę zabić komuś ze 
złości — to są przecie tysiące. Lekki, to inne” (A., m., 1. 58). „Grzech 
ciężki, to zupełnie się u traci niebo, na piekło się zasłuży. Lekki to można 
naw et żal doskonały wzbudzić, to będzie przebaczony” (C., k., 1. 23). 
„Powszedni — przekleństw o, obmowa, a śm ierte lny  — zabić, krzyw dę 
zrobić” (A., k., 1. 28). „W moim życiu ciężkich grzechów nie m iałem , 
bo za to się idzie do piekła, a z m ałych grzechów się spowiadam ” (A., m., 
1. 34). „Grzech ciężki to cudzołóstwo, kradzież, zabijanie, lekki, jak 
ojciec wym yśla, z kim  się pogniewa, źle życzy” (C., k., 1. 64). „Ciężki 
uczynkiem  a lekki słowem się zgrzeszy” (A., m., 1. 61). „Ciężki to samo­
bójstwo i gorsze, lekki nie pójść na m szę” (C., m., 1. 36). „Ktoś kogoś 
pobije to grzech lekki a zabije to ciężki” (R., m., 1. 29). „Grzech ciężki 
jest w tedy, kiedy człowiek naum yślnie coś zrobił — na mszę św. nie 
pójdzie, zabije kogoś, bo są grzechy naum yślnie zrobione i nie na­
um yślnie” (A., k., 1. 23). „Po grzechu ciężkim nie można zwrócić łaski, 
a po lekkim  m ożna” (C., m., 1. 19). Podobnych wypowiedzi można by
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przytoczyć kilkaset. Nie o to tu ta j chodzi. Już te, k tóre wyżej podano, 
w ystarczająco ilu stru ją  m entalność tam tejszej ludności. Rzecz jasna, 
że nie w szystkie z nich są popraw ne, a niektóre naw et błędne. Tych 
ostatnich było 12%.

U derzające jest, że przeszło 20%  respondentów nie widzi w ogóle 
różnicy m iędzy grzechem  ciężkim i lekkim, np. „W edług religii jest 
różnica, w edług m nie nie ma - to grzech i to grzech. Nie uznaję grze­
chów ciężkich i lekkich. Co złe jest grzechem  i koniec” (A., k., 1. 32). 
„A ja  wiem, co to jest lekki a co ciężki?-Ja uważam że jeżeli jest grzech 
to jednakow y, nie lekki, nie ciężki” (C., m., 1. 36). „W szystko, co grzech, 
to grzech; nie w iem ” (R., m., 1. 24).

Biorąc pod uwagę dwie kategorie respondentów — znających po­
praw nie i częściowo popraw nie om awiane pojęcia grzechu ciężkiego 
i lekkiego stw ierdza się, że wśród tych podstawowych grup ludności 
najlepiej przedstaw iają się ludzie z „C entrali” , nieco gorzej repatrianci 
i autochtoni. W ystępujące m iędzy nimi różnice są jednak niewielkie. 
Ogólnie w szystkie grupy odznaczają się niskim  poziomem wiadomości 
w om aw ianym  zakresie.

Zbierając wnioski z rozważań zaw artych w tym  rozdziale można 
stw ierdzić, że ogólny poziom znajomości obowiązującego m odelu mo­
ralności jest niski. W ydaje się, że znajomość ta nie jest w ystarczająca 
naw et dla aktualnego poziomu in telektualnego badanej ludności. W ska­
zuje na to przeprowadzona analiza środków kształcenia ideologicznego 
oraz niektórych problem ów m oralnych. Można by zaryzykować tw ie r­
dzenie, że bieżąca znajomość norm  i ocen m oralnych wśród dorosłych 
ksz ta łtu je  się na poziomie II klasy  szkoły podstawowej, a może naw et 
nieco niżej. Dziecko przygotow ujące się do I kom unii św. często bardziej 
zorientow ane jest w religii katolickiej niż starsi. Poza tym  stwierdzono 
że poziom znajomości norm  i ocen m oralnych jest zróżnicowany w za­
leżności od pewnych cech społeczno-dem ograficznych. Szczególnie ude­
rzająca jest preferencja w zakresie obowiązków chrześcijańskich, która 
poważnie różnicuje tam tejszą ludność.

III. P R Z E K O N A N IA  M O R A L N E

Nie ulega wątpliwości, że w propagow anym  dotychczas m odelu mo­
ralności w ram ach nauczania kościelnego, szczególnie akcentow ane były 
norm y czysto relig ijne i norm y m oralności seksualnej. M niej natom iast 
zwracano uwagę na całokształt obowiązującego modelu, a zwłaszcza na 
preferow anie ważniejszych jego norm. Oficjalne propagow anie norm 
m oralnych z dziedziny czysto relig ijnej i seksualnej w yw arło swoiste
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piętno na m entalności katolików. Dlatego badając obecnie przekonania 
m oralne, trudno byłoby nie uwzględnić tych w łaśnie dwu problemów.

Z dziedziny czysto religijnej wzięto pod uwagę dwie normy, m ia­
nowicie przykazanie uczestniczenia we m szy św. oraz nakaz miłości 
nieprzyjaciół.

Jak  wiadomo z poprzedniego rozdziału, nie wszyscy katolicy w ar­
m ińscy znają należycie pięć przykazań kościelnych. Niemniej jednak 
można przypuszczać, że tylko nieliczne jednostki nie są świadome obo­
wiązku religijnego płynącego z nakazu Kościoła: ,,W niedzielę i święta 
we mszy św. nabożnie uczestniczyć” . 88 Świadome przekroczenie tego 
przykazania obciąża sum ienie katolika grzechem  ciężkim. Ważność i św ia­
domość obowiązku uczestnictw a we mszy św. niekoniecznie musi się 
łączyć z jego akceptacją czy religijną m otyw acją.

Problem  akceptacji można by badać wprost, staw iając np. pytanie — 
„czy Pan(i) uważa za słuszne II przykazanie kościelne?” W badaniach 
na południu W arm ii wybrano jednak inny sposób, mianowicie w ankiecie 
skierow anej do uczestników niedzielnej mszy zamieszczono pytanie — 
„Dlaczego uczęszczasz na niedzielną mszę św.?” Staw iając to pytanie, 
kierowano się dwiema racjam i: po pierwsze, że nie wszyscy ludzie 
uczęszczają na mszę św. z poczucia obowiązku, lecz także z różnych 
innych względów i po drugie, wydawało się, że z uchwyconych m otywów 
będzie można wnioskować o stosunku respondentów do norm y. W ankie­
cie wymieniono ponadto pięć różnych motywów z następującą uwagą: 
„Podkreśl to zdanie, k tóre najbardziej uzasadnia Twoją w iarę” (tab. 23).

Tab. 23. M o ty w a cja  u c z estn ic tw a  w e  m szy  św .

 „Centra- R epat-
U częszczan i na m szę św .: A u to ch to n i la „ Repatriaci O gółem

a) d la tego , że  ch o d z ili ró w n ież
m oi rodzice  i p rzo d k o w ie  

b) d la tego , że  rodzice  m n ie  do
7,5 7,8 10,8 7,9

teg o  zm uszają  
c) d la tego , że  za leży  m i na d o-

0,3 0,6 0,3

dobrej op in ii u są s ia d ó w  
d) d la tego , że  n a k a zu je  m i to

0,3 --- 0,8 0,3

m oja  r e lig ią  i k o śció ł 
e) d la tego , że czu ję  w ew n ętr zn ą

57,4 50,6 40,5 55,1

potrzeb ę 34,5 41,0 47,9 36,4
1488=100%

W sum ie ponad 50% respondentów uczęszczając do kościoła na mszę 
św. k ieru je się przy tym  nakazem  Kościoła i religii. Ubocznie byłoby

88 Z. B a r a n o w s k i :  j w.  s. 70.
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to dowodem, że w pełni akceptu ją oni sam nakaz. Powyższe stw ierdzenie 
z pewnością może być odniesione również do respondentów, którzy 
zakw alifikow ali się do grupy odczuwających w ew nętrzną potrzebę cho­
dzenia do kościoła. Ogółem osób tych byłoby zatem  ponad 90%. Z innych 
względów, głównie na podstaw ie rodzim ej i lokalnej tradycji, bierze 
udział we m szy św. 8— 9% respondentów. Przypuszczalnie te osoby nie 
m ają świadomego stosunku do II przykazania kościelnego, tzn. że raczej 
jest im ono obojętne. Dodać należy, że z podanych procentów  nie można 
wnioskować o całej populacji na południu W armii, lecz tylko o domini- 
cantes.

In teresu jące jest, że nakaz Kościoła najw iększe znaczenie ma dla 
au toch tonów ,89 związanych zresztą z Nim szczególnie przez specyficzną 
sytuację jaka w przeszłości ukształtow ała się na W arm ii.90 Nieco m niejsze 
znaczenie m a natom iast dla przesiedleńców z „C entrali” i repatriantów . 
Jednakże obydwie te grupy ludzi w większym  stopniu niż autochtoni 
w skazują na w ew nętrzną potrzebę jako na główny m otyw  uczęszczania 
na mszę św.

Powyższe w yniki zostały do pewnego stopnia zw eryfikow ane w w y­
wiadzie przeprow adzonym  w dwóch parafiach. K w estionariusz tego w y­
wiadu zaw ierał py tan ie — „Jak  Pan(i) myśli, dlaczego ludzie chodzą 
do kościoła?” (tab. 24) Zadane pytanie miało charak ter projekcyjny. 
Znaczy to, że respondent wypow iadając się na tem at innych ludzi, 
w jakiś sposób podał także w łasne m otyw y uczęszczania do kościoła. 
Np. „ludzie chodzą tu  do kościoła z przekonania. N iektórzy filozofują, 
ale bez jakiegoś pokrycia” (C., m., 1. 29). „Człowiek w ierzący to i do 
kościoła chodzi, tylko tacy, co w n ic nie wierzą, to nie chdzą” (A., m., 
]. 38). „Taka jest już tradycja  od dawna, jak się do kościoła nie idzie, 
to jakby niedzieli nic było” (R., m., 1. 41). „Bez kościoła by kradli, za­
bijali, bili — kościół to popraw ia całe życie człowieka” (C., m., 1. 38). 
„Do kościoła nie chodzę, bo praca to tyle, co m odlitw a. Dzieci wychow uję, 
a potem  co chcą, to niech robią, ludzie chodzą, bo w ierzą w Boga. Wiem, 
że bez Boga ani do proga” (C., k., 1. 31). „Chodzą, bo są tak  wychow ani 
od dziecka, przyzw yczajenie po prostu — nic w ięcej” (C., k., 1. 41). 
„Część chodzi dlatego, że m usi ze względu na opinię, część z przekonania” 
(R., m., 1. 21). „Ludzie chodzą, bo chcąc wychować dzieci należy chodzić 
do kościoła, trzeba dzieci czymś postraszyć, żeby znały m ores” (A., m„ 
1. 45). „Trzeba się pomodlić. K iedy kto w Boga w ierzy to musi do kościoła 
chodzić i słowo Boże posłuchać” (A., m., 1. 65). „Są wierzący, część chodzi

89 J ed en  z p ro b o szczó w  p ow iad a , że  „nak az d la  W a rm ia k ó w  to św ię ta  rzecz;  
je ś li s ię  ich  o coś pop rosi, n ie  w y k o n a ją , a le  gd y  s ię  im  n ak aże, za w sze  w y k o n a ją ”. 
W y w ia d  nr 25, ks.

90 Por. W. W r z e s i ń s k i :  R u ch  p o lsk i na W arm ii, M azurach  i P o w iś lu  w  la ­
ta ch  1920— 1939. P ozn ań  1963 s. 144, 351.
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a potem  obgaduje ludzi za w ygląd” (A., k., 1. 34). „Chodzą, żeby się 
pomodlić, ale są panny i kawalerowie, co patrzą jak  inni są ub ran i” 
(C., k., 1. 64). „Po tygodniu chcą wypocząć i w niedzielę dostać nowej 
siły w kościele, by pracować. Sąsiad nie chodzi a jak  siał zboże, to przed 
każdym  nasypaniem  do siewu się przeżegnał” (A., k., 1. 25). „Idą po­
modlić się, ale są ludzie, co chodzą z ciekawości, m y to są już takie stare 
kato lik i” (A., k., 1. 57). „Pan Bóg dal przykazanie i trzeba go trzym ać” 
(A., m., 1. 41).

Przytoczone powyżej przykładowo wypowiedzi respondentów ujaw ­
niają m otywy, dlaczego nie tylko ludzie w parafii, ale także sami badani, 
uczęszczają do kościoła. Przeprow adzenie kategoryzacji tych wypowiedzi 
nie było jednak łatwe. N iektórzy mówiąc o innych, w yraźnie deklarow ali 
przy tym  własną postawę; inni deklarow ali ją w sposób m niej uchwytny. 
Ponadto szereg osób wym ieniało kilka motywów, k tóre przypisyw ały 
również sob ie .91 Oprócz ustalenia m otywów chodzenia do kościoła, pewną 
trudność stanow i posegregowanie ich w grupy. Jak  się wydaje, grup tych 
można wyróżnić trzy  względnie cztery.

Tab. 24. G rupy m o ty w ó w  u częszcza n ia  do k o śc io ła
M otyw y: P ierw szy D a lsze

R e lig ijn e
a) w ia ra  w  Boga 263 32
b) w e w n ę tr z n a  re lig ijn o ść 14 2
c) w e w n ętr zn e  p rzek o n a n ie 16 6
d) ż y c ie  p ozagro b o w e 27 23
e) potrzeb a  m o d litw y 141 18
1) p o trzeb a  w y s łu ch a n ia  S ło w a  B ożego 9 5
g) w zg lą d  na lep sz e  ż y c ie  na codzień 31 15

O gółem 501 +  101

K o śc ie ln e
a) n a k a z  K ościo ła 67 34
b) o b o w ią zek  k a to lick i 6 —

O gółem 73 +  34

Ś w ie c k ie
a) tra d y cja 81 29
b) p r zw y cza jen ie 21 8
c) o p in ia  o to czen ia 7 1
d) potrzeb a  to w a r zy stw a 7 2

O gółem 116 +  40

91 W  przypadk u  w y lic z a n ia  k ilk u  m o ty w ó w , brano pod u w a g ę  len , k tó ry  w y ­
sz c zeg ó ln io n y  b y ł w  p ie rw sz ej k o le jn o śc i; p o zo sta łe  tra k to w a n o  jak o  dalsze .
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a) p r z y p isy w a n e  ty lk o  in n y m
b) „n ie  w ie m ”

IV . N ie o k r eś lo n e

25
17

O gółem 42

Stosunek procentow y poszczególnych grup motywów przedstaw ia się 
następująco: relig ijne — 68,5%, kościelne — 10,0%, świeckie — 15,8%, 
nieokreślone — 5,7%. W ymienione obok pierwszych dalsze m otyw y nie­
wiele zm ieniają powyższy układ. 92 Podana treść m otywów w ram ach 
tych k ilku grup w skazuje, że dokonane m iędzy nim i rozgraniczenie nie 
jest całkowicie precyzyjne. Najwięcej wątpliwości budzi odwoływanie 
się respondentów do tradycji, k tó rą  — jak  w ynika z wypowiedzi — nie 
zawsze rozum ieją na sposób czysto świecki. Gdy chodzi o m otyw y świec­
kie trzeba podkreślić, że spośród 195 osób podających dalsze m otywy, 
114 w prost przypisuje innym  kierow anie się takimi pobudkami, jak: 
naw yki przeszłości, presja rodziny, opinia otoczenia, szukanie rozryw ki 
w kościele, tow arzystw a, okazji do pokazania innym  swego stroju.

Z podanego powyżej zestaw ienia można by wnioskować, że odsetek 
osób kierujących się nakazem  Kościoła w uczęszczaniu na mszę św. jest 
niewielki, wynosi zaledwie 10%. N atom iast bardzo wysoki procent bada­
nych zw raca uwagę raczej na pobudki w ew nętrzno-religijne, a zwłaszcza 
na w iarę w Boga, potrzebę m odlitw y m. in. uczestnictw a w ofierze 
mszy św., życie pozagrobowe, konieczną pomoc od Boga w w ypełnianiu 
obowiązków. Przypuszczalnie ta  grupa osób, obejm ująca 68,5°/o nie w y­
klucza II przykazania kościelnego, lecz odsuwa je niejako na dalszy 
plan, uwzględniając przede wszystkim  pobudki płynące z w iary. Można 
zatem  przyjąć, że w sum ie około 78—79% respondentów  aprobuje obo­
wiązek uczęszczania do kościoła. Pozostała grupa osób, wyłączając te, 
których nie udało się zidentyfikować, opiera się przede wszystkim  na 
pobudkach zew nętrznych, choćby oznaczały one przyw iązanie do tradycji 
religijnej.

Porów nując w yniki uzyskane w tabeli. 22 i 23 stw ierdza się, że 
w pierwszej zasięg respondentów  kierujących się w prost nakazem  Ko­
ścioła lub także w ew nętrzną potrzebą jest znacznie szerszy niż w drugiej; 
różnica wynosi 13°/o. Podobnie zasięg osób kierujących się bardziej 
zew nętrznym i i świeckim i m otyw am i w uczęszczaniu do kościoła jest 
również w iększy w drugiej z nich. Różnica m iędzy nim i wynosi ponad 
7%. W ynikałoby stąd, że w yniki wyw iadu w pewnej m ierze uzupełniają 
i korygują w yniki ankiety, k tóra —- jak zaznaczono powyżej — objęła 
tylko uczestników niedzielnej mszy św. W konsekw encji należałoby

92 M o ty w y  p ie rw sz e  łą cz n ie  z d a lszym i: r e lig ijn e  —  66,4%, k o śc ie ln e  —  11,8%, 
św ie c k ie  —  17,2%, n ie o k r eś lo n e  —  4,6% .
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przyjąć, że około 80% badanych z pewnością akceptuje przykazanie 
nakazujące brać udział w niedzielnej i św iątecznej m szy św. O pozosta­
łych 20% badanych nie można tego orzec. W śród nich z pewnością są 
takie osoby, k tóre w prost to przykazanie negują. Uczęszczając bowiem 
do kościoła, k ieru ją  się przy  tym  głównie presją rodziny czy środowiska.

Odnośnie do wspom nianej powyżej drugiej norm y relig ijnej nakazu­
jącej miłość nieprzyjaciół w  wywiadzie postawiono pytanie: „Czy Pan  (i) 
pomógł(a)by swojemu nieprzyjaciolewi, gdyby spotkało go w ielkie nie­
szczęście?” (tab. 25). W przypadku tej norm y, podobnie jak  poprzednio, 
akceptacja była badana ubocznie. Z punktu  widzenia m odelu moralności 
katolickiej, chrześcijanin zobowiązany jest nie tylko do miłości czło­
wieka, k tó ry  jest mu życzliwy lub przynajm niej obojętny, ale także na j­
gorszego w ro g a .93 Trudno powiedzieć na ile przykazanie to było propago­
w ane na W arm ii w nauczaniu kościelnym. Faktem  jest jednak, że mó­
wiono o nim  z ambony, choćby ze względu na specyficzną m ieszaninę 
ludnościową. Na dowód można tu ta j odwołać się do kazań i listów pa­
sterskich bpa T. W ilczyńskiego, w których często ten  tem at p o rusza ł.94

T ab. 25. P o sta w y  k a to lik ó w  w o b ec  n iep rzy ja c ió ł

P o ch o d zen ie  te ry to r ia ln e T ak N ie N ie  m a zdania

A u to ch to n i 92,3 4,7 3,0
„ C en tra la ” 91,1 7,5 1,4
R ep a tr ia n c i 96,0 2,0 2,0

O gółem  732 =  100% 92,4 5,3 2,3

Z zestawienia wynika, że olbrzym ia większość respondentów udzie­
liłaby pomocy swem u nieprzyjacielowi, gdyby się znalazł w wielkim 
nieszczęściu. Nie wszyscy jednak w uzasadnieniu w łasnej postaw y od­
w ołują się w prost do przykazania miłości, lecz tylko około 37% badanych. 
Pozostała część respondentów  podaje różne inne powody, z czego zresztą 
nie wynika, że w ykluczają samo przykazanie. W śród tych ostatnich, nie­
którzy w ysuw ają pewne w arunki ograniczające świadczenie pomocy nie­
przyjacielowi. A oto jak respondenci m otyw ują swoje postawy: „Po­

93 „ M iłu jc ie  n iep rzy ja c io ły  w a sze , dobrze czy ń c ie  tym , k tórzy  w a s  m a ją  w  n ie ­
n a w iśc i, a m ó d lc ie  s ię  za p rześ la d u ją cy ch  i sp o tw a rza ją cy ch  w a s ”. M t 5, 44.

04 „A le  pon ad  w szy s tk o  g ó ro w a ła  u N iego  cnota  m iło śc i. M iło w a ł gorąco  
w szy s tk o , co p ięk n e  i dobre. M iło w a ł b liźn ich  i m óg ł p o w ied z ieć  o sob ie , za p a p ieżem  
J a n em  X X III: „M am  u sp o so b ien ie  do m iło w a n ia  lu d zi, k tó re  m n ie  pob ud za  i o śm ie la ,  
by czy n ić  w szy s tk im  dobrze". R ad ośc ią  Jeg o  serca  b y ło  czy n ić  drugim  dobrze. 
A n i n a w e t n ie  p rzy p u szcza m y , jak  w ie le  czy n ił dobrego k a p ła n o m  i w iern y m ,  
b ied n y m  i ch o ry m ”. P rz em ó w ie n ie  ża ło b n e  J. E. K s. B isk u p a  R ektora  Dr Jana  
O błąka w y g ło sz o n e  w  k o śc ie le  św . J ak u b a  w  O lszty n ie , p od czas m szy  św . po 
e k sp o rta c ji zw ło k  K s. B isk u p a  T om asza  W ilczy ń sk ieg o , w  sob otę  dn ia  7 s ierp n ia  
1965 roku. W a r m iń s k ie  W ia d o m o śc i  D ie c e z ja ln e  21 (1966) 19.
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mógłbym i zawdy. Ja  nie pam iętam  długo. Ojciec m nie tak  uczył, że 
jak  kto w ciebie kam ieniem , to ty  w niego ch lebem ”. (A., m., 1. 58). 
„Gdyby jeszcze nalatyw ał to nie, a gdyby zgodził się na mój w arunek, 
to m ógłbym pomóc” (C., m., 1. 19). „Jak  w wielkim  nieszczęściu to tak, 
np. spalenie” (A., k., 1. 63). „Pomołabym, ale chyba gdyby um ierał 
z głodu” (A., k., 1. 28). „Tak, wrogowi musi się nalepszy robić. Tak mnie 
m atka uczyła. Taki wróg dostanie lepszą chęć. U noju są tacy ludzie 
z centrali, co jak  m u co zrobi, to zaraz na M ilicję idzie. A tego nie po­
winno być” (A., m., 1. 58). „Pomogłabym, Pan Jezus ty le wycierpiał 
i nie był m ściw y” (C., k., 1. 51). „Pomogłabym, bo tak  religią nakazuje” 
(A., k., 1. 57). „Gdyby konał albo był w wielkim  nieszczęściu, to po­
mógłbym  z poczucia obowiązku” (A., m., 1. 31).

N egatyw ne stanowisko respondentów  wobec nieszczęścia n ieprzyja­
ciela znalazło w yraz m. in. w takich wypowiedziach: „Nie pomogłabym, 
choćby m u się należało pomóc. Na Niemcach bym  się pomściła bo zabili 
mi dwóch synów i m ęża” (C., k., 1. 64). „Nie pomógłbym. Taki jestem , 
że jak  m nie kto nienawidzi, to nie mam dla niego nic” (A., m., 1. 38). 
„Wrogowi, k tó ry  świadomie szkodzi, bym  nigdy nie pomógł” (C., m., 
1. 36).

Spośród trzech podstawowych grup ludności najw ięcej miłości nie­
przyjaciół w ykazują repatrianci ze Wschodu, po nich autochtoni, a n a j­
m niej osadnicy z centralnej Polski. Pomimo tego zróżnicowania odsetek 
osób, k tóre w yśw iadczyłyby pomoc nieprzyjacielowi, jest bardzo w y­
soki; przekracza bowiem 90%. Sądzić by można, że wszystkie te osoby 
również w jakiejś m ierze akceptują przykazanie miłości nieprzyjaciół.

Należy jednak podkreślić, że odpowiedzi badanych na om awiane tu ta j 
pytanie jako zachowania w erbalne niekoniecznie odzwierciedlają ich 
taktyczne postawy. Jak  się wydaje, deklarow ana przez nich pomoc nie­
przyjacielow i, p rzynajm niej w niektórych przypadkach może być w y­
razem  tylko pozornego przekonania a w konsekw encji pozornego uznania 
norm y. P rzem aw iałyby za tym  trzy  racje. Po pierwsze, około 1/4 respon­
dentów' opowiadało się za udzieleniem  pomocy nieprzyjacielowi, ale tylko 
w arunkow o np. „jeśliby się popraw ił”, „gdyby um ierał z głodu” , „gdyby 
odwołał powód nienaw iści” itp. Osoby te praw dopodobnie uśw iadam iały 
sobie, czego od nich jako od katolików  żąda przykazanie miłości. Toteż 
na postawione im pytanie odpowiedziały w ten sposób, żeby w pełni 
nie ujaw nić swoich praw dziw ych przekonań lub inaczej, żeby przedstaw ić 
się ankieterow i w roli katolika. Po drugie, przykazanie miłości jest szcze­
gólnie trudne  do stosowania w postępowaniu. Tym czasem  im trudniej 
jest zrealizować jakąś norm ę m oralną, tym  m niej w m niem aniu Judzi 
wiąże ich ona w sum ieniu. W konsekwencji może np. ktoś zdeklarować 
pomoc nieprzyjacielow i w przekonaniu, że w praktyce tym  się nic m usi
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przejmować. Po trzecie, naw et gdyby się założyło, że respondenci szczerze 
w yrażali swoje przekonania, to prawdopodobnie pojęcie nieprzyjaciela — 
jak  w skazyw ały niektóre wypowiedzi — rozum ieli bardzo szeroko. Stąd 
też chętnie oświadczali swoją pomoc.

Przytoczone powyżej racje  skłaniają do wniosku, że odsetek respon­
dentów akceptujących norm ę miłości nieprzyjaciół jest nieco, a może 
naw et znacznie niższy, przynajm niej o 1/4 badanych. P rzyjm ując tę 
poprawkę, otrzym alibyśm y nie około 90%, lecz blisko 70% respondentów 
świadczących gotowość niesienia pomocy nieprzyjacielowi.

W w yniku przeprowadzonej analizy norm  czysto religijnych stw ier­
dzono, że znakom ita większość katolików akceptuje obydwie omówione 
powyżej normy. Niemniej jednak pewien odsetek badanych bądź przez 
negację lub stan  w ątpienia, bądź przez uznanie tylko pozorne nie akcep­
tu je  ich w pełni. Byłoby to zarazem  dowodem, że propagow any na W armii 
model m oralności naw et w zakresie czysto religijnym  nie jest w całości 
przyjm ow any przez tam tejszych parafian.

Z dziedziny seksualnej uwzględniono ogólny stosunek respondentów 
do etyki płciowej, problem  stosowania środków antykoncepcyjnych, roz­
wody oraz liczebność dzieci w rodzinie.

Problem atyka m oralna z dziedziny seksualnej została w obowiązują­
cym m odelu moralności katolickiej szczególnie zaakcentow ana. Zawsze 
przyw iązyw ali do niej dużą wagę nauczyciele religii, rekolekcjoniści i m i­
sjonarze oraz spowiednicy. W niektórych środowiskach utarło  się przeko­
nanie, że praw ie wszystkie grzechy z tej dziedziny są ciężkie, może naw et 
cięższe od innych. Przekonanie to w pajano już w alum nów przygotow u­
jących się do kapłaństw a nr. in. przez specjalną „opraw ę” , jaką nadawano 
w ykładom  de sexto. W spomniany już Katechizm  rozpowszechniony 
na W arm ii om aw iając przykazania Boże, tyko przy szóstym na początku 
zaznacza, że cnotę czystości należy s z c z e g ó l n i e  cenić. 95 Nic dziw­
nego, że pod w pływem  tych nauk problem atyka seksualna znalazła oso­
bliwy w yraz w m entalności katolików.

Jednakże w dzisiejszych czasach wiele zmienia się w postawach i za­
chowaniach religijno-m oralnych katolików tak w mieście jak  i na wsi. 
Dopóki ludność w iejska żyła w zam kniętej społeczności lokalnej, znaj­
dowała się praw ie pod wyłącznym  wpływem  Kościoła i duchowieństwa. 
Obecnie jednak kształtu jące się społeczeństwo pluralistyczne, zwłaszcza 
przy wzmożonej propagandzie k u ltu ry  masowej, narzuca ludziom, nie­
zależnie od typu środowiska, różne idee, wartości i wzory zachowań. 
W szystko to w yw ołuje zm iany w m entalności katolików i niejednokrotnie 
krytyczny stosunek do uznaw anej hierarchii wartości. Pew ne reperkusje 
tych zm ian zaznaczają się także w ich stosunku do problem ów seksual­

95 B a r a n o w s k  i, j w.  s. 66.

10 — s t u d i a  W a r m i ń s k i e
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nych. Niemałą rolę w tym  względzie odegrał Sobór W atykański II, pod 
wpływ em  którego często mówiono o „ulgach” , jakie m iał przynieść 
członkom Kościoła.

M ając na uwadze dotychczasowe nauczanie kościelne z jednej strony 
oraz dokonujące się zm iany w m entalności katolików  z drugiej, p rzy j­
rzy jm y się poszczególnym pytaniom  kw estionariusza ankiety  i wywiadu. 
Jedno z tych pytań brzm i: „Czy uznajesz etykę katolicką za słuszną 
w zakresie obyczajowości seksualnej (6 i 9 przykazanie Boże)”? (tab. 26).

Tab. 26. P o d sta w y  k a to lik ó w  w o b ec  e ty k i sek su a ln e j

P o ch o d zen ie  te ry to r ia ln e T ak N ie N ie  m a zdan ia

A u to ch to n i 87,2 3,2 9,6
„C en tra la ” 87,4 5,5 7,1
R ep a tr ia n c i 88,6 1,6 9,8

O gółem  1488 =  100% 87,5 3,4 9,1

Z zestawienia można wnioskować, że większość respondentów  uznaje, 
jeśli nie faktycznie, to przynajm niej częściowo pozornie etykę seksualną 
za słuszną. Powyższe pytanie ma charak ter ogólny, dlatego przypuszczalnie 
łatw iej było przy nim o odpowiedź pozytyw ną niż przy pytaniach bar­
dziej szczegółowych. Pomimo tego, pewien odsetek respondentów  bądź 
wypowiedział się negatyw nie, bądź wyraził wątpliwość. Trzeba przy tym  
dodać, że uzyskana w ankiecie próba jest tendencyjna z przewagą ludzi 
bardziej religijnych, a zatem  zasięg wątpliwości może być szerszy.

Spośród trzech grup tery to rialnych  najw ięcej negują etykę seksualną 
ludzie z „C entrali” , najm niej zaś repatrianci, autochtoni znaleźli się 
w pośrodku między nimi. Uwzględniając w szystkie kategorie odpowiedzi 
zauważa się, że w ystępujące między nimi różnice są m inim alne.

Zasygnalizowane poprzednio zm iany w m entalności katolików znaj­
dują  w yraz m. in. w takiej wypowiedzi: „Kiedyś wszystko łączyłam  
z religią, religią była czymś, co dawało mi jakieś wskazówki dla oceny 
zjaw isk czy postępowania; zasady i przykazania religijne były chyba 
jedynym i zasadami, a teraz zdaję sobie sprawę, że nie tylko moja religią 
i jej zasady mogą w ykształcić m oralnie dobrego człowieka i przez to 
więź duchowa z kościołem i w iarą osłabła” (C., k., 1. 21). Trudno powie­
dzieć, na ile wypowiedź ta jest typowa dla łudzi zm ieniających dotych­
czasowy stosunek do etyki katolickiej. Niemniej sygnalizuje pewien 
proces polegający nie tylko na kw estionow aniu niektórych norm  z za­
kresu etyki tradycyjnej, ale także na negowaniu jej ideałów.

Inne pytanie odnosiło się do pożycia przedm ałżeńskiego i m ałżeń­
skiego (tab. 27). Pytan ie  to zostało podzielone na dwie części: I — „Czy 
Kościół katolicki ma rację nauczając, że przed zawarciem  m ałżeństwa 
obowiązuje czystość? — dla młodzieży, i II „Czy Kościół katolicki



ma rację w tym , czego uczy o niedozwolonych środkach zapobiegania 
ciąży?” — dla starszych.

M O R A L N O ŚĆ  JA K O  S P R A W D Z IA N  ŻY W O TN O ŚC I R E L IG IJN E J 147

T ab. 27. S to su n ek  k a to lik ó w  do n au k i K o śc io ła  o c z y s to ś c i li0

P och odzen ie  
tery to r ia ln e  :

Tak N ie
N ic mam  

zdania
Brak

od p ow ied zi
O gółem

część  I. 85,0 6,8 0,8 7,4 133 =  100%
część  II. 53,0 19,3 23,0 4,7 599 =  100%
A u to ch to n i 63,5 11,5 19,4 5,6 469 =  100%
„ C en tra la ” 48,8 27,7 17,9 5,6 213 =  100%
R ep a tr ia n c i 56,0 24,0 20,0 — 50 =  100%

O gółem 58,7 17,1 19,0 5,2 732 =  100%

Większość młodzieży przyznaje rację Kościołowi nauczającem u, że 
przed zawarciem  m ałżeństw a obowiązuje czystość. Jako m otywy, n a j ­
częściej podawano, że ,,to grzech” , „należy m ałżeństwo rozpocząć po 
Bożemu” , „przyszli małżonkowie nie byliby sobie w iern i” , „Kościół nie 
pozwala”, „rozwiązłość przedm ałżeńska gubi uczucia” . Pozostała część 
młodzieży albo w yraziła wątpliwość lub w prost zaprzeczyła słuszności 
stanowiska Kościoła. Zdaniem  tej ostatniej „stosunki przedm ałżeńskie 
nie szkodzą zdrow iu” , „są konieczne dla wypróbowania przyszłego m ał­
żeństw a” , „u łatw iają  zżycie się m łodych”9 7

Na tle om awianej odpowiedzi w arto przytoczyć w yniki ankiety  na 
inne pytanie, mianowicie: „Czy zgodził(a)byś się na rozpoczęcie pożycia 
m ałżeńskiego przed ślubem  kościelnym  a po cyw ilnym ?” Spośród 513 
osób z 12 parafii reprezentujących młodzież m ęską i żeńską odpowiedziało: 
11,2% — ,,tak” , 77,6% — ,,nie” , 5% — „nie m am  zdania” i 6,2 — brak 
wyników. Pomimo, że uzyskana w ankiecie próba była tendencyjna, 
znacznie większy odsetek respondentów  niż w przypadku drugim  zde­
cydowałby się na pożycie seksualne przed ślubem  kościelnym. Praw do­
podobnie płynie to z rozpowszechnionego w środowisku młodzieży w ar­
m ińskiej przekonania, że „ślub kościelny nie ty le zezwala na pożycie 
m ałżeńskie, ile raczej sankcjonuje rozpoczęte wcześniej stosunki seksu­
a lne” . Jeśli więc znakom ita większość młodzieży rzeczywiście lub może 
tylko pozornie (przynajm niej n iektórzy spośród niej) przyznaje rację 
Kościołowi nakazującem u czystość przedm ałżeńską, to jednak przekonanie 
to odnosi się przede w szystkim  do okresu poprzedzającego zawarcie 
ślubu cywilnego, a prawdopodobnie, do okresu poprzedzającego zaw ar­
cie narzeczeństwa.

96 W k o re la c ja ch  od p o w ied zi na o b y d w a  p y ta n ia  p o tra k to w a n o  łączn ie .
97 Por. W . T u r e k :  R ola  d u szp a sterza  w  p rzy g o to w a n iu  do sa k ra m en tu  m a ł­

ż eń stw a  w ie jsk ie j  m ło d z ieży  p o za szk o ln ej —  na p rzy k ła d z ie  w y b ra n y ch  p a ra fii 
d ie ce z ji w a r m iń sk ie j . L u b lin  1965 (m a szyn op is p racy  m a g istersk ie j).
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W odpowiedzi na II część pytania okazało się, że tylko około połowa 
respondentów uznaje naukę Kościoła zakazującego używ ania niedozwo­
lonych środków zapobiegania ciąży. Osoby te piszą: „Ma rację, bo m ają 
dzieci przychodzić na świat. Tak uczy wiara. W m iastach to ludzie kom ­
b inu ją” (A., k., 1. 34). „Nie wolno używać środków, bo to jest to samo 
co by zabił” (A., m., 1. 61). „Księża uczą, że grzech i trzeba się spowia­
dać” (A., m., 1. 28). „Ma rację, bo to jest m orderstwo. Nie widziałam  ich 
na oczy tych globulek tylko słyszałam  o nich. Bo ma się powiększać 
rodzina i szkodzi to na zdrowiu, a może to jest przyczyną raka?” 
(A., k., 1. 36). „Ma rację w swej nauce Kościół, choć sam chce ograniczyć 
ilość ciąży” (R., k., 1. 44). „Nie wolno, bo chemiczne środki szkodzą na 
organizm. Kościół przecież poleca kalendarzyk jako drogę w yjścia” 
(A., k., 1. 42). „Tego nie wolno w religii. Jeżeli dobry katolik, to nie po­
w inien używać środków ” (C., m., 1. 25). Przytoczone tu ta j i nie przyto­
czone wypowiedzi grupu ją  się wokół następujących motywów: „to grzech” , 
„rozkład m oralny” , „środki szkodzą zdrow iu” , „Kościół zabrania” , „dobry 
katolik nie używa środków ”. Spośród nich najczęściej pow tarza się mo­
tyw  g rzech u .98 C harakterystyczne jest zjawisko, że na 599 osób w stanie 
m ałżeńskim , wdowim i rozwiedzionym 95 (tj. 15,8%) utożsam ia stoso­
w anie środków antykoncepcyjnych z przeryw aniem  ciąży; dalej, 16 osób 
(tj. 2,7%) oświadczyło, że zna kalendarzyk m ałżeński i wolno go stoso­
wać; wreszcie również 16 osób oświadczyło, że nie używa środków an ty ­
koncepcyjnych. Dwie ostatnie liczby są niepewne, ponieważ w pytaniu 
problem y te nie były w prost poruszane, natom iast pierwsza z tych liczb 
świadczy o pew nej ignorancji w om aw ianej dziedzinie.

Osoby, k tóre zajęły negatyw ne lub w ą tp liw e 99 stanowisko wobec 
problem u stosowania środków antykoncepcyjnych, najczęściej uzasad­
n iały  je w ten  sposób: „Nie m a racji, bo w tedy można mieć 20 dzieci, 
a z czego je wyżywić?” (A., k., 1. 28). „Dzieci m uszą być pożądane a nie 
z przypadku. Nie m a innego wyjścia, 80% m ałżeństw  trzym ają stosunki 
seksualne. Niedomówienia prow adziłyby do rozwodów” (C., m., 1. 33). 
„M edycyna stw ierdziła, że to nie jest szkodliwe dla zdrowia ludzkiego” 
(C., m., 1. 23). „Nie m a racji, bo po co ty le  dzieci chować na biedę, jest 
gorszym grzechem  nie dać ubrania, w yżyw ienia właściwego dla nadm iaru  
dzieci. P rzeryw anie ciąży — to już zabójstw o” (A., k., 1. 32). „Cbyba nie.

98 „ K sięża  przy sp o w ied z i in fo rm u ją , że  w  w y p a d k u  u n ik a n ia  za jśc ia  w  c iążę  
p rzy  za sto so w a n iu  o b ra n y ch  sp o so b ó w  je s t  g rzech em , n a to m ia st w  m y śl z ezw o len ia  
K o śc io ła  n a le ży  s to so w a ć  s ię  do k a len d a rza  dn i b ezp ło d n y ch  —  m oim  zdan iem  
w s z y s tk ie  ob ra n e  sp osob y  są  d o zw o lo n e , b y le  u n ik n ą ć  za jśc ia  w  ciążę. W yw iad  
nr 189: C., k., 1. 41.

99 W śród osób, k tó re  s ię  w a h a ły  co do s łu szn o śc i n a u k i K o śc io ła  w  sp ra w a ch  
śro d k ó w  a n ty k o n c ep cy jn y ch , w ię k sz o ść  (tj. 132 na 138) p ra w d o p o d o b n ie  w  og ó le  
n ie  w ie d z ia ła  o co w ła śc iw ie  chodzi, czy li, że  p ro b lem  sto so w a n ia  śro d k ó w  n ie  b y ł  
im  znany.
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Ile tych ludzi by się namnożyło, nie m a się możliwości wychować. 
A ksiądz mówi, żeby nie zapobiegać, bo m uszą być pieniążki dla swojej 
korzyści” (C., m., 1. 36). „Nie, bo kto ma już dzieci, to tak  trzeba robić, 
żeby nie było rok po roku. Ze m nie się śmieli, że m am  przedszkole” 
(A., k., 1. 37). „Nie zupełnie bym  się z tym  zgodziła. No, bo ja wiem... 
no te środki... lepiej środki stosować niż po tym  iść na usunięcie albo 
kupa dzieci jest w końcu, a jednak żyć według kalendarzyka, to też nie 
da rady” (A., k., 1. 31). W szystkie te m otyw y można ująć w następujące 
grupy: „trudne w arunki m ateria lne” , „środki nie szkodzą na zdrow iu” , 
„stosunki onanistyczne nie szkodzą zdrow iu” , „lepiej zapobiec niż zabić” , 
„regulacja na tu ra lna  zawodzi”, „dzisiaj już dzieci nie mogą być dziełem 
przypadku” . Spośród nich 3/ 4 respondentów akcentuje w arunki m a­
terialne.

Biorąc pod uwagę trzy  podstawowe grupy ludności zauważa się, że 
naukę Kościoła w spraw ach czystości przedm ałżeńskiej i m ałżeńskiej 
w najszerszym  zasięgu akceptują autochtoni, choć prawdopodobnie nie 
znajduje to całkowitego pokrycia w  faktycznych zachowaniach, po nich 
repatrianci, w najwęższym  zaś zasięgu — ludzie z „C entrali”. Trzeba 
dodać, że jakkolw iek ogólny w skaźnik tej akceptacji jest dość niski, to 
jednak wzrośnie on znacznie, jeśli do liczby 317 osób, k tó re  odpowiedziały 
twierdząco na II część pytania doda się jeszcze 132 osoby, k tóre w a­
hały  się prawdopodobnie na skutek ignorancji. W sum ie otrzym am y wów­
czas 449 osób, co stanow i 75%  uznających naukę Kościoła w spraw ie za­
kazu stosowania środków antykoncepcyjnych. Negujących zaś ten  pogląd 
byłoby około 20°/o respondentów.

N astępne dwa pytania zamieszczone w kw estionariuszu w yw iadu do­
tyczą rozwodów: 100 I — „Czy Kościół katolicki ma rację, że nie uznaje 
rozwodów?” i II — ,,Czy w yobraża sobie Pan (i) taką sytuację, w której 
zdecydował(a)by się na rozwód?” (tab. 28).

Tab. 28. S to su n ek  k a to lik ó w  do rozw od ów

P o ch o d zen ie
tery to r ia ln e :

Tak N ie
N ie  mam  

zdania Brak o d p ow ied zi

1 II I 11 I 11 1 11

A u to ch to n i 87,4 16,4 8,7 75,7 3,9 1,7 —  6,2
„C en tra la” 82,3 25,8 14,6 67,1 3,3 3,3 —  3,8
R ep a tr ia n c i 80,0 29,6 18,0 67,2 2,0 0,8 -  2,4
O g ó łem  85,4 20,2 11,1 72,6 3,5 2,2 5,0
732 =  100%

100 W ed łu g  bad ań  A. P o d g ó  r e c k i e g o  w  P o lsce  70% p rzec iw k o  30%, p op iera  
ro zw o d y , por. teg o ż  autora: Z ja w isk a  p ra w n e  w  o p in ii p u b liczn ej. W a rszaw a  1964 
s. 68 n. oraz: Z asad y  so c jo tech n ik i. W a rsza w a  1966 s. 148.
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Około 85% respondentów uznaje naukę Kościoła o niedopuszczalności 
rozwodów. W ypowiadają się oni w  ten  sposób: „Kościół ma słuszność, 
bo co Bóg złączył, człowiek nie ma praw a rozłączyć” (A., m„ 1. 53). „Gdyby 
Kościół pozwolił, to wszyscy ludzie by się porozchodzili” (A., k„ 1. 23). 
„Tak, bo gdyby udzielał to co by było z dziećmi. Dużo jest ludzi, co 
chcieliby się rozejść. Rozwód byłby tylko im pulsem  k łó tn i” (R., k„ 1. 44). 
„M ałżeństwo jest sakram entem , a sakram entu  się nie da zdjąć” (A., k„
1. 28). „Ma rację, bo co by to było. To nie jest cyw ilny ślub. Nie wiąże 
chłop tylko P. Bóg — raz na zawsze” (C., k., 1. 64). „Pewnie, żeby Kościół 
jeszcze dawał rozwody, to by każdy robił co by chciał. A tak to się 
jeszcze każdy liczy, jak jest katolikiem , że nie dostanie ślubu. Stanowczo 
więcej rozwodów by było” (A., k., 1. 31). „No pewnie, kiedy ludzie chcą 
ślubować, to niech ślubują i żyją. Dlaczego nasi rodzice mogli do śm ierci 
żyć bez rozwodów?” (A., m., 1. 38). „Ma dużą rację. Człowiek, k tóry  tak 
rozwód bierze, to jest jak bydlę” (A., m., 1. 58). W sum ie respondenci od­
w ołują się do motywów religijno-m oralnych, jak „przysięga” , „sakra­
m en t” , „grzech” , „porządek m oralny” , „odpowiedzialność za potom stw o”.

Na drugie pytanie odpowiedziało pozytyw nie już tylko około 73% 
respondentów. Osoby nie w yobrażające sobie takiej sytuacji, w której 
podjęłyby decyzję o rozwodzie, przew ażnie tak  się w yrażają: „Kiedym  
się ożeniła, to muszę być do śm ierci z moim mężem. Dałabym  mu roz­
wód, ale k ijem ” (C., k., 1. 35). „Toć już powiem, że gdybym  nie przysięgał, 
to nie wiem jak by było. Chyba bym się rozwiódł. Żona uciekała do m atki, 
przesiedziała przez rok, a potem  wróciła jak m atka w yjechała do NRF, 
a jej się nie udało” (A., m., 1. 58). „Nie nigdy, choćby m nie mąż zostawił, 
to ja drugiego nie wezm ę” (A., k., 1. 38). „W żadnym  w ypadku bym  się 
nie zdecydowała. Mam 2 dzieci i muszę je w ychow ywać” (A., k., 1. 28). 
„Mówiąc szczerze, różnie w życiu bywa. Ja  bym  się nie starał, ale ona 
jakby sobie poszła to niech idzie. Co Kościół zwiąże, to człowiek nie może 
rozwiązać” (C., m., 1. 25). „Nie, jakbym  źle trafiła, to sama siebie bym  
żałowała, że sama sobie bym  ułożyła życie, ale n ie” (A., k., 1. 23). „Kiedy 
się ożenię to dozgonnie. Trzeba przedtem  oczy otw orzyć” (A., m., 1. 18). 
Podobnie jak w poprzednim  przypadku, tu ta j również decydują względy 
religijno-m oralne, jak  przysięga, sakram ent, grzech, odpowiedzialność za 
potomstwo.

Spośród badanych osób nie uznaje lub w ątpi w naukę Kościoła około 
15%, natom iast zdecydowałoby się na rozwód lub nie ma w tej spraw ie 
zdania przeszło 22% . W ynikałoby stąd, że pew ien odsetek ludzi, pomimo 
uznawania stanowiska Kościoła w pewnych sytuacjach podjąłby decyzję 
o rozwodzie.

W szystkie te osoby podają analogiczne powody uzasadniające ich 
stanowisko, mianowicie: „trudne, grzeszne życie” , „w zajem ne niedopa­
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sowanie się” , „zdrada” , „brak miłości” , „alkoholizm ”, „znęcanie się nad 
żoną i dziećm i”, „brak potom stw a”, „brak w iary  w Boga u jednej ze 
stron” , „rozłąka w ojenna” , „choroby w eneryczne”. Dla przykładu w arto 
przytoczyć kilka wypowiedzi respondentów: „Kościół nie ma racji. Pew ne 
fak ty  są takie, że m ałżeństwa łączą się z sobą, a okazuje się, że się nie 
dobrali. Dla takich lepiej by było, żeby się rozeszli. Byłby m niejszy 
grzech” (C., m., 1. 19). „Jeżeli m ałżeństw a się nie zgadzają, jeżeli nie m a 
potomstwa, to Kościół powinien udzielić rozwodu. I tak  się rozejdą, a sa­
m otnie żyć nieraz nie m ożna” (A., k., 1. 42). „Gdyby m ąż się znęcał, 
m ógłby zabić, to dla dobra dzieci odeszłabym i zgodziłabym się na rozwód” 
(A., k., 1. 26). „Jakby m usiało przyjść do tego to tak, jakby się żona włó­
czyła po innych, nie chciała żyć ze m ną w zgodzie, no to bym  m usiał 
ją rzucić” (A., m., 1. 18). „Co w arte  jest m ałżeństwo, k tóre praw nie istnieje, 
kłóci się a dzieci obserw ują. Skoro dwóch ludzi się nie dobierze, to po 
co ich trzym ać, żeby pośmiewisko urządzać. Seperacja też nie w ystarczy” 
(C., m., 1. 33). „Jeśli rozkład m ałżeństw a jest daleko posunięty, to nie ma 
sensu utrzym yw ać ludzi w niew oli” (C., m., 1. 37).

Porów nując z sobą poszczególne grupy ludności stw ierdza się, że w od­
powiedzi na obydwa pytania najlepiej przedstaw iają się autochtoni, po 
nich napływowi z centralnej Polski, najgorzej repatrianci ze Wschodu. 
Szczególnie uderza jednak fak t rozpiętości pomiędzy odpowiedziami na 
pierwsze i drugie pytanie. Okazuje się, że aprobowanie nauki Kościoła
0 nierozerw alności m ałżeństw a nie zawsze pokryw a się z pryw atną po­
staw ą badanego co do podjęcia decyzji o rozwodzie. Dowodem tego są 
wyniki odpowiedzi respondentów na om awiane pytania, zwłaszcza w ra ­
mach dwóch kategorii —  „ tak” i „nie” . 101

O statnie wreszcie pytanie dotyczy liczby dzieci w rodzinie. W kw e­
stionariuszu w yw iadu zostało ono sform ułow ane w dw ojakiej postaci:
1 — „Ile Pan  (i) ma... względnie chce mieć... dzieci w swoim m ałżeń­
stwie? i II — „Ile w edług Pana (i) powinno być w ogóle dzieci w rodzi­
nie?” (tab. 29).

T ab. 29. L iczeb n o ść  d z iec i w  ro d zin ie

P o ch o d zen ie  
tery to r ia ln e  :

1 -  2 8 --  4 5
i w ięce j

Ile  B óg  
da

To z a le iy  
od

w arunków

Nio
w iem

I II 1 U I 11 I II I II 1 11

A u to ch to n i 32,6 7,9 36,9 34,8 16,8 11,1 6,5 21,4 5,1 18,6 2,1 6,2
„ C en tra la ” 28,2 11,3 39,9 44,1 22,0 9,9 5,2 15,5 4,2 15,0 0,5 4,2
R ep a tr ia n c i 46,0 12,0 40,0 48,0 8,0 10,0 2,0 20,0 4,0 8,0 —  2,0

O gółem 32,3 9,1 38,0 38,4 17,8 10,6 5,7 19,7 4,8 16,8 1,4 5,4
732 =  100°/’o

101 O b yd w a o m a w ia n e  p y ta n ia  z o sta ły  ró w n ież  za m ieszczo n e  w  a n k iec ie  rozp ro­
w a d zo n ej na p o łu d n iu  W arm ii —  p ie rw sz e  w  ośm iu , a d ru g ie  w  czterech  p arafiach .
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W tabelce 29 zauważa się pewne różnice pom iędzy odpowiedziami 
na pierwsze i drugie pytanie. W grupie respondentów, k tórzy uważają, 
że w ystarczy 1— 2 dzieci w rodzinie różnice te uzasadnione są stanem  
faktycznym  i pożądanym. W iele m ałżeństw  mianowicie ma obecnie jedno 
dziecko, więcej nie może lub nie chce mieć. Ponadto wśród niej znajduje 
się także młodzież, k tó ra  często zaznaczała, że pragnie mieć tylko dwoje 
dzieci w swoim przyszłym  m ałżeństw ie. W grupie respondentów, k tórzy 
w ym ienili 3—4 dzieci w rodzinie różnice są m inim alne. W iększe zróżni­
cowanie zaznacza się dopiero w następnych grupach respondentów. 
W grupie osób wyliczających 5 i więcej dzieci w rodzinie różnica między 
stanem  faktycznym  i pożądanym  jest dosyć duża. W ielu ludzi, którzy 
odznaczali się licznym  potom stwem  oświadczało, że stanowczo mieli 
za dużo dzieci. Dzisiaj, gdyby im przyszło na nowo zakładać rodzinę 
w ystarczyłoby im tylko 2— 3 dzieci. N ajbardziej in teresujące są dwie 
ostatnie kategorie — „ile Bóg da” oraz „to zależy od w arunków ”. W przy­
padku odpowiedzi na drugie pytanie, odsetek respondentów w obydwu 
tych kategoriach znacznie wzrósł. Znajduje to również uzasadnienie 
w stanie faktycznym  i pożądanym.

C harakterystyczne jest zjawisko nie uwidocznione w tabelce, że na 
549 osób, k tóre stw ierdziły, że m ają obecnie 1—6 dzieci, aż 354 (tj. 64,5%) 
posiada ich tylko 1— 3, przy  czym 1 =  89, 2 =  146 i 3 =  119 osób. Natom iast 
łącznie z tymi dziećmi, k tóre pragną mieć, na 599 osób wym ieniających 1— 6 
dzieci, 408 (tj. 68,2"/o) podało 1—3, przy czym 1 =  49, 2 =  186, 3 =  173. 
Jak  widać różnice m iędzy tym i dwoma stanam i są niewielkie. Pewien 
w zrost zaznaczył się jednak wśród respondentów wym ieniających 4 dzieci 
(z 83 do 104).

Uwzględniając odpowiedzi respondentów na obydwa om awiane pytania 
można by stwierdzić, że obecnie przew ażają na południu W arm ii rodziny 
składające się z 2—4 dzieci. Rodzina 2—4-dzietna w ydaje się też być 
dom inującym  m odelem  dla tam tejszych ludzi. Przem aw ia za tym  fakt, 
że na 732 badane osoby wypow iadające się w sprawie, ile dzieci powinno 
być obecnie w rodzinie, 468, tj. 64% 102 wym ieniło 2—4 dzieci łub „to 
zależy od w arunków ”. Jak  można się było przekonać z tej ostatniej w y­
powiedzi w toku prowadzonych rozmów respondenci m ieli na myśli

U z y sk a n e  w  n ie j  w y n ik i n ieco  o d b ieg a ją  od p o d a n y ch  p o w y że j, n ie m n ie j ró w n ież  
p o tw ierd za ją  fak t, że  p e w ie n  o d setek  resp o n d en tó w  u zn a je  i a k cep tu je  rozw od y, 
por. P i w o w a r s k i ,  jw . T. II s. 142 n.

102 Z d an iem  resp o n d en tó w  p o w in n o  być o b ecn ie  w  rodzin ie:
2 d z iec i =  64 o sob y
3 „ =  122
4 „ =  157

to za leży  od w a r u n k ó w  =  125
O g ó ł e m  =  468 „
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przew ażnie 2—3 dzieci. Dlatego też włączono ich do kategorii osób, k tóre 
sądzą, że powinno być 2—4 dzieci we współczesnej rodzinie. W ydaje się 
jednak, że model rodziny 2—4-dzietnej będzie się kurczył, m. in. w m iarę 
w zrostu odsetka ludzi, którzy liczbę dzieci w rodzinie będą uzależniać 
od warunków, zresztą subiektyw nie rozum ianych.

Tabelka 29 ukazuje, że zasygnalizowany model rodziny w arm ińskiej 
bardziej p rzy jm uje się wśród ludności napływ owej niż wśród autochto­
nów. Przypuszczalnie znajduje to w ytłum aczenie w  fakcie, że więcej 
W arm iaków niż przybyszów jest w starszym  wieku. Jednakże młodzież 
autochtoniczna coraz m niej podziela zdanie swoich rodziców, w yrażając 
przekonanie, że liczebność dzieci w m ałżeństw ie „zależy od w arunków ” .

Z uwagi na specyfikę ludnościową południowej W arm ii w dotychcza­
sowych analizach przedstaw iono głównie stan  przekonań m oralnych 
w zależności od zróżnicowania respondentów  pod względem pochodzenia 
terytorialnego. In teresu jące było bowiem, na ile w badaniach nad prze­
konaniam i m oralnym i potw ierdzi się znana już hipoteza głosząca, że 
najbardziej relig ijn i są autochtoni, po nich repatrianci, najm niej zaś 
napływ owi z centralnej Polski. W w yniku przeprowadzonych powyżej 
korelacji okazało się, że hipoteza ta  w zasadzie się w eryfikuje. Autochtoni 
prawdę we w szystkich przypadkach w najniższym  stopniu kw estionują 
norm y m oralne. W yjątek  stanowi jedynie ich stosunek do etyki płcio­
wej oraz częściowo postaw a wobec nieprzyjaciół choć zaznaczające się 
w tym  względzie między poszczególnymi grupam i różnice są m inim alne. 
Na drugim  m iejscu znaleźli się repatrianci ze Wschodu. W prawdzie 
ze względu na stosunek do nakazu uczestnictw a w niedzielnej mszy św. 
oraz do problem u rozwodów znajdują się na niższym poziomie niż prze­
siedleńcy z centralnej Polski, niem niej jednak pod innym i względami 
nieco ich przewyższają. Ogólnie można zatem  przyjąć, że wspom niana 
powyżej hipoteza w zasadzie potw ierdza się w zakresie przekonań mo­
ralnych badanej populacji.

Oprócz hipotezy pochodzenia terytorialnego, k tórej z konieczności 
należało poświęcić więcej miejsca, interesujące byłoby również stw ier­
dzić, czy zachodzą korelacje m iędzy przekonaniam i m oralnym i a nie­
którym i cechami społeczno-dem ograficznymi respondentów, jak  płeć, 
wiek, w ykształcenie itd. Spośród szeregu omówionych pytań  uwzględni 
się tylko te, k tóre znalazły się w kw estionariuszu wywiadu. Poszcze­
gólne problem y zostaną oznaczone symbolami: stosunek do n ieprzyja­
ciela — „N” , stosunek do czystości — „Cz”, stosunek do rozwodów — 
„R i” i „R2 ” , stosunek do liczebności dzieci w rodzinie — „Dz” . P rzy  
tym  ostatnim  problem ie weźm iem y pod uwagę pytanie — „Ile według 
Pana (i) powinno być w ogóle dzieci w rodzinie?”

W badaniach nad religijnością często wysuw a się hipotezę o większym
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nasileniu religijności wśród kobiet niż wśród mężczyzn. Znajduje ona 
również potw ierdzenie w zakresie om aw ianych tu ta j przekonań m oral­
nych. (Tab. 30). Mężczyźni m niej od kobiet skłonni są do miłości nie-

T ab. 30. P rzek o n a n ia  m o ra ln e  a p łeć  103

P ł e ć:
T a k

N

Nin ? T a k

C z

N i e 9 T a k

Ri

N i n  ?

U,

T a k  N i e ?

D z

1— 2 8 - 4  W .  B W a r .  5  i

M ę ż c z y ź n i 80,0 0,4 0,7 00,0 18,3 15.6 6 9 ,1 22.0 8.9 28,8 70.0 0,1 12.8 85,8 17,1 19 ,0 9 .5

K o b i e t y 9 4 ,1 4,4 1,5 57.0 10,0 21,7 75.8 13.3 10,9 17.8 71,6 3 ,2 6 ,2 40,5 11,6 21,7 15,1

przyjaciół. Być może, płynie to stąd, że nawiązyw ane przez nich kon­
tak ty  z innym i ludźmi, niew ątpliw ie częściej niż przez kobiety, są nie­
jednokrotnie okazją do kłótni i zawiści, k tóre z kolei w yw ołują reperkusje  
w ich w ew nętrznej postawie. Mężczyźni nieco m niej niż kobiety w ątpią 
w naukę Kościoła o zakazie stosowania środków antykoncepcyjnych. 
Niem niej jednak przew yższają je gdy chodzi o negację tej nauki. Nato­
m iast zdecydowanie bardziej niż kobiety przeciw staw iają się nauce Ko­
ścioła o rozwodach, co więcej, w większym  zasięgu zdecydowaliby się na 
rozwód. Wreszcie, wśród mężczyzn dom inuje model rodziny m niej 
liczebnej niż wśród kobiet. Ogólnie mówiąc, praw ie we wszystkich przy­
padkach mężczyźni reprezen tu ją  niższy poziom przekonań m oralnych niż 
kobiety.

W odniesieniu do wieku znana jest regularność głosząca, że najw ięk­
sze nasilenie religijności stw ierdza się wśród dzieci i młodzieży, w wyż­
szych kategoriach w ieku — zależnie od typu środowiska lokalnego 
stopniowo słabnie, w zrasta dopiero wśród ludzi starych nie osiągając 
jednak tego poziomu, jaki był w punkcie wyjścia. Regularność ta  znaj­
duje pewne potw ierdzenie w badaniach nad przekonaniam i m oralnym i. 
(Tab. 31). Przykładem  tego jest zróżnicowanie postaw respondentów

Tab. 31. P rzek o n a n ia  m o ra ln e  a w ie k

W  i ek  :
T a k

N

N i e
V i T a k

C z

Ni n V T a k

R1

N i e ? T a k

R 2

Ni n 9 1 — 2 3 - 4

Dz. 

5 i w. W . B W ar

1 5 - 1 7 100 _ _ 77,3 0,1 4,0 77,3 4,5 18,2 18,2 77,3 — 18,2 22,7 18,2 0,1 22,7

1 8 - 2 4 87,0 5,0 6 .8 7 3 .0 13 ,5 11,2 83,1 15.7 1,2 20,2 01,8 1,1 14,6 3 9 ,3 6 ,7 12,4 16 ,7

25  80 9 3,2 4.5 2,3 58,7 19 ,0 10,3 84,3 11,2 3,9 20,2 75,3 2,4 8.0 43,3 8,0 15,1 20,5

40 — 59 02,8 5.7 1,5 55.1 17.5 20,1 88,7 0.3 2.0 20,1 70.0 2,1 8,8 37,0 13,4 23,7 11,3

0 0  i w i ęc ej 00,0 8.0 1.1 47.8 11.5 20,7 80,7 8.0 4,4 12.2 75.5 3,3 4,4 24.4 14,4 37,8 1.3.3

wobec nauki Kościoła o czystości i rozwodach, a w pew nym  sensie także 
o miłości nieprzyjaciół i m odelu rodziny chrześcijańskiej. In teresu jące 
jest, że najw ięcej osób w wieku 18—24 la t nie uznaje norm y miłości

103 p rzy ,,Cz”, „R2” i ,,D z” — opu szczon o  ru b ry k ę  „brak o d p o w ied z i” . P o ­
n ad to  w  ru b ryce  „D z” za m ia st „ ile  B óg d a ” i „to za leży  od w a r u n k ó w ” użyto  sk ró ­
tów : „W. B. ” (w o la  Boża) i „W ar.” (w arun ki).
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nieprzyjaciół oraz chętnie zdecydowałoby się na rozwód. Podobnie, pewną 
uwagę zwraca na siebie młodzież w wieku 15-—17 lat. W tej grupie osób 
najbardziej rozpowszechniony jest model rodziny o m ałej liczebności 
dzieci. W skazują na to kategorie: 1—2 dzieci i ,,to zależy od w arunków ”. 
Można by w ysunąć przypuszczenie, że w poglądach m oralnych obydwu 
tych grup szczególnie zaznacza się dysonans społeczny, wyw ołany przez 
współczesną ku ltu rę  świecką.

W badaniach prowadzonych na terenie Polski centralnej staw ia się 
hipotezę, według której religijność kształtu je  się w zależności od w y­
kształcenia — im wyższe w ykształcenie, tym  niższa religijność i odw rot­
nie. Oczywiście, nie można z tego wyciągać wniosku, że wszyscy ludzie 
z wyższym w ykształceniem  są areligijni. Chodzi tu ta j jedynie o pewną 
prawidłowość w znaczeniu społecznym. Jak  się wydaje, prawidłowość 
ta ma zastosowanie głównie do pewnego typu religijności, k tórą nazwano 
poprzednio religijnością wyznaniową względnie zinstytucjonalizow aną.

W zakresie badanych przekonań m oralnych respondentów, hipoteza 
w ykształcenia znajduje całkowite potwierdzenie. (Tab. 32). Zauważa się 
to na przykładzie odpowiedzi na wszystkie om awiane pytania.

Tab. 32. P rzek o n a n ia  m o ra ln e  a w y k sz ta łc e n ie

W ykształcenie:
Tak

N
Nie Tak

Cz
Nie ? Tak

R1
Nie ? Tak

R2
Nie ? 1 -2 8 - 4

Dz 
5 i w. W.B . W ar.

N ieukończone
podstaw ow e 92.3 0,4 1.3 63.5 10,3 21,0 00,0 6.9 2.5 14,2 70.8 2,0 0,0 33,5 12,5 22,3 17,6
Podstawowe 92,8 4.4 2,8 50.0 15,4 10,7 88,5 8,2 3.3 19,7 72,1 2.0 8,4 30,4 10,5 20,7 15,9
Nieukończone
średn ie 00.2 8.2 1,6 52,5 27,9 13,1 70,5 18.0 11,5 82,8 57,4 1.7 10,7 32.8 0,8 14,8 21,3
Średnie 80,4 4,2 0,4 3 6 2 51.1 10,6 58,2 40,8 — 38,3 50,0 2.1 12,8 01,7 4,8 4.3 14,0

Na podstawie prowadzonych poprzednio badań nad ideologią religijną 
W arm iaków w ysunięto hipotezę, że praw dy religijne najbardziej akcepto­
wane są przez wdowy i wdowców, po nich — przez m ężatki i żonatych, 
dalej — przez wolnych, wreszcie przez rozwiedzionych. W przypadku 
om awianych tu ta j przekonań m oralnych sytuacja przedstaw ia się nieco 
inaczej. (Tab. 33). W yłączając kategorię osób rozwiedzionych ze względu

Tab. 33. P rzek o n a n ia  m o ra ln e  a stan  c y w iln y

Stan
cywilny: Tok

N
Nie 9 Tak

Cz
Nie 9 Tak

R.
Nie ? Tak

Rn

Nie 9 1 - 2 8 - 4
Dz 

5 i w. W.II. W ar.

wolny(a) 93,0 4.2 2,8 81,0 7.0 0,4 70,0 15,5 4,0 24,6 01,8 3,5 14,8 20,0 9,1 15.5 21,8
żonaty — 
mężatka 
w dowiec —

92,1

00,7

5,5 2,4 54,0 10,7 21,7 87,1 0,8

11.6

3,1 18,8 77,0 1,7 7.7 41,1 10,0 10,7 10,0

wdowa 7,0 2,3 51,2 14,0 23,3 88.7 4,7 18.0 58, t- 4,7 9 ,3 32,6 11,6 32,6 4,7

rozwiedzio-
ny(a) 100 — — — . 50,0 50.0 75,0 25,0 — 75,0 25,0 — — 50,0 25,0 25,0 T
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na m ałą reprezentatyw ność tej grupy, trzeba stwierdzić, że poglądy Ko­
ścioła na miłość nieprzyjaciół oraz na etykę seksualną w najszerszym  
zakresie akceptują osoby przynależne do stanu wolnego, w  m niej­
szym — osoby przynależne do stanu  m ałżeńskiego, w najm niejszym  — 
osoby przynależne do stanu wdowiego. W odniesieniu do rozwodów 
oraz do m odelu rodziny osoby wolne w m niejszym  stopniu akceptują 
naukę Kościoła niż pozostałe grupy. Wśród nich najbardziej ugrunto­
w any jest model rodziny dw udzietnej. Z powyższego w ynika, że zróżni­
cowanie w przekonaniach m oralnych nie tylko zależne jest od przyna­
leżności badanych do stanu cywilnego, ale także od charak teru  danej 
prawdy.

O statnim  czynnikiem  w pływ ającym  na zróżnicowanie w przekona­
niach m oralnych jest przynależność zawodowa oraz dojazd do pracy. 
Odnośnie do obydwu tych czynników stw ierdza się, że po pierwsze, reli­
gijność kształtu je  się w zależności od kategorii zawodowej, przy czym 
najbardziej religijni są rolnicy, nieco mniej robotnicy niew ykwalifikow ani, 
jeszcze m niej robotnicy w ykw alifikow ani i rzem ieślnicy, najm niej p ra­
cownicy umysłowi; po drugie — religijność kształtu je się w zależności 
od m iejsca zatrudnienia; w tym  przypadku dojeżdżający do pracy, zwłasz­
cza do m iasta, są m niej religijni niż zatrudnieni w m iejscu zamieszka­
nia. 104 W badaniach przeprowadzonych na południu W armii obydwie te 
hipotezy zostały zweryfikowane. Potw ierdzają się one również, jak w i­
dać na załączonej tabelce 34, w zakresie przekonań m oralnych om aw ianej

Tab. 34. P rzek o n a n ia  m o ra ln e  a zaw ód  i dojazd  do p racy

Z awód
m iejsce
zatrudnienia:

Tak
N
Nie ? Tak

Cz
Nie 9 Tak

R1
Nie ? Tak

R..
Nie 9 1 - 2

Dz.
3—4 5 i w. W. B. W ar

Rolnik
Robotnik

92,5 6,8 0.7 65,7 10,8 20,5 91,1 8,2 0.7 16,4 80,1 6.2 25,8 15,1 24,0 18,5

niew y k w alfik 
Prac. wykwal.

87,5 8 7 8,8 58,7 1(5,2 20,0 00,0 8 8 1,2 28.8 70.0 2,5 13,8 87,5 8,8 15,0 21,2

i rzem ieślnik 
Pracow nik

02,5 8,8 4.2 (55,8 21,7 0,2 77,5 16,7 5,8 26,7 64.2 1.7 12,5 48,3 5,8 12,5 10,2

umysłowy 
Gosp. domowa

91,6 2,8 5,(5 38,8 55,6 8.8 55,6 44,4 — 44,5 50,0 2,8 11,1 61,1 — 5,6 22,2

i nie p rac . zaw. 08,1 
Dojeżdża do

4,8 2.1 56,0 14,6 22,6 81,8 10,4 4,8 16,8 75,1 8,1 8,0 38,3 12.0 22,8 13,7

pracy
Nie dojeżdża

88,8 5,6 5,6 60,8 28,0 8,0 74.4 20,8 4,8 20,6 67,2 8.2 14,4 47,2 6,4 10,4 10.2

do pracy 02 0 5,8 1.8 58,8 14,8 21,2 87,6 9,1 3,3 18,2 73,(5 2,5 8,1 36,6 11,5 21,6 16,3

populacji. W śród osób przynależnych do różnych kategorii zawodowych 
pewien w yjątek  stanow ią jedynie robotnicy niew ykwalifikow ani, k tórzy

104 Por. B. M o r a w s k i :  R e lig ijn o ść  d o jeżd ża ją cy ch  do pracy  w  C zęsto ch o w sk im  
O kręgu  P rzem y sło w y m . W a rszaw a  (w  p rzy g o to w a n iu ) A T K .
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w m niejszym  zakresie niż robotnicy wykw alifikow ani i rzem ieślnicy 
akceptują stanowisko Kościoła w spraw ie miłości nieprzyjaciół oraz 
czystości m ałżeńskiej, a częściowo także — m odelu rodziny chrześcijań­
skiej. N iektóre kategorie zawodowe, jak np. pracow nicy um ysłowi po­
ziomem akceptacji norm  m oralnych zasadniczo odcinają się od pozosta­
łych grup zawodowych. Dodajmy, że gospodynie domowe i nie pracujący 
zawodowo, zgodnie z tym , co zaznaczono poprzednio, w poglądach na 
spraw y m oralne są bardzo zbliżeni do rolników. Wreszcie, zależność 
stanu  przekonań m oralnych od dojazdów do pracy jest zupełnie w y­
raźna. Osoby pozostające w częstych kontaktach osobowo-rzeczowych 
na skutek zatrudnienia poza m iejscem  zamieszkania, reprezen tu ją  niższy 
poziom przekonań m oralnych.

Zbierając wnioski z powyższych rozważań, ogólnie należy stwierdzić, 
że przekonania m oralne badanej populacji nie przedstaw iają się jedno­
licie. W ram ach każdej z omówionych powyżej norm, część osób zaj­
m uje stanowisko pozytyw ne, część — negatyw ne, a część — niezdecydo­
wane. Zróżnicowanie postaw wobec norm  propagow anych w Kościele, 
zaznacza się nie tylko w całej populacji, lecz także ze względu na czyn­
niki społeczno-dem ograficzne badanych. Można by stąd — na ile to jest 
dopuszczalne — wyciągnąć wniosek, że obowiązujący w środowisku w ar­
m ińskim  model moralności, jest uznaw any i akceptow any tylko przez 
m niejszą lub większą część tam tejszych katolików, przy czym — bar­
dziej przez autochtonów niż przez napływowych. Stopnie tej akceptacji 
są różne, m. in. w zależności od rodzaju i charak teru  norm y m oralnej. 
N ajm niej badana populacja uznaje i afirm uje  poglądy Kościoła w zakre­
sie czystości m ałżeńskiej (stosowanie środków antykoncepcyjnych) oraz 
m odelu rodziny wielodzietnej, najw ięcej zaś w zakresie miłości nieprzy­
jaciół, choć jak się wydaje, akceptacja tej norm y w wielu przypadkach 
jest tylko pozorna. Biorąc pod uwagę omówione powyżej norm y, można 
by przyjąć, że ogólnie są one akceptowane przez katolików  południowej 
W arm ii w granicach 50— 80%>.

F ak ty  te rzu tu ją  na religijność badanych. Jeśli stwierdzono, że pod 
pewnym  względem  katolicy w arm ińscy są „relig ijn i” , bo np. spełniają 
p rak tyk i religijne, a jednocześnie odrzucają norm y m oralne obowiązu­
jące chrześcijanina, to w konsekwencji, można mówić o rozdźwięku, 
dysonansie społecznym, jaki zachodzi w ich świadomości. Dysonans ten 
w yw ołuje niew ątpliw ie współczesna k u ltu ra  laicka narzucająca kato­
likowi w artości świeckie przeciw staw ne wartościom  religijnym . Jak  
w ynika z badań, w ypieranie wartości religijnych przez świeckie, zaznacza 
się szczególnie w środowiskach bardziej „o tw artych” , reprezentujących 
religijność tradycyjną, powierzchowną, niepogłębioną.
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Spośród trzech składników żywotności re lig ijnej w dziedzinie mo­
ralności, najw ażniejszym  czynnikiem  są zachowania względnie postępo­
wania m oralne. Jak  zaznaczono we wstępie, w zakresie tego czynnika 
chodzi przede wszystkim  o ustalenie — czy i o ile postępow anie katolików 
jest zgodne z obowiązującym  m odelem  moralności?

W badaniach katolików południowej W arm ii uwzględniono zarówno 
pozytyw ne jak i negatyw ne zachowania m oralne. Od strony pozytyw nej 
wzięto pod uwagę takie przejaw y, jak  p rak tyka  codziennego pacierza, 
niedzielnej m szy i w ielkanocnej kom unii św., p rak tyka  postów, wielo- 
dzietność, pomoc sąsiedzka itp.; od strony  negatyw nej zaś — urodzenia 
nieślubne, m ałżeństw a bez ślubu kościelnego, m ałżeństw a rozbite, kłótnie, 
gniewy, nienawiść, pijaństw o, chuligaństw o itp.

Uczestnictwo w niedzielnej mszy i w ielkanocnej kom unii św., w pod­
staw owych praktykach  nakazanych przykazaniem  kościelnym, stanowi 
jeden z w ażniejszych wskaźników postępowań m oralnych katolików 
warm ińskich. Wiadomo bowiem, że z jednej strony  duchowieństwo w y­
chowywało autochtonów w duchu posłuszeństw a nakazom Kościoła, 
z drugiej zaś na skutek długoletniej niewoli ugruntow ało się wśród nich 
poczucie więzi z Kościołem i „w iarą ojców”. Do obydwu tych praktyk  
przyw iązyw ano dużą w a g ę .105

Stan p rak tyk  religijnych był przedm iotem  osobnych badań. Tutaj 
uw zględnim y tylko m ateria ły  zebrane podczas wywiadów w r. 1965. 
W yniki tych ostatnich badań nie były jeszcze publikow ane, a ponadto 
w  jak iejś m ierze uzupełniają poprzednio uzyskane inform acje.

K w estionariusz w yw iadu zaw ierał trzy  pytania, a m ianowicie: I — „Jak  
często Pan(i) odmawia pacierz?” ; II — Jak  często jest Pan(i) na m szy św.?” ; 
III — Jak  często przystępuje Pan(i) do kom unii św .?” (tab. 35).

IV. Z A C H O W A N IA  M O R A L N E

Tab. 35. U d zia ł k a to lik ó w  w  p ra k ty k a ch  r e lig ijn y ch

P n c o r  7, M s z  a  ś w. K Komunia św i a 
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te ry to rialne :

R
an

o 
i 

w
ie

cz
ór

R
an

o
lub

 
w

ie
cz

ór

R
za

dz
ie

j

i 
od 

la
t

[ 
W 

ni
ed

zi
el

ę

3

£

3  
 

2 R
za

dz
ie

j

i 
Ni

gd
y 

od 
la

t

 
Ra

z 
lub

 
w

ię
ce

j 
i 

w 
m

-c
u

y
N
a

 3

o

ä  2  
12 &

 
Ty

lk
o 

na
 

 
W

ie
lk

an
oc

Ni
gd

y 
od 

la
t

Autochtoni 55,9 8 8 , 8 8,3 2.5 47,5 35,4 16,6 0,5 12.8 75,5 9,0 2,7
„ C e n tra la “ 36,1 41,8 12,2 9,9 14.5 39,4 41,8 1,8 4,7 43,2 86,0 15,5
R epatrianci 44,0 26,0 18,0 12,0 38,0 42,0 18,0 2,0 14,0 54,0 22,0 10,0
Ogółem 
782 -  100%

49,8 85,3 10,1 5,3 37,8 37,0 23,9 1,8 10,5 64,6 17,0 7,0

105 N a u g ru n to w a n ie  w  św ia d o m o śc i W a rm ia k ó w  ob o w ią zk u  w y p e łn ia n ia  p ra k ­
ty k i n ie d z ie ln e j  i św ią te cz n e j m szy  św . oraz w ie lk a n o c n e j k o m u n ii zw ra ca li u w a g ę  
w  tok u  p ro w a d zo n y ch  w y w ia d ó w  w sz y sc y  sta rs i au toch ton i.
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Codzienny pacierz w m niem aniu tam tejszych katolików jest p raktyką 
obowiązkową, nakazaną przez Kościół pod sankcją grzechu lekkiego lub 
naw et ciężkiego. W tym  leży powód, dlaczego uwzględnia się go, obok 
mszy i kom unii św. P rak tyka  pacierza, jak inform ują starsi W arm iacy ,106 
podtrzym yw ana była we w szystkich rodzinach. ,,W rodzinie w arm ińskiej 
każdego wieczora bez w yjątku  młodzież i rodzice m usieli odmówić klęcząc 
pacierz albo różaniec. Prowadziła zazwyczaj m atka i z kolei najstarsza 
z dorastających. Osoba, k tóra m iała prowadzić różaniec m usiała go otrzy­
mać od tej osoby, k tóra poprzednio prow adziła” . 107 Zwyczaj wspólnej 
m odlitw y w gronie rodzinnym  kultyw ow any był najczęściej w Adwencie 
i w W ielkim Poście. W innych okresach roku modlono się raczej indy­
widualnie. N iem niej jednak odm awianie codziennego pacierza było waż­
nym  obowiązkiem katolika. Obecnie p rak tyka  ta nie jest już tak  po­
wszechna jak dawniej. Znaczny odsetek osób opuszcza pacierz rano lub 
wieczór, niektórzy rzadziej albo naw et zawsze.

C harakterystyczne jest, że spośród W arm iaków system atycznie odma­
wia pacierz tylko około 56% respondentów, zaś około 11% odmawia go 
bardzo rzadko lub całkowicie zaniedbuje. Pozostała część prak tykę tę 
spełnia przew ażnie rano lub wieczorem. Gorzej jeszcze pod tym  wzglę­
dem przedstaw ia się ludność, k tóra po roku 1944 napłynęła na W armię. 
Większość z niej opuszcza pacierz czasem, często lub zawsze od lat, po­
mimo, że niektórzy zaniedbyw anie się w tej praktyce uw ażają za grzech 
ciężki. Zaniedbyw anie pacierza respondenci tłum aczą najczęściej b ra­
kiem  czasu lub zobojętnieniem  religijnym . N iektóre osoby (w sumie 16) 
zaznaczały, że zam iast pacierza tylko przeżegnają się lub w estchną do 
Boga, gdy kładą się spać.

W ażniejszą p rak tyką  wiążącą się w prost z norm ą obowiązującą ka­
tolików jest niedzielna i św iąteczna msza św. W poszczególnych parafiach 
południow ej W arm ii odsetek dominicantes kształtow ał się w granicach: 
w roku 1938 — od 55% do 97"/o,108 w roku 1947 — od 40% do 90%,109 
wreszcie w roku 1963 — od 40% do 72%.110 W tym  sam ym  czasie średnia 
wyniosła kolejno dla w ym ienionych lat: 77%,111 70% i 60%.

Pom ijając zasygnalizowany spadek dom inicantes, trzeba stwierdzić, 
że jeszcze obecnie stan tej p rak tyk i jest stosunkowo wysoki. P rocent

106 W y w ia d  nr 200.A., k., 1. 68.
107 W y w ia d  nr 65, A ., k., 1. 57.
108 D a n e  ze  sp raw ozd ań  p a r a fia ln y ch  sp orząd zon ych  na p o d sta w ie  ob liczeń  

fr e k w e n c ji w  III n ie d z ie le  w rześn ia . N ie s te ty , sp ra w o zd a n ia  te  za ch o w a ły  s ię  ty lk o  
w  n iek tó ry ch  p a rafiach . Ź ródło: A rch iw a  P a ra fia ln e .

109 Ż ródł a: S ta ty s ty k i i m a ter ia ły  zgrom ad zon e z p o szczeg ó ln y ch  p ara fii w  roku  
1947/48. A rch iw u m  K urii W a rm iń sk ie j, teczka: „ S ta ty s ty k i 1945— 1950”.

110 Ż ródla: S ta ty s ty k i p a r a fia ln e  za rok  1963; śred n ia  a ry tm ety czn a  5— 6 o b liczeń  
o b ecn y ch  na n ie d z ie ln e j m szy  św .

111 Ś red n ia  d o m in ic a n te s  d la roku  1938 zo sta ła  u sta lo n a  sza cu n k o w o .
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domicantes nic odzwierciedla jednak w pełni liczby uczęszczających 
na niedzielną mszę św. Jasne jest, że wśród dominicantes część jest takich 
osób, k tóre uczęszczają na mszę św. w każdą niedzielę, część zaś takich, 
k tóre uczęszczają tylko co drugą, trzecią łub czw artą niedzielę miesiąca, 
a naw et jeszcze rzadziej. W konsekwencji, na każdego aktualnego uczest­
nika niedzielnej mszy św. składa się bądź jedna osoba, bądź dwie, trzy 
i więcej osób. W celu spraw dzenia ilu katolików zobowiązanych p rak ty ­
kuje system atycznie, niesystem atycznie i rzadko, przeprowadzono w y­
wiad środowiskowy.

Z tabelki 35 wynika, że w dwóch w ytypow anych parafiach — pod­
m iejskiej i w iejskiej, system atycznie na mszę św. uczęszcza tylko około 
37%, 2— 3 razy w miesiącu 37%, rzadziej około 2 4 % , nigdy od la t około 
2%. N ajbardziej system atycznie p rak tyku ją  autochtoni, nieco mniej 
repatrianci ze Wschodu, najm niej zaś — przesiedleńcy z centralnej Polski. 
Ci ostatni w dużej m ierze skoncentrow ali się w kategorii rzadko p rak ty ­
kujących.

W szczególności w ypełnianie nakazu uczestnictwa we mszy św. nie­
dzielnej przedstaw ia się następująco (tab. 36).

T ab. 36. U d zia ł k a to lik ó w  w e  m szy  św . n ie d z ie ln e j 112

P a ra fie:
W n ie d z ie lę

2 —3 razy  
w m iesiącu R zadziej N igd y  od la t

k.  p. k. p. k. p k.  p.

P o d m iejsk a 50,0 36,4 31,4 34,8 17,2 26,8 1,4 2,0
W iejsk a  „ A ” 56,8 30,7 29,8 32,3 13,4 33,8 3,2
W iejsk a  „B ” 34,0 28,6 55,3 49,6 8,5 20,2 2,2 1,6

Na ogół we wsiach kościelnych katolicy p rak tyku ją  lepiej niż we 
wsiach peryfery jnych  mniej łub bardziej odległych od kościoła parafia l­
nego. Stw ierdzenie to ma jednak zastosowanie do wsi peryfery jnych  
razem  w ziętych; w każdej bowiem parafii znajdują się takie wioski pe­
ry fery jne , z których m ieszkańcy bardziej system atycznie uczęszczają do 
kościoła niż ze wsi kościelnej.

W parafii podm iejskiej i w iejskiej ,,A” w każdą niedzielę odprawia się 
po dwie msze św., a w parafii w iejskiej ,,B” tylko jedna msza św. 
Tę ostatnią obsługuje proboszcz z parafii w iejskiej ,,A”. Liczba mszy św. 
odpraw ianych w parafii znacznie wpływa na frekw encję w kościele. 
W w arm ińskich wioskach znany jest zwyczaj uczęszczania do kościoła 
na „zm ianę” co drugą niedzielę przez dorosłych członków rodziny w takich 
parafiach, jak w iejska ,,B” oraz pozostawania jednego z członków ro-

112 W y ja śn ie n ie  sk rótów : „k” —  w ie ś  k o śc ie ln a , „p” —  w s ie  p ery fery jn e .
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dżiny w każdą niedzielę „dla dopilnowania gospodarstwa i zrobienia 
obrządku” we wszystkich innych parafiach, n iejednokrotnie pomimo 
możliwości zm iany m iędzy jedną a drugą mszą ś w .113 Mężczyźni przy 
tym  chętniej zostają w  dom u niż kobiety.

Z powyższego wynika, że wszystkich tych katolików, k tórzy uczęsz­
czają do kościoła co drugą lub co trzecią niedzielę, można traktow ać na 
rów ni z tym i, k tórzy  uczęszczają system atycznie. Oczywiście, są m iędzy 
nim i osoby zaniedbujące świadomie obowiązek niedzielny. Niemniej 
większość z nich opuszczając mszę św. nie narusza przykazania kościel­
nego. W sumie można by przyjąć, że w parafii podm iejskiej stale w y­
pełnia to przykazanie około 65% katolików, w parafii w iejskiej „A” około 
65% katolików, w parafii w iejskiej „B” około 70% katolików.

Podczas prowadzonych badań, we w szystkich parafiach przeprow a­
dzono obliczenia frekw encji na mszach św. niedzielnych. Okazało się, 
że stan  dominicantes przedstaw iał się wówczas następująco: w parafii 
podm iejskiej — 54,6%, w parafii w iejskiej „A” — 59,5%, w parafii w iej­
skiej „B” —  35,7%. Celem uzyskania liczby zobowiązanych, odliczono 
z całej populacji katolików  30%. Wzięto bowiem pod uwagę dzieci do 
7 la t życia, starszych, k tórych na W arm ii jest znaczny odsetek, chorych 
i tych wszystkich, k tórzy m usieli pozostać w  gospodarstwie, zwłaszcza 
we wsiach o dużych odległościach od kościoła, gdzie nie ma możliwości 
zam iany m iędzy jedną a drugą mszą św. lub odpraw ia się tylko jedną 
mszę św.

Przenosząc dane z w yw iadu na liczbę dominicantes, o trzym ujem y 
w przybliżeniu: w parafii podm iejskiej — 63 % , w  parafii w iejskiej 
„A” — 63%, w  parafi w iejskiej „B” — 55%. Zachodzące różnice po­
m iędzy wskaźnikam i dominicantes uzyskanym i przy pomocy obliczenia 
frekw encji na mszach św. oraz w yw iadu środowiskowego tłum aczą się 
tym , że pewna część katolików  ze w szystkich badanych parafii uczęszcza 
na mszę św. do kościołów w parafiach sąsiednich. G dyby było inaczej, 
należałoby w oparciu o liczenie dominicantes  częściowo obniżyć od­
setki osób, co do których przyjęto, że w ypełniają II przykazanie ko­
ścielne, choć nie zawsze byw ają w kościele.

Odwołując się na tym  m iejscu do rozważań zaw artych w rozdziale III, 
należy podkreślić, że samo uczestnictwo we m szy św., naw et spełniane 
system atycznie, nie jest jeszcze w ystarczającym  przejaw em  żywotności 
relig ijnej. Jak  stwierdzono, w  w ypełnianiu tej p rak tyk i nie wszyscy 
ludzie k ieru ją  się w ew nętrzną potrzebą relig ijną czy choćby akceptacją 
nakazu Kościoła. Pew ien odsetek osób, uczęszcza na mszę św. ze wzglę-

113 „G rzeszy  c iężk o , k to  z w ła sn e j  w in y  w  n ie d z ie le  lu b  św ię ta  opu szcza  M szę św . 
a lb o  p rzy ch o d z i d op iero  po o fia ro w a n iu . N ie  g rzeszy , k to  opu szcza  M szę św . z pow od u  
chorob y , w ie lk ie j  o d leg ło śc i, p iln o w a n ia  d om u lu b  in n ej w a żn e j p r z y cz y n y ”. B  a -  
r a n o w s k i ,  j w.  s. 62.

11 — S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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dów czysto tradycyjnych, tow arzyskich i św ieck ich .114 Dlatego te  w łaśnie 
osoby, jak  się w ydaje, należałoby odjąć od ogólnego stanu  p rak tyku ją­
cych system atycznie. Podane zatem  powyżej odsetki katolików  w ypełnia­
jących II przykazanie kościelne, trzeba częściowo zmniejszyć. N iestety, 
ani ankieta, ani w yw iad nie pozwala na całkiem  precyzyjne ustalenie 
tej liczby. Jedno nie ulega wątpliwości, że do g rupy osób kierujących 
się m otyw am i świeckim i należy większość katolików, k tórzy  nie prze­
strzegają system atycznie przykazania uczestnictw a we m szy św. nie­
dzielnej.

Do powyższych uwag na tem at spełniania obowiązku niedzielnego, 
trzeba jeszcze dodać, że III przykazanie Boże oraz I przykazanie ko­
ścielne domaga się od katolika, aby „dzień św ięty  św ięcił”, tzn. nie­
dziele i św ięta nakazane. Obydwa te  przykazania m. in. nakazują w strzy­
m anie się od ciężkiej p ra c y .115 Przed wojną, jak  inform ują księża 
warm ińscy, katolicy na ogół przestrzegali nakazu święcenia niedziel 
i św iąt. Jeśli zachodziła konieczność pracy, np. w czasie sianokosów czy 
żniw, proboszcz udzielał dyspensy dla całej parafii. Po w ojnie sytuacja 
nieco się zm ieniła; praw ie w  każdej parafii ludzie w ykonują bez pilnej 
potrzeby ciężkie prace w dzień św iąteczny nie prosząc proboszcza o udzie­
lenie dyspensy. N iektórzy pracują w gospodarstwie, inni w yjeżdżają 
w pole, jeszcze inni zwożą pewne m ateria ły  do domu, np. węgiel. Nie 
w szystkie te rodzaje prac są dostrzegalne przez sąsiadów. Najczęściej 
zwraca się uwagę na roboty w ykonyw ane w polu. Te ostatnie w ykonują 
nie tylko robotnicy P.G.R.-ów, lecz także rolnicy indyw idualni, częściej 
napływowi, rzadziej autochtoni. W edług relacji proboszczów z roku 1963, 
w większości parafii p racuje  w dzień św ięty  od kilku do k ilkunastu  
gospodarzy. Zdaniem  niektórych, jest to dowodem „zobojętnienia re li­
gijnego i nastaw ienia na m aterializm  prak tyczny” . 116

Faktycznie też spotyka się na południu W arm ii ludzi, k tórzy po­
w iadają — „na co mi kościół, skoro kościół chleba nie da je”. Pogląd ten  
najbardziej rozpowszechnił się wśród napływ owych z centralnej Polski, 
k tórzy  jeszcze przed wojną znajdow ali się w ciężkich w arunkach m a­
terialnych. Po przybyciu na ziemie odzyskane pobrali przew ażnie k il- 
kunasto-hektarow e gospodarstwa, k tóre pochłonęły ich całkowicie. Chcąc 
się czegoś dorobić, gdy przyszła niedziela nie zw racali uw agi ani na ko­
nieczny wypoczynek ani na spełnienie obowiązków religijnych. Najw aż­
niejszym  celem  ich życia stały  się w artości ekonomiczne, k tóre stopniowo 
przysłaniały  wszelkie inne wartości, a przede w szystkim  w artości re li­

114 L  e B r a s  p o d k reśla , że  przy  b a d an iu  p ra k ty k  ja k o  zn a k ó w  ż y w o tn o śc i  
re lig ijn e j trzeba  u w zg lęd n ia ć  ja k o ść, in te n sy w n o ść  i m o ty w a c ję  ich  sp e łn ia n ia . 
Por. np. É tu d es de so c jo lo g ie  r e lig ie u se  jw . T. II s. 587 nn.

115 B a r a n o w s k i ,  j w.  s. 62,  71.
no W y w ia d  nr 8, ks.
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gijne. Po prostu  religią i Kościół przestały  ich interesować. Jest to 
typow a postaw a m aterializm u praktycznego i związanej z nim  obojęt­
ności pod względem  religijnym .

Znacznie lepiej od obowiązku niedzielnego katolicy w arm ińscy speł­
n iają  obowiązek spowiedzi i kom unii w ielkanocnej. 117 S tarsi W arm iacy 
inform ują, że daw niej praw ie wszyscy tam tejsi katolicy na W ielkanoc 
spowiadali się i przystępow ali do kom unii św. K ontrolę w  tym  zakresie 
ułatw iały  proboszczom rozdaw ane kartk i Heilige Osterbeicht, k tóre póź­
niej w przypadku śmierci, stanow iły podstawę do kościelnego pogrzebu. 
„Pam iętam , że przed samą w ojną w m ojej parafii rozdałem  1100 kartek . 
Z tego nie wróciło jakieś 25. W szyscy inni wyspowiadali się i kartk i 
oddali”. 118 Inny starszy kapłan powiada, że „na W arm ii spowiedź w iel­
kanocna stała zawsze dobrze. Były czasy, że państw o pomagało Kościo­
łowi. Gdy jakiś katolik  nie przystąpił do spowiedzi na W ielkanoc to 
władze państw ow e nakładały  na niego karę pieniężną” . 119

Po II w ojnie św iatow ej Kościół na W arm ii nie dysponuje już takim i 
narzędziam i kontroli społecznej jak dawniej. Co praw da w większości 
parafii rozdaw ane są jeszcze k artk i do spowiedzi wielkanocnej. Katolicy 
dość chętnie podejm ują je i zw racają przy spowiedzi. Zdarza się jednak, 
że np. żona oddaje kartkę  w łasną i męża, niekiedy jedna osoba oddaje 
po spowiedzi kilka kartek . W roku 1963 ustalono, że w poszczególnych 
parafiach, obowiązek spowiedzi wielkanocnej spełnia 78— 94% katolików; 
przeciętna wynosi 85%. 120

W edług danych z tabelki 35 najbardziej system atycznie do spowiedzi 
i kom unii w ielkanocnej przystępują autochtoni, znacznie gorzej już 
repatrianci, a najgorzej osadnicy z centralnej Polski.

Specyfiką religijności katolików w arm ińskich były posty. „Posty 
zachowywano na W arm ii bardzo ściśle. To było k ry te rium  katolickości. 
K to jadł mięso w post, był uw ażany za najgorszego poganina. Dawniej 
jeszcze na W ielki Post nigdy nie było mięsa w domu, naw et w  nie­
dzielę. W okresie m iędzyw ojennym  w niedzielę już nie poszczono ale 
w dalszym  ciągu W ielki Post, dni kw artałow e itd. były bardzo przestrze­
gane. Np. „m atka wyszorowała pateln ię piaskiem  i przyrządzała racuchy 
na o le ju .121 Podobnie stw ierdzają inne osoby, z k tórym i przeprow a­
dzono wywiady. W arm iacy poczuwając się do silnego związku z Kościo­
łem, pilnie zachowywali jego przykazanie postu. 122

117 C zw a rte  p r zy k a za n ie  k o śc ie ln e: P rz y n a jm n ie j raz w  ro k u  sp o w ia d a ć  s ię  
i w  cza s ie  w ie lk a n o c n y m  k o m u n ię  św . p rzy jm o w a ć. B a r a n o w s k i ,  j w.  s. 73.

118 W y w ia d  nr 60, ks.
119 W y w ia d  nr 56, ks.
120 Ź ródła: S ta ty s ty k i p a r a fia ln e  sp o rzą d zo n e  na p o d sta w ie  re la c ji proboszczów  

oraz w ła sn y c h  o b liczeń  i o b serw a cji w  roku  1963.
121 W y w ia d  nr 56, ks.
122 „P ost je s t  d w o ja k i: 1. w s trz em ię ź liw o ść  od p o k a rm ó w  m ięsn y ch , 2. p o st
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Nie tak  dawno jeszcze Kościół dom agał się od swoich wyznawców 
ścisłego przestrzegania wszystkich dni p o stn y ch .123 Pod w pływ em  zmie­
niających się w arunków  społecznych skłonił się jednak  do ustępstw . 
Ostatnio panu je  w  tej dziedzinie raczej pew ne zamieszanie. S tarzy  ludzie 
częściowo trzym ają  się dawnych przepisów np. gdy chodzi o dni kw ar­
tałowe, młodzi natom iast nie zawsze chcą zachowywać naw et m inim um  
postów żądanych obecnie przez Kościół.

Ze względu na zmienione w arunki, trudno byłoby obecnie uważać 
stosunek katolików  do postu za wskaźnik m oralności, przynajm niej 
w  tym  stopniu jak  daw niej. P roblem  ten  jednak  poruszono w ankiecie 
rozprowadzonej na południu W arm ii, biorąc pod uwagę w spom nianą 
specyfikę ludności w arm ińskiej. In teresu jące było bowiem, na ile W ar­
m iacy, uw rażliw ieni daw niej przez Kościół na przestrzeganie postów, 
zachow ują je jeszcze obecnie. Py tan ie  dotyczące postów sform ułowano 
następująco: ,,Czy zachowujesz posty nakazane przez Kościół?”

T ab. 37. S to su n ek  k a to lik ó w  do p o stó w

P o ch o d zen ie T a k w  t y m :
N i e

tery to r ia ln e: ogó łem w sz y s tk ie n iek tó re ty lk o  śc is łe

A u to ch to n i 93,6 51,2 9,6 39,2 6,4
„C en tra la ” 92,2 37,7 12,6 49,7 7,8
R ep a tr ia n c i 87,7 30,8 16,8 52,3 12,3

O gółem  
1488 =  100%

93,2 48,0
O gółem

10,6
1385 =  100%

41,4 6,8

Pomimo zmian, jakie dokonały się po w ojnie olbrzym ia większość 
respondentów  m niej lub bardziej przestrzega postów kościelnych. Trzeba 
jednak przyjąć, że zasięg tych osób jest nieco m niejszy od uwidocznionego 
w tabelce 37, ponieważ — jak  wiadomo —  ankieta objęła tylko obecnych 
na mszy św. P rzy jm ując liczbę 1385 na 100% zachowujących posty, można 
stw ierdzić, że spośród nich tylko 48% przestrzega postu ścisłego ,124 
wstrzem ięźliwości od pokarm ów m ięsnych w piątki, w  suche dni i w inne 
dni roku, np. W ielkiego Postu; dalej, około 11% badanych przestrzega 
część z podanych powyżej postów, zwykle post ścisły i wstrzem ięźliwość

ś c is ły ”. O b y d w a  te  rod za je  p o s tó w  są  n a k a za n e  p rzez  trzec ie  p rzy k a za n ie  k o śc ie ln e . 
B a r a n o w s k i ,  j w.  s. 72.

123 D n i w s trz em ię ź liw o śc i:  p ią tk i ca łeg o  roku, Ś rod a  P o p ie lc o w a  oraz  sob oty  
W ielk ieg o  P o stu , S u ch ed n i, c ztery  w ig ilie :  przed  B ożym  N a ro d zen iem , przed  Z ie lo ­
n y m i Ś w ią tk a m i, przed  u ro czy sto śc ią  w sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  i N ie p o k a la n eg o  P o częc ia  
N a jśw . M ary i P a n n y . P o st ś c is ły  o b o w ią zu je  w  dn i p o w sz ed n ie  W ie lk ieg o  P ostu , 
w  S u ch ed n i i w  cztery  w ig ilie . T a m że  s. 72.

124 W  cza s ie  bad ań p o st śc is ły  o b o w ią z y w a ł cz tery  dn i w  roku: Środa P o p ie lco w a , 
W ie lk i P ią te k , w ig ilia  przed u ro czy sto śc ią  W n ieb o w z ięc ia  N a jśw . M ańyi P a n n y , 
w ig ilia  przed  B ożym  N a ro d zen iem . W  roku  1966 z o sta ły  u s ta n o w io n e  n o w e  n orm y  
p o stn e  d la  ca łeg o  K ośc io ła .
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od pokarm ów w piątki; w  końcu, około 41% przestrzega tylko postu 
ścisłego.

Spośród trzech podstawowych grup ludności, najbardziej jeszcze prze­
strzegają postów autochtoni, najm niej repatrianci ze Wschodu, pomiędzy 
nim i znaleźli się ludzie z „C entrali”. Zauważa się to na przykładzie nie 
tylko ogólnie zachowujących posty, lecz także zachowujących je w  pewne 
dni roku. Dodajmy, że niezależnie od pochodzenia terytorialnego zm niej­
sza się ilość przestrzeganych dni postnych; ponadto, posty nie mają. już 
dla katolików  dużej wartości. F ak ty  te tym  bardziej są charakterystyczne, 
że badana zbiorowość rek ru tu je  się ze wsi, gdzie obecnie łatw iej jest 
zachować post niż w  innych środowiskach.

Omówiona powyżej problem atyka należy właściwie do dziedziny 
m oralności kościelnej; obejm uje ona bowiem obowiązki katolika płynące 
z norm  stanowionych przez społeczność kościelną. Jeśli poświęcono jej 
więcej uwagi, to tylko dlatego, że niektóre z tych  obowiązków były 
szczególnie preferow ane w propagow anym  m odelu moralności.

Z kolei p rzy jrzy jm y  się podstawowej norm ie ewangelicznej, jaką jest 
przykazanie miłości bliźniego. 125 Z punktu  widzenia nauki Chrystusow ej 
miłość bliźniego jest najw ażniejszym  obowiązkiem katolika. Jak  się 
w ydaje, w  m odelu propagow anym  nie zawsze jednak w ystarczająco się 
ją  akcentuje, a jeszcze m niej w zachowaniach katolików.

Dla chrześcijanina „bliźnim ” jest nie tylko katolik, ale każdy czło­
wiek, niezależnie od przynależności rasowej, narodow ej relig ijnej itp. 
Miłować bliźniego, tzn. w każdym  człowieku widzieć b rata  i okazywać 
m u bezinteresow ną pomoc w p o trzeb ie .126 W praktyce katolicy  najczęściej 
postępują inaczej, m ianowicie w  miłości bliźniego ograniczają się do 
„swoich” , a jeśli ją już wyświadczają, to rzadko bezinteresownie.

Na południu W arm ii przykazanie miłości bliźniego ma szczególne 
zastosowanie. Z jednej strony  zam ieszkują »tam autochtoni, często utożsa­
m iani przez ludność napływ ową z Niemcami, do których było po wojnie 
niem ało uprzedzeń i nienawiści, z drugiej zaś w  każdej parafii zetknęli 
się z sobą ludzie pochodzący z różnych rejonów  Polski; z konieczności byli 
więc skazani na dwa procesy adaptacji i integracji.

C harakterystyczne jest zjawisko, że na W arm ii zespolenie i współ­
życie ludności nie osiągnęło jeszcze takiego stopnia jak  na innych te re ­
nach ziem odzyskanych .127 W dalszym  ciągu w ystępują  tam  stareo typy

125 „ P rzy k a za n ie  n o w e  d aję  w a m , a b y śc ie  s ię  w z a jem n ie  m iło w a li, jak om  ja  w a s  
u m iło w a ł, a b y śc ie  s ię  i w y  w z a jem n ie  m iło w a li”. J. 13, 34.

126 B a r a n o w s k i ,  j w.  s. 55 n.
127 Por. np. S. N o w a k o w s k i :  A d a p ta c ja  lu d n o śc i na Ś lą sk u  O polsk im . P ozn ań

1957; ten że; M iasta  Z iem  Z achodn ich . S tu d ia  S o c jo lo g ic zn e  1964 nr 2 s. 49— 67; T w o ­
r ze n ie  s ię  n o w eg o  sp o łe c ze ń s tw a  na z iem ia ch  za ch od n ich  —  szk ice  i m a ter ia ły  z bad ań  
so c jo lo g ic zn y ch  w  w o je w ó d z tw ie  z ie lo n o g ó rsk im , p raca  zb iorow a  pod red. Z. D u 1- 
c z e w s  k i e g o .  P ozn ań  1961 ; K. Ż y  g  u 1 s k i: R ep a tr ia n c i na z iem ia ch  za ch o d ­
n ich  —  stu d iu m  so c jo lo g iczn e . P ozn ań  1962.
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„W arm iaka” i „Polaka” , w zajem na niechęć i podejrzliwość, zacieśniane 
kontaktów  do „swoich” . Pomimo to daje się zaobserwować pozytyw ny 
przejaw  miłości bliźniego w postaci pomocy udzielanej sąsiadom znaj­
dującym  się w potrzebie.

W wywiadzie przeprow adzonym  w dwóch parafiach m. i. pytano 
„Czy Pan(i) pomaga swoim sąsiadom, jeśli m ają jakieś kłopoty? W jaki 
sposób?” (tab. 38).

T ab. 38. P om oc u d zie la n a  sąsiad om  

P o ch o d zen ie  te ry to r ia ln e  T ak  N ie  B rak  od p o w ied zi

A u to ch to n i 89,0 10,2 0,8
„ C en tra la ” 83,1 16,9 —
R ep a tr ia n c i 96,0 4,0 —
O gółem  732= 100%  87,7 11,6 0,7

Z podanego zestaw ienia wynika, że większość badanych udziela po­
mocy swoim sąsiadom. Pomoc tę okazują przede wszystkim  w okresie 
w ykonyw ania prac sezonowych przez osobistą posługę, pożyczanie koni, 
m aszyn i narzędzi rolniczych, udzielanie koniecznych rad itp. W sumie 
praw ie połowa respondentów w ym ieniła ten  rodzaj pomocy. Niektórzy 
spośród nich zaznaczali, że swoim sąsiadom pom agają w arunkow o — 
„jeśli oni nam  pom agają” . Można by stąd wnioskować, że om awiana 
grupa osób udziela sobie w zajem nej pomocy, na zasadzie im plicite  za­
w artego kon trak tu  do u t des. Nie jest to więc pomoc płynąca w prost 
z poczucia miłości bliźniego, a więc pomoc bezinteresow na, lecz raczej 
pomoc interesow na, połączona z m yślą o „odrobku”.

D ruga połowa respondentów  w ym ienia już bardziej bezinteresow ne 
rodzaje pomocy, jak  ,, pożyczanie pieniędzy” , „w spieranie biednych” , 
„pilnowanie dzieci” , „pomaganie starszym ” , „w czym mogą to pom agają” .

Oto niektóre wypowiedzi: „pom agam y sobie naw zajem  z sąsiadem, 
ale są różni ludzie” (C., k., 1. 29). „Z sąsiadami, k tórzy  m ieszkają w  tym  
domu, jak ktoś prosi to tak, ale na ogół, to m y (nasza rodzina) tylko 
dla siebie jesteśm y” (A., k., 1. 23). „Jak  przyjdą i poproszą to tak. Do 
sąsiadów idę w żniwa i w  kopanie” (A., k., 1. 30). „Przew ażnie tu ta j nie, 
bo to tu te js i i oni m ają swoje m aszyny, ale nieraz jak  wykopki, to 
pom agam y jedni drug im ” (C., m., 1. 23). „Pom agam  starszym , bo sami 
nie dadzą sobie rady. Trzeba wejść w  ich położenie” (C., m., 1. 47). 
„My tu ta j n ie pom agam y, bo każdy w m ają tku  robi. A pieniędzy, jak 
m am y to sąsiedzi od nas pożyczają” (C., m., 1. 54). „Pom agam  i finansowo 
i różnie w m iarę możliwości, żeby mi kiedyś sum ienie nie wyrzucało, 
żem mógł pomóc a nie pom ogłem ” (C., m., 1. 29). „Jak  z biedy kto
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przyjdzie, to zawsze pomogę, dam  pieniędzy, jeść” (A., k., 1. 49). „Chętnie 
pom agam  w nieszczęściu. T utaj jest chora kobieta na raka, to się nią 
opiekuję” (C., k., 1. 31). „Sąsiad często jeździ w tereny, to opiekuję się 
dziećmi, piorę, go tu ję”. (A., k., 1. 41). „Biednym  nie pomagam, tylko 
Kościołowi. Mam znajom y dom zakonny, to tam  jeżdżę, pomagam 
w pracy, daję ofiarę” (A., k., 1. 32). Przytoczone wypowiedzi dostatecznie 
ilu s tru ją  panującą na W arm ii sytuację w zakresie czynnej miłości bliź­
niego.

Około 12% respondentów nie udziela pomocy sąsiadom, ze względu 
na to, że albo nie uznaje miłości bliźniego, albo nie m a do tego okazji, 
albo sądzi, że dzisiaj w szystkim  się jednakow o powodzi, więc pomoc 
jest zbyteczna. Np. „Nie pomagam, każdy siebie p ilnu je” (C., k., 1. 27). 
,N i e m am  czasu na takie rzeczy, nie u trzym uję  kontaktów  z ludźmi, tu  
są sami z P .G .R .-u” (A., lt., 1. 58). „Nie m a takich sytuacji, żeby pom agać” 
(C.,k., 1. 50).

Na podstaw ie analizy odpowiedzi na om awiane pytanie można stw ier­
dzić, że jakkolw iek wysoki odsetek respondentów  udziela pomocy są­
siadom, to jednak  w rzeczywistości tylko ponad 50% wyświadcza ją 
m niej lub bardziej bezinteresownie. Pozostała część respondentów  bądź 
nie wyświadcza jej wcale, bądź wyświadcza ją, ale k ieru je  się przy  tym  
koniecznością w zajem nych usług względnie osobistą korzyścią. Spośród 
trzech podstawowych grup ludności najbardziej uczynni są repatrianci 
ze Wschodu, nieco m niej — autochtoni, najm niej — przesiedleńcy 
z centralnej Polski. A utochtoni najczęściej pom agają „swoim”, napły­
wowym  zaś o tyle, o ile ich o to poproszą, niem niej jednak pomoc tę 
okazują chętnie. Repatrianci są życzliwi jednakowo dla wszystkich. 
Najw ięcej egoizmu przejaw iają napływ owi z centralnej Polski. Udzie­
lając pomocy k ieru ją  się często w łasną korzyścią, jeśli nie doraźną, to 
obliczoną na przyszłość. 128

Z w zajem ną pomocą wiąże się problem  ofiarności na cele ogólno- 
-społeczne. Każda wioska czy parafia  ma pewne potrzeby, których za­
spokojenie wym aga zbiorowego w ysiłku i wkładu. Toteż od czasu do 
czasu organizowane są dobrowolne składki lub czyny społeczne. Jasne 
jest, że tego rodzaju społeczna pomoc zależy nie tylko od zrozum ienia 
potrzeby wspólnego dobra, lecz także od m aterialnych  zasobów i indy­
w idualnych możliwości rodziny. W edług relacji proboszczów i innych 
kom petentnych czynników, najbardziej ofiarni na cele ogólne są au to­
chtoni, nieco m niej — repatrianci ze Wschodu, najm niej —  napływowi

128 N ie za leż n ie  od p och od zen ia  te ry to r ia ln eg o , ta m te js i m ieszk a ń cy  śp ieszą  z p o ­
m ocą  ty m  rodzin om , k tó re  d o tk n ę ły  ja k ie ś  k lę sk i lo so w e . P o w ia d a ją  on i —  „dziś 
m o g ło  s ię  to  zdarzyć jem u  a ju tro  m n ie ”.
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z centralnej Polski. Jeden z proboszczów powiada: „Na każdy apel 
w  spraw ach związanych z Kościołem odpowiadają czynnie — autochtoni 
w 75%, repatrianci — w 50%, a ludzie z „C entrali” tylko w 25%”. 129 
Dodajmy, że w  jego parafi autochtoni liczebnie przew ażają nad napły­
wowymi. W innych parafiach charakteryzow ane zjawisko kształtu je  się 
nieco w odm ienny sposób, w zależności od stanu  ludnościowego i m a­
terialnego. Niem niej jednak pod względem  ofiarności autochtoni wszę­
dzie górują nad napływ owym i. Częściowo można by to tłum aczyć większą 
zamożnością autochtonów, ale nie zawsze m ają oni, np. w parafiach 
podm iejskich, lepsze w arunk i m ateria lne od napływowych. Zresztą 
autochtoni w yróżniają się także w  czynach społecznych, na k tóre w tej 
sam ej m ierze mogą się zdobyć napływowi.

Należy podkreślić, że autochtoni nie tylko odznacz_ają się ofiarnością 
na cele wspólne, zrozum ieniem  dla potrzeb wspólnego dobra, pew ną 
solidarnością, ale przede w szystkim  pracowitością. P raw ie we wszystkich 
w yw iadach duchowni i świeccy tę  w łaśnie zaletę najbardziej akcento­
wali. A utochtoni prowadzą wzorowo gospodarstwa, w pracy  są system a­
tyczni i obowiązkowi, szanują porządek i czystość, przy tym  nie są 
rozrzutni, potrafią  stopniowo dorabiać się i oszczędzać. Na te m om enty 
zw racają uwagę także napływowi, dla których W arm iacy często są nie­
doścignionym wzorem i przykładem . C harakterystyczne jest, że tylko 
ci spośród osadników wchodzą w bliższe kon tak ty  z autochtonam i, którzy 
potrafią  dobrze gospodarzyć. Autochtoni ze swej strony  darzą ich sza­
cunkiem  i uw ażają za „swoich”. Częściej jednak spotyka to repatrian tów  
z W ileńszczyzny niż osadników z W arszawskiego.

N atom iast uderzające na południu W arm ii jest co innego, m ianowicie 
osłabienie ducha religijnego w rodzinach. W w yw iadach przeprowadzo­
nych z proboszczami ustalono, że liczba rodzin w yw ierających dodatni 
w pływ  na życie religijno-m oralne środow iska jest m inim alna. Na 25 
parafii objętych badaniam i, z 9 otrzym ano odpowiedź, że brak  jest rodzin 
aktyw nie apostolskich, z pozostałych zaś podawano ich od kilku do k il­
kunastu  w parafii. Znacznie więcej jest rodzin tzw. „spokojnych” , k tó re  
nie odznaczają się ani aktyw nością chrześcijańską, ani dostrzegalnym i 
wykroczeniam i przeciw m oralności relig ijnej. W poszczególnych parafiach 
odsetek tych rodzin kształtu je  się w granicach 30— 60%. Najwięcej jest 
takich  rodzin, k tóre w jakiejś m ierze w yw ierają  negatyw ny w pływ  na 
swoje najbliższe otoczenie. W śród tych ostatnich przew ażają rodziny 
napływ ow e z centralnej Polski, wśród poprzednich — autochtoni i re ­
patrianci ze W schodu.

Pomimo zasygnalizowanego zróżnicowania stw ierdza się, że zasad­
niczo większość rodzin na południu W armii, niezależnie od pochodzenia

129 W y w ia d  nr 79, ks.
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terytorialnego, nie posiada ducha chrześcijańskiego. W prawdzie p rak tyk i 
relig ijne w ypełniane są jeszcze tam  dość powszechnie, niem niej jednak 
nie znajdują one pokrycia w postępow aniu m oralnym  na codzień. Religia 
w yw iera ograniczony wpływ na życie katolików  warm ińskich. Domi­
nujące znaczenie m ają dla nich nie w artości religijne, lecz inne, często 
sprzeczne z wyznaw aną wiarą.

A oto niektóre wypowiedzi m iejscowych księży i świeckich: „W ar­
m iacy są obowiązkowi w spełnianiu p rak tyk  religijnych, ale brak  u nich 
jakiegoś w yrobienia religijnego. Sami uw ażają się za katolików  i nieraz 
to podkreślają. N iestety, religijność ich ogranicza się do tradycji, do 
w ypełniania nakazów, jak  msza św. i kom unia św. Jest to w iara nie­
konsekw entna, chodzą do kościoła a piją, gniew ają się, m ają  dużo dzieci 
nieślubnych... 130

„N ajbardziej aktyw ni są autochtoni i W ilnianie. W arm iacy są re li­
gijni, trzym ają  się tradycji, ale ich życie kościelne nie godzi się z co­
dziennym . N ajgorzej jest z P.G.R.-ami, najm niej chodzą do kościoła, 
najw ięcej m ałżeństw  nieślubnych, elem ent bardzo p łynny” . 131

„W arm iacy nauczyli się od napływ owych pijaństw a, chuligaństw a, 
lenistw a. We współżyciu z napływ owym i się separują, w ew nętrznie jest 
nienawiść, a zew nętrznie czasem jest scalenie. W stosunku do ilości 
p rak tyk , mało jest oddźwięku w życiu” . 132

„Rodziny w parafii nie m ają w yrobienia katolickiego, rodzice n ie 
dają dobrego przykładu swoim dzieciom, nerw ow a i gwałtow na żądza 
posiadania, czyli prak tyczny m aterializm  zasłania ludziom  Boga”. 133 

„Obecna religijność W arm iaków na ogół zachowuje swój profil głów­
nie tam , gdzie księża przybyli na teren  W arm ii po wojnie, potrafili 
zdobyć sobie zaufanie W armiaków. M oralność jednakże podupadła. Szerzy 
się zastraszająco pijaństw o, kradzieże i nienaw iść w pracy. Zdaje mi się, 
że przyczyną tego jest zły przykład oraz propaganda płynąca ta jem ni­
czymi kanałam i z Niemiec Zach.” 134

„Ludzie tu  są przekonani, że od apostolstw a jest ksiądz, a ich rzeczą 
jest słuchać. Tak byli wychowani. Pod względem  m oralnym  najgorzej 
jest z seksem, pijaństw em , miłością bliźniego; kradną też bo mówią, 
że trzeba kom binow ać”. 135

Podobnych wypowiedzi osób znających środowisko W arm ińskie można 
by przytoczyć o w iele więcej. W ypowiedzi te w yraźnie w skazują na 
pew ną niekonsekw encję pomiędzy zasadam i w iary  i postępow aniem  ka­
tolików warm ińskich. C harakterystyczne jest przy tym , że nie tylko

130 W y w ia d  nr 8, ks.
131 W y w ia d  nr 16, k s. ,
132 W y w ia d  nr 4, ks.
133 W y w ia d  nr 27, ks.
134 W y w ia d  nr 200, A ., k., 1. 68.
135 W y w ia d  nr 79, ks.
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napływowi, ale także autochtoni dalecy są od w iązania religii z życiem 
codziennym. N iektórzy z rozmówców są skłonni zrzucać odpowiedzialność 
za obecną sytuację na W arm ii na ludność osadniczą. Są to przew ażnie 
W arm iacy. P rzejaw iają  oni pew ną tendencję do idealizacji tego w szyst­
kiego, co było przed w ojną na tam tejszym  terenie, a ponadto nie biorą 
pod uwagę zmian, jakie dokonały się po w ojnie na W arm ii niezależnie 
od ludności napływ owej. Fak t współżycia autochtonów z przesiedleńcam i 
w  tym  sam ym  środowisku jest tylko jednym  z czynników kształtującego 
się profilu religijno-m oralnego W armiaków.

Dalszym problem em  rzutu jącym  w prost na m oralność natu ra lną  
m ieszkańców południowej W arm ii jest liczebność dzieci w  rodzinie. 
W poprzednim  rozdziale wykazano, że przeszło 70% respondentów  po­
siada obecnie, względnie pragnie jeszcze mieć 1—4 dzieci. W yniki te 
potw ierdzają s ta tystyk i sporządzone przez proboszczów w  roku 1963 135 
(tab. 39).

Tab. 39. L iczeb n o ść  d z iec i w  p a ra fia ch  w a rm iń sk ich

L. p. Parafia
O gółem
rodzin

P rzec iętn a  liczba  
d ziec i w rodzin ie

L iczba rodzin  w ie lo d z ie t ­
nych  — 5 i w ięce j

1. B a rczew k o 275 4 12
2. B a rczew o 1500 3— 4 c. 150
3. B artąg 574 4 46
4. B ieso w o 438 3— 4 20
5. B isk u p iec  W arm . 1.680 2— 5 c. 100
6. B rą sw a łd 313 3— 4 20
7. B u try n y c. 350 3— 4 24
8. D a jtk i 221 2— 3 9
9. D y w ity c. 270 4 9

10. G ie trzw a łd 512 3 20
11. G iła w y 423 3 9
12. G ry ź lin y c. 550 3 40
13. G u tk ow o 452 4 26
14. J o n k o w o 370 3— 5 38
15. K leb a rk  W lk. c. 400 3— 4 25
16. K le w k i c. 370 3 10
17. L a m k o w o 485 3— 4 10
18. N o w e  K a w k o w o c. 270 2— 3 6
19. P u rd a  W lk. 358 2,5 27
20. R a m so w o c. 500 3— 4 20
21. S ę ta l 253 3 35
22. S ta n c le w o 333 2— 5 42
23. S ząbruk O CO O 3— 4 23
24. W ęgój 204 3— 4 18
25. W rzesin a 451 ' 4 45

138 Ź ródło: S p isy  rodzin  sp orząd zon e przez  p ro b oszczów  pod czas k o lę d y  w  roku  
1962/63.
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Dawniej, jak inform ują starsi autochtoni, rodziny etnicznie polskie 
na W arm ii były przew ażnie w ielodzietne. N iejednokrotnie zdarzały się 
rodziny naw et kilkunastuosobowe. F ak tem  jest, że II wojna światowa 
przełam ała tę tradycję. Nie w nikając tu ta j w przyczyny trzeba stwierdzić, 
że obecnie obserw uje się znaczny spadek liczebności dzieci w rodzinie. 
Tabelka 39 w ykazuje, że w większości parafii dom inuje wśród rodziny 
3 do 4 dzietnej; „dwoje dla nas a jedno lub dwoje dla państw a, żeby nie 
w ym arło” — jak m ówili n iektórzy z badanych. K ilku proboszczów przy 
podaw aniu przeciętnej liczby dzieci w rodzinie zaznaczało, że dla rodzin 
w arm ińskich wynosi ona 2—3, a dla napływ owych 3—5. W ynikałoby stąd, 
że wykazane w tej sam ej tabelce liczby rodzin w ielodzietnych odnoszą 
się przede w szystkim  do przesiedleńców. Tak więc już dzisiejsza rodzina 
w arm ińska sta je  się m ałą „nuk learną” , 137 o zmniejszonej liczebności 
członków, choć łączą ją jeszcze tradycy jne związki z krew nym i. 138

Liczba rodzin w ielodzietnych jest wskaźnikiem  żywotności m oralnej. 
Świadczy bowiem o przestrzeganiu praw a naturalnego w pożyciu m ał­
żeńskim. 139 Tymczasem w parafiach w arm ińskich rodzin w ielodzietnych 
jest niewiele. Stosowanie środków antykoncepcyjnych nie należy do rzad­
kości. W pew nych wsiach sprzedaw ane są na miejscu. Zdarzają się też 
przypadki przeryw ania ciąży. Z drugiej strony  trzeba podkreślić, że 
duża liczba dzieci w rodzinie nie zawsze jest znakiem  żywotności mo­
ralnej. W wielu przypadkach obserwowano liczne rodziny zwłaszcza 
wśród napływ owych przy  całkow itym  rozkładzie m ałżeństwa, np. mąż 
często upija się, traci miesięczne pobory, w  domu stale urządza aw antury. 
Jest to dowód braku poczucia odpowiedzialności za utrzym anie i wycho­
wanie narodzonego dziecka. Być może, że propaganda duszpasterska 
problem  wielodzietności u jm uje zbyt jednostronnie. W ielodzietność bez 
odpowiedzialności nie jest przejaw em  żywotności m oralnej.

Z kolei p rzy jrzy jm y  się liczbie urodzeń ślubnych i n ieś lubnych140 
w poszczególnych parafiach. Ponieważ stw ierdzono pewne nieścisłości 
pomiędzy danym i zaw artym i w księgach parafialnych  i w statystykach 
w ysyłanych przez proboszczów do W arm ińskiej K urii B iskupiej, poniżej 
zostaną uw zględnione tylko te parafie, w k tórych  przeprowadzono od-

137 Por. J. T u r o w s k i :  P rzem ia n y  w sp ó łcz e sn e j rodzin y . Z e s z y t y  N a u k o iu e  
K U L  2 (1959) 40.

138 P o m im o  sy g n a liz o w a n e g o  z ja w isk a  p rzem ia n  w zoru  i m o d e lu  rod zin y , n a leży  
za zn aczyć, że  w sk a ź n ik  p rzyrostu  n a tu ra ln eg o  w  w o j. o lsz ty ń sk im  je s t  w y ż sz y  niż  
w  ca łe j P o lsce . T ak  np. w  roku 1963, w sk a ź n ik  ten  w y n o s ił:  w  pow . b isk u p ieck im  —  
20,2%o, w  pow . o lsz ty ń sk im  —  19,5%o, w  w o j. o lsz ty ń sk im  —  19,2%o, w  ca łe j P o lsce  
11,7%o. Por. R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  1965 s. 44 oraz R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  w oj. o lsz ty ń ­
sk ieg o , jw . s. 98 n.

139 p or_ V S c h u r  r: S e e lso rg e  in  e in er  n e u e n  W elt —  E in e  P a sto ra l der U m w e lt  
und des L a ien tu m s. W yd. 2. S a lzb u rg  1957 s. 13 n.

140 p rzez  „u rod zen ia  ś lu b n e ” rozu m ie  s ię  p o to m stw o , k tó re  p rzy sz ło  na św ia t  
z m a łże ń s tw  po ś lu b ie  k o śc ie ln y m ; przez „urodzen ia  n ie ś lu b n e ” —  d z iec i p a n ień sk ie  
i z m a łże ń s tw  bez  ślu b u  k o śc ie ln eg o .
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powiędnie konfrontacje (tab. 40). W eźmiemy p rzy  tym  pod uwagę la ta  
1945—1962, dzieląc je na trzy  okresy: I =  1945— 1950, II =  1951—1956, 
III =  1957— 1962.

Tab. 40. U ro d zen ia  ś lu b n e  i n ie ś lu b n e 141

Parafia :

1945 - 1950 1951 — 1956 1957 -  1963

Ogółem leg.
i lleg. g

Ogółem leg.
 illeg.

Ogółem leg.
ill

l.. %  l % 1. %

Biesowo 278 245 33 11,9 337 808 29 8,6 384 855 29 7,5
B utryny 223 185 38 17,0 842 801 41 12,0 4 CO 858 42 10.5
G ietrzw ałd 362 305 57 15,7 599 531 68 11,8 022 542 80 12,8
G ryźliny 805 825 70 17,7 502 490 72 12,8 696 610 50 8,5
Jonkowo 167 133 34 20,4 323 287 36 11.1 826 294 32 9,8
K lebark  Wlk 286 226 60 21,0 885 332 53 18,7 430 375 55 12,8
P urda  Wlk 166 127 89 23,5 303 260 43 14,2 870 346 24 6,5
Ramsowo 159 125 34 21,4 318 280 88 12,0 385 338 47 12,2
Sząbruk 182 152 30 16,2 335 299 36 10,7 808 291 17 5,5
Sętal 140 120 20 14,3 239 213 20 10,9 207 259 11 4,2
Stanclewo 119 93 26 21,8 223 180 37 10,6 265 237 28 10,5
W rzesina 140 120 20 14,3 313 288 25 8,0 291 282 » 3,1

Ś redn ia 17,9 11,8 8,6

Tabelka 40 ilu stru je  zjawisko spadku liczby urodzeń nieślubnych 
w poszczególnych okresach, pomimo w zrostu liczby urodzeń w ogóle. 
Najwięcej urodzeń bez m ałżeństw a katolickiego było w  okresie powo­
jennym . W skaźnik w ybranych parafii w arm ińskich wynosił w tym  czasie 
praw ie 18%. Wiąże się to z ogólną sytuacją panującą wówczas na W armii.

W iększe znaczenie w badaniach postępow ań m oralnych m ają wskaźniki 
z la t następnych. Ja k  widać z zestawienia, wskaźnik urodzeń nieślubnych 
w  latach 1951— 1956 w ynosnł 11,8%, zaś w latach 1957— 1962 już tylko 
8,6%. In teresujące jest przy  tym  zjawisko nie uwidocznione w tabelce 40, 
że w  m iarę oddalania się od okresu powojennego w zrasta liczba dzieci 
urodzonych po ślubie tylko cywilnym , m aleje natom iast liczba dzieci 
pan ieńsk ich .142 Sądzić można, że spadek urodzeń nieślubnych w okresie 
III w  porów naniu do II, niekoniecznie m usi oznaczać w zrost moralności. 
Po prostu w tym  drugim  okresie podjęta została w  Polsce akcja św ia­
domego m acierzyństw a połączona z propagow aniem  środków antykon­
cepcyjnych oraz ze w skazyw aniem  na możliwość p rzeryw ania ciąży. 
Praw dopodobnie skutkiem  tej w łaśnie akcji nastąpił spadek urodzin 
panieńskich. Ale w takim  razie, czy jeszcze obecnie urodzenia nieślubne 
z m atek-panien można traktow ać jako wskaźnik „złych obyczajów”, 
skoro każda z nich może bądź stosować środki antykoncepcyjne, bądź 
przerw ać niepożądaną ciążę?

141 Ź ródło: K sięg i ch rztó w  w  w y m ie n io n y c h  p a rafiach .
142 N p. w  p a ra fii K leb a rk  W lk . b y ło  po ś lu b ie  c y w iln y m  w  o k r e sie  I —  3, w  II — 

8, w  III —  15 dziec i.
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Należy zaznaczyć, że podane wskaźniki urodzeń nieślubnych w oma­
w ianych trzech okresach są zróżnicowane w poszczególnych parafiach. 
Ogólnie jednak, naw et na przykładzie każdej parafii z osobna wziętej 
potwierdza się zasygnalizowana powyżej regularność. Niezależnie więc 
od wysokości wskaźnika, w  badanych parafiach w arm ińskich w ystępuje 
po wojnie stopniowy spadek urodzin nieślubnych. Pew ien w y ją tek  sta­
nowi jedynie parafia  Gietrzwałd, w  której ostatnio nastąpił wzrost od­
setka dzieci nieślubnych w stosunku do la t 1951— 1956 oraz parafia  Ram ­
sowo, w k tórej od roku 1951 w skaźnik urodzeń nieślubnych jest na ogół 
wyrów nany.

Na uwagę zasługują bardziej sam e obyczaje seksualne niż skutki 
w postaci dziecka nieślubnego. Otóż pod tym  względem  na W arm ii 
w porów naniu do okresu przedw ojennego wiele się zmieniło. Dawniej 
takie społeczności lokalne, jak  wieś czy parafia  dysponowały różnym i 
narzędziam i kontroli społecznej, dzięki k tórym  m ogły w yw ierać sku­
teczny w pływ  na zachowania m oralne młodzieży i dorosłych. Istn iały  
przy tym  — presja  środowiska, opinia otoczenia, sankcje grupowe, 
k tóre zm uszały do trzym ania się w  ryzach, naw et tych, k tórzy  p ry ­
w atn ie nie aprobow ali m oralnych nakazów K ościoła.143 Jeden  z księży 
W arm iaków powiada: „Gdy dziewczyna we wsi źle się prowadziła, 
a doszło to do proboszcza, to zaraz w ysyłał do niej siostrę K atarzynkę. 
Ta jej dopiero dała”. . .144

Po w ojnie nastąpiło rozluźnienie więzi grupow ej — rodzinnej, są­
siedzkiej i parafialnej. Pojaw iły  się nowe wzory kulturow e, k tórym  
uległa przede w szystkim  młodzież. Na nią też chyba najw ięcej narzeka 
się obecnie na W armii.

„U nas jest dużo chłopaków a mało pannów. Jedni w arci są drugich. 
Najgorsze to pijaństw o i rozpusta. Mało panien naw et z dobrych rodziców

143 N a p o d sta w ie  n ie lic zn y ch  K sią g  C h rztów , ja k ie  za ch o w a ły  s ię  z o k resu  p rzed ­
w o je n n eg o  stw ierd zo n o , że  o d setek  d z iec i n ie ś lu b n y c h  b y ł n iższy  n iż  po w o jn ie , np. 
w  B a rczew k u  w  la ta ch  1937— 1942, na 254 o ch rzczon ych  d ziec i by ło  15, tj. 5,9% n ie ­
ś lu b n y ch ; w  R a m so w ie  w  la ta ch  1938— 1943, na 318 och rzczo n y ch  d z iec i b y ło  6 n ie ­
ś lu b n y ch , tj. 1,9%. B y ły  też  p a ra fie , w  k tó ry ch  sta n  d ziec i n ie ś lu b n y c h  d a w n ie j  
n ie w ie le  b y ł n iż szy  n iż  po w o jn ie , np. w e  W rzesin i:

rok  1900 d ziec i ochrzczon ych  87, w  ty m  n ie ś lu b n y c h  3
M 1905 ),,) II 94 ,, , " 2
,, 1910 ,, ,, 82 ,, ,, ,, 2
,, 1916 ,, ,, 49 ,, ,, ,, 2
,, 1920 ,, ,, 76 ,, ,, ,, 5
,, 1925 ,, ,, 71 ,, ,, ,, 7
,, 1930 ,, ,, 53 ,, ,, ,, 2
,, 1935 ,, ,, 50 ,, ,, ,, 3
,, 1940 ,, ,, 25 ,, ,, ,, —
,, 1944 ,, ,, 32 ,, ,, ,, 8

144 W y w ia d  nr 60, ks. —  P ew n a  W arm iaczk a  p o w ia d a : „P rzed w o jn ą  czy sto ść  b y ła  
dobra. W e w s i b y ło  n as 60 d z iew czą t w  K o n g reg a c ji M aria ń sk iej, ż e  sz ta n d a rem  
ch o d z iły śm y  do ślu b u . P rzed tem  co cztery  ty g o d n ie  do czasu  ślu b u  ch o d z iło  s ię  do 
sp o w ied z i. M ia ły śm y  k a rtk i i tam  s ię  za zn acza ło  ob ecność. W sz y stk ie  d o ch o w a ły  
d z iew ic tw a , jed n a  ty lk o  troch ę  z b łą d z iła ”. W y w ia d  nr 183. A ., k., 1. 62.
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idzie do ślubu niezamąconych. Dziś n ie da się powiedzieć, że jak  rodzice 
dobre to i dzieci dobre” . 145

„W śród młodzieży szerzy się seksualizm , pijaństw o (chłopcy), palenie 
papierosów (dziewczęta), 90% panien bez dziew ictw a idzie do ślubu, 
często z konieczności. Rodzice są bezradni wobec w ybryków  swoich synów 
i córek” . 146

„Dziewczyny się puszczają, żeby złapać chłopaków, mało jest uczci­
wych, chłopcy piją na zabawach. Panna z dzieckiem nie wstydzi się jak 
daw niej, uważa to za norm alne, nie odczuwa kom pleksu m niej w a rte j”. 147

„Młodzież w parafii jest w większości religijnie obojętna a m oralnie 
zaniedbana. Jednostki są dobre. Dawniej m iała jakieś ideały, a teraz to 
tylko najeść się, ubrać i zabawić. Przew aża konsum pcja”. 148

Przytoczone wypowiedzi zaczerpnięto od respondentów  z parafii pod­
m iejskich. W parafiach wiejskich sytuacja przedstaw ia się lepiej, choć 
wszędzie można się było zetknąć z pejoratyw nym i opiniami o mło­
dzieży. 149 Badani w swoich relacjach nie tylko re je s tru ją  pewne zja­
wiska, lecz także w skazują na ich przyczyny, jak  zanikanie sankcji g ru ­
powych, usam odzielnienie się młodzieży, w yłam yw anie się spod auto­
ry te tu  rodziców, kształtow anie się pew nych wzorów kulturow ych itp.

Nieco lepiej pod względem obyczajowości seksualnej przedstaw iani 
są starsi, zwłaszcza autochtoni. „W arm iak swoją żonę trzym a fest, nie 
pozwala się jej stroić, rozm awiać z innym i mężczyznami. Żona n ie uczest­
niczy w żadnych przyjęciach bez męża, na weselu nie wolno jej tań ­
czyć z innym i. Jeżeli jedzie autobusem , n ie w daje się w żadne rozmowy 
z bliżej nieznanym i mężczyznami, jej rozmowa z mężczyzną ogranicza 
się do zdawkowej odpowiedzi”. 150 W grupie osadników, zwłaszcza z W ar­
szawskiego, kobiety m ają więcej samodzielności. Toteż zdrady m ałżeń­
skie wśród nich zdarzają się częściej niż wśród autochtonów. Szczególnie 
nie dociągają na tym  tle rodziny zdeprawow ane przez alkohol.

Pomimo rygoru, jak i pod niektórym i względam i stosują W arm iacy, 
zarówno wśród tubylców jak i napływ owych w ystępują m ałżeństw a bez 
ślubu kościelnego, m ałżeństw a rozbite i tzw. „ tró jkąty  m ałżeńskie” . Te 
ostatnie głównie wśród autochtonów. Gdy chodzi o ślub cywilny, 
charakterystyczne jest, że W arm iacy przed wojną zaw ierali go tuż przed

145 W y w ia d  nr 147. A ., k., 1. 66.
146 W y w ia d  nr 3, ks.
147 W y w ia d  nr 5, ks.
148 W y w ia d  nr 11, ks.
149 Na pod ob n e fa k ty  zw ra ca ją  u w a g ę  r ó w n ież  p ro to k o ły  w iz y ta c ji  k a n o n iczn ej. 

Por. np. P rotok ó ł z dn. 10 i 11 p a źd z iern ik a  1959 sp orzą d zo n y  przez  bpa T. W ilczy ń ­
sk ieg o  w  p a ra fii G ie trzw a łd , P ro to k ó ł z dn. 26 i 27 lip ca  1959 sp o rzą d zo n y  przez  
bpa J. D rzazgę  w  p a ra fii B rą sw a ld  oraz P ro to k ó ł z dn. 27 i 28 m a ja  1962 sp orząd zon y  
przez  bpa J. D rzazgę  w  p a ra fii K leb a rk  W ielk i. A rch iw u m  K urii W a rm iń sk ie j teczka: 
„ P ro to k o ły  w iz y ta c ji  k a n o n ic zn e j”.

150 W yw iad  nr 79, ks.
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ślubem  kościelnym, najczęściej w  drodze do kościoła. Obecnie, jeśli nie 
sto ją na przeszkodzie jakieś względy np. mieszkaniowe, w  większości 
trzym ają  się tej samej tradycji, zaw ierając go po zapowiedziach. Na­
pływowi zza Bugu i cen tralnej Polski przew ażnie wcześniej udają się 
do ślubu cywilnego, jeszcze przed zapowiedziami. W dzień tego ślubu 
urządzają przyjęcia. Zdarza się, że n iektórzy katolicy w arm ińscy pozo­
sta ją  tylko w ślubach cywilnych.

Trzeba podkreślić, że po w ojnie na W arm ii zaistniały w arunki sprzy­
jające bezładowi na odcinku m ałżeńskim . Na skutek wojny, k tó ra  po­
chłonęła w ielu mężów, pozostały młode wdowy, naw et po kilkadziesiąt 
w poszczególnych parafiach. Ponadto, część mężczyzn w roku 1945 prze­
szło za Odrę pozostawiając żony na W armii. Zdarzało się, że te z kolei 
w oczekiwaniu na swoich mężów w iązały się tymczasowo z różnym i 
mężczyznami m iejscowym i i napływ owym i; n iektóre z nich później 
pozakładały nowe rodziny. Do tego trzeba jeszcze dodać znaczny odsetek 
„starych panien”. W tej sy tuacji n iejednokrotnie dochodziło do poligynii, 
potocznie nazyw anej „ tró jkątem  m ałżeńskim ”. „Z m ałżeństw am i nie 
jest tu ta j dobrze. U nas na 20 takich bez ślubu, może wziąć ślub kościelny 
5—6. Przew ażnie takie m ałżeństw a co m ąż-żołnierz jest w Reichu  a żona 
tu. Oni tam  też m ają żony. Są i Polacy, co m ają  żony w Polsce, a żyją 
z naszymi. N iektórzy żyją bez ślubu już po kilka i więcej lat, bo mówią, 
że nie m ają pieniędzy zapłacić za ślub w kościele. To są ludzie zaniedbani. 
Wdów u nas po w ojnie było około 50. Dużo kobiet zam ężnych wyjechało 
do NRF, ale nie w szystkie zostały p rzy jęte  przez m ężów .151. Przytoczona 
wypowiedź W arm iaczki dostatecznie ilu s tru je  charakteryzow ane zja­
wisko.

T ab. 41. S ta n  m a łże ń s tw  b ez  ś lu b u  k o śc ie ln eg o  i m a łże ń s tw  ro zb ity ch  w  p o szcze ­
g ó ln y ch  p a ra fia ch  152

I l o ś ć m a łż e ń s t w

L. p. P arafia
O gółem

mogli b y ć  
u reg u lo ­

w ano

n ic  m ogą  
być u regu ­

lo w a n e
ro zb ity ch

1. B arczew k o 3 — 3 2
2. B a rczew o c. 150 c. 30 C. 120 c. 50
3. B a rtą g 20 4 16 20
4. B ieso w o 10 2 8 12
5. B isk u p iec  W a rm iń sk i C. 100 C. 40 c. 60 c. 50
6. B rą sw a łd 5 1 4 4
7. B u try n y 10 5 5 3

151 W y w ia d  nr 151. A ., k., 1. 64.
152 Ź ródło: S ta ty s ty k i p a r a fia ln e  sp orząd zon e na p o d sta w ie  r e la c ji p ro b oszczów  

w  roku 1963.
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I l o ś ć  małżeńśtwmałż e ń s t w :

Parafia m ogą być n ie  m ogą
O gółem u reg u lo ­ być  u regu­

wa no lo w a n e

8. D a jtk i 20 6 14 12
9. D y w ity 10 — 10 4

10. G ie trzw a łd 10 5 5 1
11. G iła w y 5 1 4 8
12. G ry ź lin y 10 12 4 8
13. G u tk o w o 10 4 12 17
14. J o n k o w o 32 4 28 11
15 . K leb a rk  W lk . 32 2 30 8
10. K le w k i 6 — 0 5
17. L a m k o w o 10 — 10 1
18. N o w e  K a w k o w o 18 2 16 1
19. P urd a  W lk. 6 2 4 1
20. R a m so w o 5 1 4 5
21. S ę ta l 4 3 1 1
22. S ta n c le w o 1 1 — 9
23. Sząbruk 7 4 3 2
24. W ęgój 3 1 2 3
25. W rzesin a 8 2 6 1

Nie jest łatw o ustalić zasięg m ałżeństw  bez ślubu kościelnego i m ał­
żeństw  rozbitych na południu W arm ii. Oprócz autochtonów, także na­
pływowi w spółżyją niejednokrotnie bez sakram entalnego m ałżeństwa. 
Ci ostatni znajdują na badanym  teren ie dogodne w arunki do tego, aby 
ukryć się przed opinią publiczną ze swoim m ałżeństw em  nieuregulo­
w anym  wobec Kościoła. E lem ent napływ ow y żyjący bez ślubu kościel­
nego jest mało stabilny, często zm ienia m iejsce zamieszkania przechodząc 
od jednego do drugiego PGR-u. Toteż liczba takich m ałżeństw  nie jest 
uchw ytna naw et dla miejscowego proboszcza. W dodatku te m ałżeństwa, 
k tóre nie m ają kanonicznych przeszkód, przy  różnych okazjach, jak 
m isje, rekolekcje, w izytacja obrazu M atki Boskiej Częstochowskiej itp. 
p rzy jm ują  ślub kościelny. W reszcie nie bez podstaw  można twierdzić, 
że przynajm niej część proboszczów przejaw ia tendencję do ukryw ania 
faktycznego stanu  w tym  względzie.

Przedstaw iona w tabelce 41 liczba m ałżeństw  bez ślubu kościelnego 
oraz m ałżeństw  rozbitych w parafiach w arm ińskich tylko w przybli­
żeniu ilu s tru je  om awiane zjawisko. Na uwagę zasługuje fakt, że praw ie 
w każdej parafii znaczny odsetek m ałżeństw  n ie może być uregulow a­
nych wobec Kościoła ze względu na istniejące przeszkody kanoniczne. 
P raw ie w  każdej parafii istn ieją  też m ałżeństw a rozbite, najczęściej 
przez jedną ze stron — zdrada, pijaństw o, aw an tu ry  itp.

Z przeprow adzonych powyżej analiz można wnioskować, że w  za­
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kresie obyczajowości seksualnej W arm iacy niew iele różnią się od napły­
wowych. Pod jednym  względem  ich przewyższają, pod innym i znajdują 
się na niższym poziomie. Pew ne różnice na korzyść W arm iaków dostrzega 
się jedynie wśród starego pokolenia, w młodszym pokoleniu zacierają 
się one całkowicie. Ogólnie zauważa się, że poziom m oralności seksualnej 
jest raczej niski wśród wszystkich podstawowych grup ludności.

Dalszym problem em  dom agającym  się osobnej uwagi jest pijaństw o. 
Problem  ten został uw zględniony zarówno w ankiecie, jak i w w yw ia­
dzie, w  form ie następującego pytania: ,,Czy w rodzinie Pana (i) pije ktoś 
stale alkohol? K to?” (tab. 42).

Tab. 42. N a d u ż y w a n ie  a lk o h o lu  w  ro d zin ie

P o ch o d zen ie Brak
tery to r ia ln e  :

Tak N ie
od p o w ied zi

O gółem

W y n ik i w y w ia d u  16,3
W yn ik i a n k ie ty  19,8
A u to ch to n i 17,6'
„ C en tra la ” 23,7
R ep a tr ia n c i 31,2

82,9 0,8 732 =  100%
78.6 1,6 1488 =  100%
80.7 1,7 1185 =  100%
73.8 2,5 181 =  100%
67,1 1,7 122 =  100%

Postaw ione badanym  pytanie nie było zbyt precyzyjnie sform uło­
wane. Nie wiadomo bowiem, ani o jaki napój chodzi — wódkę, wino czy 
piwo, ani też o jaką ilość i częstotliwość używ ania go. Z tego, co można 
było wywnioskować w toku badań, można sądzić, że respondenci mieli na 
uwadze, głównie alkoholików oraz nadużyw ających często wódki i wina; 
piwa zaś o tyle, o ile p ijący mieszał je z wódką.

Z przedstaw ionej tabelki 42 w ynika, że znaczny odsetek katolików 
nadużyw a alkoholu, niezależnie od tego, czy chodzą do kościoła i przy­
stępują  do sakram entów  św. W ankiecie rozprowadzonej wśród uczest­
ników niedzielnej m szy św. w iększy odsetek osób niż w wywiadzie 
przyznało, że w ich rodzinie jeden lub kilku członków pije stale alkohol. 
Być może, w ystępujące m iędzy w ynikam i w yw iadu i ankiety  różnice, 
tłum aczą się faktem , że ankieta objęła osiem a wyw iad tylko dwie parafie. 
Poziom pijaństw a w parafiach nie jest równy. Dane z ankiety  i wyw iadu 
znajdują potw ierdzenie w statystykach  sporządzonych przez proboszczów 
w roku 1963. Nie było ani jednej parafii, z k tórej proboszczowie nie do­
nosiliby o m niej lub bardziej szerzącym  się pijaństw ie. Pom ija się tu ta j 
dokładniejsze dane liczbowe z każdej parafii, ponieważ nie wszyscy pro­
boszczowie określili je ściśle. W yłączając parafie Barczewo i Biskupiec 
W arm iński, w których istotnie trudno jest ustalić liczbę nadużyw ających 
alkoholu, trzeba zaznaczyć, że z innych parafii podano od 10—30 pijaków 
notorycznych; wśród nich wym ieniono także kobiety, u k tórych zresztą 
pijaństw o zwykle łączy się z prostytucją.

12 — S tu d ia  W a rm iń s k ie
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Na szerzącą się plagę p ijaństw a zw racają często uwagę biskupi w pro­
tokołach w izytacji kanonicznych ,153 kaznodzieje, rekolekcjoniści, m iej­
scowa prasa. 154 N ajbardziej nadużyw a alkoholu młodzież męska, zwłasz­
cza ekonomicznie usam odzielniona oraz robotnicy zatrudnieni poza 
m iejscem  zamieszkania. W edług danych z ankiety, najw ięcej piją r e- 
patriançi, a po nich osadnicy z „C entrali” , najm niej autochtoni.

Miejscowi ludzie narzekają, że rozpijają się, szczególnie młodzież, 
pod w pływ em  napływowych. Dawniej pili przew ażnie „psiwo, a teraz 
wino i wódkę” . 155 „Przed w ojną w ogóle takiego p ijaństw a nie było. 
Najwyżej kilku pijaków  nałogowych było w kilku wioskach, a teraz 
siadają na rowach i piją, naw et na odpustach ch lają” . 156 „Pijaństw o 
u autochtonów  zdarza się i to nierzadko. U większości istnieje jednak 
zrozum ienie zła. Np. z okazji bezalkoholowych przyjęć dotrzym ują słowa 
i nie podają alkoholu podczas przyjęcia. W śród repatrian tów  najw ięcej 
p iją  n ieprak tyku jący  i zdeprawowani. Ludzie z „C entrali” piją dosyć 
często. Je s t w iele osób, k tóre choć nie dużo, ale piją praw ie codzien­
nie. 157 Z innej parafii proboszcz pisze: „Pijaństw o... spożycie alkoholu 
duże. Każda uroczystość to „okazja” . Tłumaczą: «Gospodarujem y dobrze, 
stać nas na to. Zresztą żadnej spraw y nie załatw isz bez ćw iartk i»” . 158

Z pijaństw em  wiążą się kłótnie, gniewy, zawiści rodzinne i sąsiedz­
kie. Podobnie, jak  w poprzednim  przypadku problem  ten został poru­
szony w ankiecie i wywiadzie. Pytan ie  było następujące: „Czy Pan (i) 
gniew a się z sąsiadami? Jeśli tak, to z iloma rodzinami? Dlaczego?” 
(tab. 43).

Tab. 43. K łó tn ie  i g n ie w y  są s ie d z k ie

P o ch o d zen ie
tery to r ia ln e:

Tak Nie
Brak

o d p ow ied zi
O gółem

W y n ik i a n k ie ty 11,0 87,5 1,5 8 8 o o

W y n ik i w y w ia d u 19,2 80,4 0,4 732 =  100%
A u to ch to n i 17,1 82,4 0,5

OoII96

„ C en tra la ” 20,7 79,3 — 213 =  100%
R ep a tr ia n c i 32,0 68,0 — 50 =  100%

153 p or P ro to k ó ł z dn. 27 i 28 czerw ca  1959 sp orząd zon y  przez  bpa T. W ilc z y ń ­
sk ie g o  w  p a ra fii R a m so w o ; P ro to k ó ł z dn. 14 p a źd z iern ik a  1962 r. sp orząd zon y  przez  
bpa J. O b łąka  w  p a ra fii O rzech o w o -P lu sk i;  P rotok ó ł z dn. 12 i 13 m aja  1962 sp o ­
rząd zon y  przez  bpa J. O b łąka  w  p a ra fii B a rczew o . M. in . nap isan o: „Z w a d  m ożna  
w y m ie n ić  p ija ń s tw o  zw ła szcza  w  dn i ta rg o w e , po o trzy m a n iu  p e n s ji i na za b a w a ch  
ta n eczn y ch . Sporo je s t  je szcze  n ie  p o łą czo n y ch  sa k ra m e n ta ln ie  m a łże ń stw , z ty ch  
w ię k sz o śc i n ie  da s ię  n a p ra w ić  z p o w o d u  is tn ie ją c y c h  p rzeszk ó d ”. A K W  teczka: 
„P ro to k o ły  w iz y ta c j i  k a n o n ic zn e j”.

154 Por. np. S. K o ł a k o w s k i :  Z w a lcza m y  p ic ie  w ó d k i! S ło w o  P o w sze c h n e .  
D od atek . S ło w o  na  W a r m i i  i M a z u r a ch  1961 nr 22.

155 W y w ia d  nr 60, ks.
156 W y w ia d  nr 151. A ., k., 1. 64.
157 W y w ia d  nr 79, ks.
158 W y w ia d  nr 130, ks.
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Jak  można wnioskować z załączonej tabelki 43, znaczna część bada­
nych jest skłócona ze swoimi sąsiadami. Na południu W arm ii w porów­
naniu np. z wioskam i w centralnej Polsce, istn ieją  dość trudne  w arunki 
do zawiści sąsiedzkich. Wsie w arm ińskie są na ogół małe, często podzie­
lone jezioram i i lasam i. Niemal przy każdej wsi jest kolonia, złożona 
z gospodarstw  m niej lub bardziej od siebie odległych. Pomimo to ludzie 
nierzadko są skłóceni z jedną lub więcej rodzinami. W edług danych 
z wyw iadu, na 140 osób skłóconych, 79 gniew a się z jedną rodziną, 
a 61 z dwiema, trzem a i więcej. Większość rodzin po kłótni gniewa się 
i nie rozm awia z sobą, mniejszość — powiada, że „nie gniewa się, ale nie 
rozm aw ia”.

Przedm iotem  sporów byw ają różne spraw y np. „Nie gniewam  się 
z żadnym  sąsiadem tu ta j. Tylko tu ta j m ieszkają takie Jehow y, to z nimi 
nie rozm awiam y. Ona nas przezywa od naszych krzyżów, obrazy każe 
porzucać w  piec” (A., k., 1. 56). „Teraz się gniewam. Jak  ktoś się gniewa 
i przezywa Polusam i i tłum aczę, że tu  była Polska od zdechłych bobów, 
to mówią, że powinnam  być tam , gdzie mój mąż, na cm entarzu” 
(C., k., 1. 53). „Z jedną, chodzi o krzyw dę, bo spasł mi krow am i koniczynę 
z m ojej roli. Mówił, że m usi m nie zniszczyć. Podałem  go do sądu i spraw ę 
w ygrałem ” (R., m., 1. 47). „Tak, jedna m ojem u mężowi staw iała wódkę 
i go buntow ała” (C., k., 1. 33). „Sąsiadka, W arm ianka zaskarżyła mojego 
m ęża o alim enty, choć s ta ry  już jes t” (A., k., 1. 56). „Gniewa się z b ra­
tową. Zaczęło się od spraw y dziecka. Ja k  to z m ałym i dziećmi byw a” 
(A., k., 1. 59). „Gniewam  się z dwiem a rodzinami. Pierw sza, to mój b ra t 
szedł z nożem na nas i chciał nas wymordować, więc nie możemy się 
zgodzić i m usieliśm y się wyprowadzić. Druga to z powodu dzieci, w yzy­
w ają mtnie od k..., ty  k... j... krzyczy na m nie z powodu moich dzieci...” 
(A., k., 1. 36). „Nie m am  żadnego tow arzystw a, nie koleguję z nikim, ale 
żyję w zgodzie ze wszystkim i. P rzedtem  gniew ałam  się z jedną sąsiadką, 
k tó ra  rozbijała mi m ałżeństwo. Teraz jak  widzę, że ktoś jest m i niechętny, 
to wolę nie rozm awiać” (C., k., 1. 25). W sum ie przedm iotem  sporu są 
najczęściej plotki, przezwiska, wyrządzone szkody m aterialne, kradzieże, 
spraw y spadkowe, mieszkaniowe, problem y narodowościowe i religijne.

Na kłótnie i gniew y w parafii zwracali uwagę również proboszczowie 
w toku prowadzonych z nimi wywiadów, podkreślając, że częściej zda­
rzają się one wśród napływ owych niż wśród W armiaków. Jeden  z nich 
powiada: „Wśród W arm iaków kłótnie m ają przebieg spokojny, ograni­
czają się raczej do kręgu fam ilijnego, napływowi kłócą się ostro, ale 
za to szybciej zapom inają” . 158 Tabelka 43 również w skazuje, że autochtoni 
m niej są kłótliw i niż napływowi. Spośród zaś napływ owych więcej kłócą 
się repatrianci niż osadnicy z centralnej Polski.

159 w y w ia d  nr 110, ks.
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Osobliwy problem  zachowań m oralnych katolików  w arm ińskich sta­
nowią bójki, zabójstwa, chuligaństwo, kradzieże i inne przestępstw a. 
W edług sta tystyk i M ilicji O byw atelskiej w r. 1963 ogółem zameldowano 
w powiecie biskupieckim  1104 przestępstw a, w tym  392 kradzieże 
(m. in. 28 z włam aniem ), 4 rozboje, 38 przestępstw  urzędniczych i 13 spe­
kulacji; natom iast w powiecie olsztyńskim , n ieste ty  łącznie z m iastem  
O lsz tynem ,160 ogółem zameldowano 4.054 przestępstw a, w tym  2 zabój­
stwa, 2.358 kradzieży (m. in. 189 z włam aniem ), 26 rozbojów, 115 prze­
stępstw  urzędniczych i 11 sp ek u lac ji.161 W tym  samym  roku kolegia 
karno-adm inistracyjne przy prezydiach rad  narodow ych nałożyły kary  
za wykroczenia w pow. biskupieckim  ogółem 752, w tym  398 za pijaństw o 
oraz zakłócenie porządku publicznego, 119 za b rak  porządku na drogach 
publicznych, 235 za inne; w pow. olsztyńskim  zaś ogółem 333, w tym  
119 za pijaństw o oraz zakłócenie porządku publicznego, 81 za brak 
porządu na drogach publicznych i 133 za inne wykroczenia. 182 W porów­
naniu z innym i powiatam i województwa olsztyńskiego, południe W armii, 
gdy chodzi o om awiane przestępstw a, reprezentu je  nieco niższy poziom 
m oralny. W pływa na to niew ątpliw ie bliskość m iasta Olsztyna.

Sum ując rozw ażania zaw arte w tym  rozdziale, należy stwierdzić, że 
zachowania m oralne badanych znacznie odbiegają od obowiązującego 
m odelu m oralności relig ijnej. Stw ierdzenie to odnosi się do wszystkich 
om awianych problemów. Zaobserwowano przy tym  interesującą p raw i­
dłowość, k tóra mówi, że zasięg zachowań dew iacyjnych w stosunku do 
m odelu m oralności kształtu je  się w zależności od rodzaju problem atyki 
m oralnej. Jeśli bowiem w m odelu m oralności wyróżniłoby się norm y 
czysto kościelne, norm y ewangeliczne oraz norm y naturalno-praw ne, 
to trzeba stw ierdzić, że katolicy w arm ińscy w swoich zachowaniach na j­
bardziej stosują się do m oralności czysto kościelnej, m niej do m oralności 
czysto-religijnej, najm niej zaś do m oralności natu ra lnej. W ynika stąd 
dalej, że religijność względnie „kościelność” badanych nie zawsze łączy 
się z m oralnością naturalną. Innym i słowy są ludzie „relig ijn i” choć 
„nieetyczni” w znaczeniu etyki na tu ra lnej i odwrotnie, są ludzie „etyczni” , 
choć „n ierelig ijn i” .

Odnośnie do trzech podstawowych grup ludności ustalono, że stosun­
kowo najw yższy poziom m oralny reprezen tu ją  autochtoni, nieco niższy — 
repatrianci ze Wschodu, najniższy — napływowi z centralnej Polski. 
Prawidłow ość ta  ma charak ter ogólny; w szczegółowej problem atyce 
m oralnej zachodzą pewne różnice pomiędzy tym i grupam i. W m oralności 
kościelnej, autochtoni niew ątpliw ie zajm ują wyższą pozycję od repa trian ­

160 W roku  1961 w  pow . o lsz ty ń sk im  b y ło  691 a w  pow . b isk u p ieck im  614 p rze ­
stę p s tw . R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  w o j. o lsz ty ń sk ie g o  1.962 s. 299.

161 R oczn ik  S ta ty s ty cz n y  w o j. o lsz ty ń sk ie g o  1964 s. 359.
162 T am że s. 367.
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tów i osadników z „C entrali” , w m oralności ewangelicznej raczej 
repatrianci w ysuw ają się przed autochtonów i napływ ow ych z Polski; 
w m oralności na tu ra lnej zaś różnice pochodzenia terytorialnego zacierają 
się, zwłaszcza wśród młodszej generacji, wśród starszej generacji — au- 
tochtni pod pew nym i względam i przew yższają napływowych.

Z A K O Ń C Z E N IE

Celem niniejszej rozpraw y było znalezienie odpowiedzi na pytanie — 
czy i o ile m oralność katolików południowej W arm ii jest spraw dzianem  
żywotności religijnej? Z aw ierający się w tym  pytaniu  problem  został 
kolejno omówiony w trzech etapach: I — znajomość obowiązującego mo­
delu moralności, II — akceptacja, preferencja  i uzasadnienie norm  
m oralnych wchodzących w skład tego m odelu i III — zgodność lub nie­
zgodność zachowań m oralnych z obowiązującym  modelem. W ram ach 
tej problem atyki uwzględniono nie tylko stan  moralności, ale także pewne 
czynniki, k tóre go różnicują i w arunkują . Przeprow adzone w pracy roz­
ważania pozwoliły na w ysunięcie szeregu in teresujących wniosków 
i hipotez.

Odpowiedź na postaw iony we wstępie problem  nie wypadła jedno­
znacznie. Jak  się okazało w toku poczynionych analiz na bazie zgrom a­
dzonego m ateria łu  empirycznego, badana zbiorowość nie jest w ystarcza­
jąco zorientow ana w spraw ach obowiązującego m odelu m oralności reli­
gijnej. W prawdzie rozw ażania nad wiedzą m oralną m iały raczej cha­
rak te r  ogólny, za mało wnikano w aktualnie propagow any model mo­
ralności, niem niej jednak, naw et te zagadnienia, k tóre omówiono w roz­
dziale drugim  świadczą dobitnie o ignorancji katolików w arm ińskich 
w dziedzinie moralności. A ktualny  stan  badanej w iedzy znajduje pewne 
w yjaśnienie w fakcie, że zarówno autochtoni jak i napływowi byli po 
w ojnie w pew nej m ierze zaniedbani pod względem duszpasterskim  na 
skutek braku kapłanów i niesystem atycznego nauczania religii. Zresztą 
w większości są to ludzie prości o niskim  poziomie k u ltu ry  um ysłowej. 
Gdy chodzi o W arm iaków trzeba dodać, że duszpasterze zawsze mieli 
pewną t rudność przekazyw ania im  treści religijnych. Księża autochtoni, 
którzy m ogliby bardziej dotrzeć do psychiki W arm iaków w yjechali do 
Niemiec; młodzież tubylcza zaś, poza nielicznym i w yjątkam i, nie chciała 
wstępować do Sem inarium  Duchownego.

Trudno powiedzieć na ile niski stan  wiedzy m oralnej ma związek 
z akceptacją obowiązującego m odelu moralności. Stwierdzono jednakże 
na przykładzie różnych norm, iż są one tylko w m niejszym  lub większym  
stopniu uznaw ane i aprobow ane przez katolików warm ińskich. Stopień
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te j akceptacji zależy m. in. od rodzaju i charak teru  norm y m oralnej. 
Im trudniejsza jest jakaś norm a do przestrzegania w życiu, tym  m niej 
jest ona akceptow ana przez katolików. Przykładem  mogą tu ta j być 
norm y z zakresu „etyki kościelnej” (przykazania kościelne) i norm y 
z dziedziny etyki seksualnej. Sądzić można, że ak tualny  stan przekonań 
m oralnych katolików  w arm ińskich znajduje w yjaśnienie w pluraliźm ie 
w artości kulturow ych m. in. laickich, ustaw icznie w pływ ających na ich 
postaw y życiowe przy  jednoczesnym  braku pogłębienia m otyw acji re ­
ligijnej.

In teresu jące byłoby stw ierdzić, w jakim  stopniu przekonania mo­
ralne kształtu ją  postępow ania katolików warm ińskich. Niewątpliw ie 
jednak w pływ  ten  jest dostrzegalny. Norm y m niej akceptow ane są jedno­
cześnie m niej przestrzegane w ich życiu na codzień. Jako przykład można 
w ym ienić norm y czysto relig ijne i norm y naturalno-praw ne. Bywa 
też odwrotnie; trudna p rak tyka  życiowa w jakiejś dziedzinie moralności 
skłania katolika do „rew izji” norm  obowiązujących w jej zakresie, np. 
w dziedzinie etyki płciowej. Porów nując z sobą stan przekonań i stan 
zachowań m oralnych, stw ierdzono ogólnie, że to drugie kształtu je  się 
na niższym poziomie niż pierwsze. Ustalono przy  tym , że z trzech pod­
staw owych dziedzin m oralności — „kościelnej” , relig ijnej i natu ra lnej, 
postępowania katolików najm niej odbiegają od m odelu w pierwszej, n a j­
bardziej zaś w trzeciej z nich. A ktualny  profil zachowań m oralnych uw a­
runkow any jest wielorako, z pewnością jednak, przynajm niej gdy chodzi 
o pewne dziedziny, ma on związek z sytuacją, jaka zaistniała na W arm ii 
w czasie przejścia frontu , działalności różnych band i „dzikiego” osad­
nictwa.

Biorąc pod uwagę stan  wiedzy, przekonań i zachowań m oralnych na 
przykładzie badanej zbiorowości ogólnie trzeba stw ierdzić, że m oralność 
ty lko w niew ielkim  zakresie jest spraw dzianem  żywotności religijnej 
katolików  południowej W armii. Pom ijając już fak t słabej znajomości 
obowiązującego m odelu moralności, choć zrozum ienie i świadomość na­
kazów m oralnych ma również pewne znaczenie dla życia moralnego, 
przede wszystkim  stw ierdza się, że znaczny odsetek katolików nie apro­
buje i nie stosuje się w  postępow aniu do propagow anych norm  i ocen 
m oralnych. W prawdzie katolicy w arm ińscy w praktyce zawsze przekra­
czali norm y m oralne, to obecnie jednak —  jak w ynika z niektórych 
porównań do okresu dawniejszego — przekraczają je częściej, a co więcej, 
kw estionują lub  w prost odrzucają pew ne nakazy m oralne. N ajbardziej 
uderza brak ducha religijnego w rodzinach, od którego wszakże zależy 
atm osfera wychowawcza, w  k tórej kształtu ją  się postaw y religijno-m o­
ralne młodego pokolenia. »

Na podstaw ie ustalonych w skaźników postępow ań m oralnych,
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m ożna — jak  się w ydaje — wśród katolików  w arm ińskich wyróżnić 
cztery  typy  m o ra ln e ,163 a mianowicie:

I — katolicy aktyw ni, k tórzy nie tylko w ypełniają obowiązki re li­
gijno-m oralne, ale także apostołują przykładem  swego życia w najbliż­
szym otoczeniu. Można o nich powiedzieć, że stanow ią pewien „zalążek” 
aktyw izacji środowiskowej w  parafii. N iestety, grupa ta  jest najm niej 
liczebna, w sum ie nie przekracza 5%.

II —  katolicy spokojni, k tórzy na ogół w ypełniają obowiązki reli­
gijno-m oralne, niem niej nie tworzą na ty le zwartego środowiska rodzin­
nego, żeby mogli aktyw nie oddziaływać na otoczenie. Ludziom tym  
nie można specjalnie uczynić jakiegoś zarzutu z punktu  widzenia obo­
wiązującego m odelu moralności. Swoim zasięgiem obejm ują około 
4 5 0 /0  katolików.

III — katolicy połowiczni, k tórzy częściowo w ypełniają nakazy mo­
ralne, zwłaszcza z dziedziny religijno-kościelnej, częściowo zaś je prze­
kraczają, na skutek czego w yw ierają raczej negatyw ny wpływ na swoje 
najbliższe otoczenie. Ogółem grupa ta  stanowi około 30% ludności.

IV — katolicy konfliktow i, którzy w zasadzie nie zw racają uwagi 
ani na obowiązujący model m oralności relig ijnej, ani na własne sumienie, 
ani na opinię otoczenia, ponieważ prowadzą nieuporządkow ane życie 
indyw idualne i rodzinne. W yw ierają oni zdecydowanie negatyw ny w pływ 
na swoje środowisko. Ogółem obejm ują około 20% ludności.

Przedstaw iona typologia nie jest całkiem  wyczerpująca. W każdym  
z w ym ienionych typów można by wprowadzić pewną gradację zacho­
wań, niem niej w ydaje się, że typologia ta ilustru je, przynajm niej w ogól­
nych zarysach, stopnie żywotności relig ijnej w zakresie moralności.

Osobnym osiągnięciem pracy jest zweryfikowanie w ysuniętej we 
w stępie hipotezy zróżnicowań. Stwierdzono bowiem, że badana zbioro­
wość różnicuje się nie tylko w ogólnym poziomie wiedzy, przekonań 
i zachowań m oralnych, ale także ze względu na takie czynniki spo­
łeczno-dem ograficzne, jak  pochodzenie tery torialne, wiek, płeć, w ykształ­
cenie, stan  cywilny, zawód i dojazd do pracy. W szystkie te hipotezy zo­
sta ły  szczegółowo omówione w toku przeprowadzonej analizy wyników 
badań. Dodajmy, że potw ierdza się także postawiona poprzednio hipoteza 
w  odniesieniu do religijności W armiaków. Stosownie do niej, religijność 
ta polega głównie na spełnianiu p rak tyk  nakazanych lub zalecanych 
przez Kościół. Cechuje ją  jednakże b rak  odpowiedniego pogłębienia 
ideologicznego oraz konsekw entnego wiązania jej z życiem codziennym. 
Innym i słowy, jest to religijność m echaniczna, mało świadoma, ry tua li- 
styczna. Nie ulega wątpliwości, że pod wieloma względam i jest ona 
podobna do religijności napływowych.

163 p or M a j k a :  S o cjo lo g ia  p a ra fii jw . s. 105.


